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' Kiedy zapytać w ZPB Im. Okrzei o przo- --------------------------------------------­
dujący zespoi, wszyscy slę zgadzają, że do 
nailepi;zych należy niewątpliwie paxtia mi­
strza Michał.a Ka<::z.ma.rka. 
Zespół ten zawsze wykonywał plany L 

nadwyżką, ale od pier·wszych dni nowego 
roku pracuje sZ<;zegó!nie wydajnie, prze­
kraczając swoje zadania we wszystkich 
wskażnikach. Szczególnie zaś wyroimiaJą 
aię w nim tkaczki: - Pelagia Olende1·czyn:, 
Janina Bińczycka i Aurelia Galia. 

Rozpoczęły si11 
I 

- zawstydziliśmy z.<Aogę naszej , przę­
dz.alni - mówią tkacze z ZPB im. Okrzei. 
- PlanY dzienne wykonujemy przeciętnie 
w ponad 101 proc., a w przędzalni, wpraw­
dzie niewiele, ale trochę 1>rakuje <io 100 

pierwsze zebrania wyborcze 
proc. ' 

Jak wyjaśnia dyrektor naczelny zakła­
dów, normalny tok pracy w przędzalni 
zakłócony został przede wszystkim wpro­
wadzeniem do produkcji nowych asorty­
mentów przędzy oraz uruchOmiemem trze­
ciej zmiany. Ale sytuacja została już opa­
nowana i jeszcze w tej dekadzie niedobo­
ry powstałe w pierwszych dniach miesi-ą­

grup związkowych 
WARSZAWA, 7. 1. 

ca zostaną na pewno odrobione. 
* ... „ 

W tkalni ZPB im. Marchlewskiego pa­
nuje bardzo gorączkowy nastrój. N ie 
dziwnego - oddział przystępuje do pro­
dukcji nowych asortymentów tkąnin. Bę­
dą to - kreton drukowany, panama dru­
kowana i tkanina sukienkowa (także dru­
kowana) o bardzo efektownym i estetycz­

W kopalni „Mysłowice" w woj. stalinogrodzkim oraz w Stoczni Szczecińskiej odbyły 
się pierwsze zebrania wyborcze władz grup związkowych. Zebrania nacechowane były 
troską o to, aby poprzez śmiałe ujawnianie braków usprawnić dotychczasowy. styl pracy. 
Krytykowano śmiało nie tylko niedo~agania w pracy grup, ale również rady oddziałowe 
i zakładowe. 

nym wyglądzie. 
Chwilowo próby prowadzone są na kil­

ku krosnach, ale z każdym dniem coraz. 
więcej warsztatów będzie się obkładac no­
wym asortymentem. Stąd też nastróJ wy­
czekiwania ,,,.Sród załogi, stąd częste pyta- , 
nia, czy aby nowe tkaniny „dobrze pójdą", • 
czy nowy asortyment nie spowoduje przy- I 
najmniej w początkowy{n okresie pewneg•J I 
spadku wydajności pracy. / 

Park maszynowy tkalni jest dobrze przy-1 
gotowany do nowej produkcji i personel 
majśterski, tkaczki i tkacze solennie przy­
rzekają, że postarają się uzyskać jeszcze 
lepszą jakość I wydajność: od dotychcza­
sowych. Nie bQdzie to zadanie łatwe, gdyż 
ob~nie tkalnia ZPB im. ll<t,archlewskiego 
osjąga przeciętnie 105 proc. wYkonania 
planu dziennego. 

Zaczekajmy więc na wyniki przy no­
wym asortymencie. 

* * • 
Aby wyprodukowa'ć wlęcej tkanin I .ga-

tunku, w ZPW im. Łukasińskiego .z dniem 
1 stycznia br. wprowadzono w tkalni n<>­
wy sposób kontroli jakości produkęji. Ta 
zupełnie ni~skomplikowana metoda pole­
ga na tym, że każdy tkacz po zakończeniu 
pracy na końcu wyprodukowanej przez 
siebie tkaniny wpisuje swoje nazwisko. 
Podobnie postępują tkacze z następnyeh 
zmian. Dzięki temu brakarze nie mylą się 
przy zapisywaniu produkcji, od razu wie­
dzą, kto od<la.l towar bezbłędny, .a kto 
z brakami. 

• Dobrze byłoby, aby tę metodę zastoso­
wały \ \nne zakłady. 

Pomimo że tkalnia ZPW Im, Łukulń­
sk iego rozpoczęła produkcję wielu nowych 
asortymentów, od pierwszego dnia plany I 
były wykonywane. 

Obecnie jedn;ik duży •kłopot sprawiają 
nieregularne dost.awy przędzy z Czi:sto-
chowsk\ch I Sląsko-Dąbrowskich ZPW. I 
Sprawą tą powinien jak najszybdei u- 1! 

interesować się Centralny Zarząd Pn.emy­
słu Wełnianego - dział przędzalni I spowo- / 
dować przyspieszenie dostaw, a na,tępnle 
dopilnować ich rytmiczności. 

Od pewnego cza~u nastqpila znaczna poprawa 
;akości płyt gramofonow11ch oraz reperwaru 
u'1C01'ÓW muz11czn11rh nagran11ch. na plytach 

,,1\'1"uza0
• • 

Sklepy muz!Jcme zaopatrzone sq w wiele no­
W1Jl'h poz11cji, na które 3k!adf1jq się piosenki, 
utwo111 taneczne, muzyka s11m1oniczna. operowa 
Osiqgn!ęc!11 te sq w duże; mierze wynt1ciern 
ofiarnej prac11 za!ooi Warszawskiej Fabr11kl 

P!yt Gramofonowych „Muza" 
NA ZDJĘCIU: kierownik kontroii technicznej 
Alek,ęander Gralewski ł kontrolerka Danuta 
Krasiewicz przeprowadzają ostatnią kantrolę 

w11produkowan11ch plut 
CAF rot Tymll'l~kl 

Il Ziazdu ZMP Na 
,, 
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Młodzież z zakładów „Borutau 
podejmuje dodatkowe zobowiązania. 

ł w~ywa do pójścia w jej ślady 
27.980 kg barwników i pólfabrykat9w ponad plan 

- oto dar ztazdowy młodych robotnlk6w 
Swielllca. Zakładów „Boruta" w Zgierzn wypełniła się w dniu wczorajszym młody­

mi robotnikami, technikami I Inżynierami oraz pracownikami administracyjnymi, którzy 
przybyli na zebranie młodzieży, ror,ganlzowane w zwlą.zku ze zbliżającym się Il Zjazdem 
Zl)IP. 

K.ampanl~ wyborczą do władz grup związkowych w 
kopalnie.eh węgl.a woj. stalinogrodzkiego pierwsi rozpoczęli 
górnicy „MysłO\\ric". W dniu 6 bm. w 4 grupach związko­
wych tej kopalni odbyły się zebrania, na których oceniono 
dotychczasową pracę i wybrano nowe władze grup. 

Z ożywieniem dyskutowali 
nad działalnością swojej grupy 
w ub'.egłym roku górn'.cy od­
działu V. Górnicy wskazywa­
li, że za.równo rada oddzialc­
wa, jak i zakłał!owa nie inte­
resują siię dostatecznie grupą, 
nie pomagają jej w usuwaniu 
bolączek. 

Z wielu wyt>Owiedi:i przebi­
jała troska o produkcję. 

Pierwsze zebrania wyborcze 
w grupach związkowych w 
kop. „Mysłowice" spełniły 
swoje zadanie tyiko w poło­
wie. Członkowie tych grup 
mówili w dyskusji przeważnie 
o s.yrawach produkcyjnych, 
natorruia•st sprawy bytowe nie 
znalazły do3tatecz.nego odbi­
ci.a. Nie potrafili także skie­
rować dyskusji na ten temat 
prowadzący zebradli.a. 

W Stocrn.i Szczecińskiej na 
,.;X,erwszy ogień" poszło zebra­
nie wyborcze w grup:e związ­
kowej działu głównego me­
chanika. Grupa ta cieszy się 
dobrą opinią. O jej dorobku 
mówiło sprawozdanie męża 
zaufan.i:a , Ja.na paiewskiego. 

Zebranie 
młodzieży 
Moskwy 

MOSKWA, 7. 1. 

W dniu 7 stycznia w Wiel­
kim Teatrze ZSRR odbyło się 
zebranie komsomolców i mło-
dzieży Moskwy oraz obwodu 
moskiewskiego, którzy wyra­
zili ch~ć wyjazdu na wie~ do 
pracy przy zago~podarowywa­
niu ziem nowych i odłogów. 

Zebrani r-owital1 hucrnyml 
oklaskami przewodni::-ząrego 
Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkowa i pierwszego se­
kretarza KomitetlJ Centrylne­
go KPZR N. S. Chruszczowa, 
którzy zaj<:li mieJSCa przy sto­
le prezyd ialnym. 

D7Jięki suroko roZlW'iniętemu Po zagajeniu zebrania przez 
wspólzawodnictwu l li~uiym ,t"łkretarza Moskiewskiego Ko­
zobowiązaniom grupa zaosz- mifetu Obwodowego Kornso­
częd.ziła w ub. roku blisko 200 molu Michała Chaldzejewa, 
tys. złotych. Wzras.tały dzięki I głos 7.abra! sekretarz Komite­
temu I zarobki robotników. tu Centralnego Komsomołu 
Palewski mówił dalej, jak sta- Aleks.an.der Szelepin. 
rai się o załatwienie mieszkań I . . . 
dla najb.ard.z:ej potrzebują- .Na~tępme wielk~e przemó-
cych, jak mteresowal się wa- I w1eme wygło~ 1 ł p1erw!'-zy se­
runkami priacy i życia, j.ak w kretarz Komitetu Centra!ne­
wyniku troski grupy związko- go KPZR N. S. Chrw;zczow. 
wej o 1X>botników wzrastał jej 
autorytet i szeregi związkow­
ców, jak poprawiła się dyscy­
plina w pł.aceniu składek 
związkowych, w uczęszczaniu 
na zebrani.a grupowe, na pra­
sówki itp. 

Nie zabrakło jednak na ze­
braniu sprawiedliwej krytyki, 

1 
głównie pod adresem rady od­
działowei i zakladowej. 

Mówiono też i o wychowa- 'I 
n.iu młod2:ieży. 

- Dotąd jakoś obojętnie I 
przechodziliśmy obok wybry­
ków młodziciy- mówił n.a ze-1 
braniu jeden z jego uczestni­
ków. - Czyż my wszyscy nie j 
.-onosimy odpowiedzialności 

za to, co się stało podczas os- I 
tatniej zabawy sylwestro\vej 
w hotelu roboiniczym, gdzie 
doszło do awantury. Mus:my 
zdać sobie 'sprawę, że taka bę­
dzie nasza mlodzież, jak ją 
·wychowamy. 

Do Was zwracamy się, 
l~warzysze spółdzielcy 

W rozpoczynającym się nowym 1955 ro­
ku zwracamy się do Was, towarzysze spół­
dzielcy, ?;e sprawą, która żywo obchod2ll 
każdego czławieka pracy i eały nasz naród. 
II Zj.a.zd nakazał nam: - Wytężcie wszyst­
kie wysiłki, by ludziom pr~cy żyło się lżej 
i lepiej, szczęśliwiej i rado~iej. 

Aby wype!nić te wielkie i szczytne zada­
ni.a, musimy już od początku roku systema­
tycznie, co miesiąc, wykonywać nasze pla­
ny obowiązkowych dost.aw państwowych, 
podobnie jak robotnicy realizują swe plany 
w fabrykach. 

Dlaczego w pierwszym rzędzie zwracamy 
się do Waa, towarzysze spółdzielcy? 

Jesteście najbardziej przodującą 1 zorga­
nizowaną częścią pracującej wsi. Wasi;e 
spółdzielnie produkcyjne osiiągnęły w ubie­
głym roku znacznie większe sukcesy niż w 
poprzednich latach. Włożyliście wiele ofiar­
nej pracy i starań, by coraz lepiej realizo­
wać wskazania II Zjazdu pa.rtii i wydobyć 
z ziemi więcej plonów, zwięknyć hodowlę 
bydła i trzody chlewnej. 

W Wa.5'/:ej pracy znaleźliście mocne i 
trwałe oparcie w klasie robotniczej i ·w 
państwie ludowym, które nie szczędziło sił 
i środków - pomocy finansowej i materia­
łowej w celu dalszego podniesienia gospo­
darstw spółdzielczych. Dzięki temu pomno­
ży! się Wasz dobrobyt, wzrósł przeciętny u­
rodzaj zbóż kłosowych o dwa kwintale z 
hektara, rozwinęła się, aczkolwiek jeszcze 
niedostatecznie. zespołowa hodowla. 

Wielu z Was, towarzysze spółdzielcy, u­
d0\\1odnilo czynem wyższość socjalistyczne­
go gospodarowania, dając wzór i przykład 
płomiennego patriotyzmu i um'.łowania Oj­
cz;yzny Ludowej. Jakże nie podkreśl!ć pa­
triotyczne] .postawy spółdzielców z Olbrach­
cic. Kalina . Imielna. Bogumiłowic i innych, 
którzy, podnosząc plony zbóż, zwiększ·1jąc 
hodowlę - przodowali w· wypełnianiu obo­
wiązkowych dostaw państwowych. 

Ale są I takie spótdzielnie ptX>dukcyjne, 
które m8ją na swym koncie pewne zaległo­
ści. Czy Wy. spółdzielcy z Woli Wężykowej, 
Wilkowic i Rudy Bugaj, nie zdajec:e ~obie 
sprawy z tego, że każdy nie dostarczony ki­
logram żywca. ziemniaków, każdy litr mle­
ka, każda Wasza zaległość w dostawach 
państwowych i w spłacie podatku grunto­
wego opóźnia zwiększenie pomocy pgllstwa 
dla wsL budowę nowych szkał, świetlic i 
szpitalL Przez pełną i terminową reali­
zację obowiązkowych dostaw wzmac­
niamy to. co dla nas najdroższe, co nade 
wszystko cenimy - wolność, niepodległość . 
I suwerennośt naszej ukochanej ojczyzny, 
Polski Ludowe1. umacniamy pokój. 

Patrzcie. co się dzieje na świecie: ame­
rykańsko - angielscy i francuscy imperia­
l iki znów chcą uzbrajać wczorajszych hi­
tlerowców. chcą dać generałom Wehrmach· 
tu, którzy zbrukali swe łapy krwią 6 m:­
lionów Polaków, rozstrzelanych 1 spalonych 
w obozach Oświęcimia 1 Majdanka. nie tyl­
ko ci.ołgi i armaty. lecz także broń atomo­
wą. Chcą znów zburzyć Europę, a w tym 1 
nasz kraj. który nie odbudował jeszcze zni­
szczonych miast i nie zaprzestał jeszcze o­
płakiwać straconych synów, córek, matek 1 
ojców. 

Na te próby rozpętania nowef wo1ny 
światowej prok! ludzie n.a całym świecie 
odpowiadają: Nie! Bohaterski lud Francji, 
miliony chłopów 1 robotników rzuciło w 
twarz deputowanym Zgromadzenia Naro­
dowego, którzy glosowali za ratyfikacją u­
kładów, paryskich. słowa pogardy I potę-

pienia: „Zdrajcy! My nie pozwolimy!" W 
strajkach, demonstracjach i protestach 1>rze­
ciw remiłital'yzacji Niemiec zachodnich 
odezwało się w.mienie narodów. W obronie 
pokoju zjednoczyli się postępowi uczeni 1 
pisarze, patriotyczni księża I politycy, naj­
szersze masy ludowe W9Zystkich krajów ka­
pitalistycznych i kolonialnych. Zjednoczyły 
się potężne, 800-milionowe siły obozu poko­
ju i demokracji ze Związkiem Radzieckim 
na czele. ... 

Jak i czym powinni odpowiadać na agre­
sywne plany imper~alistów mieszkańcy na­
szego województwa? Pracą, rzetelną, uczci­
wą, ofiarną pracą dla Polski Ludowej i dla 
utrwalenia pokoju na całym świecie. 

W ubiegłym roku robotnicy naszego wo­
jewództwa wykonali przed terminem i z 
nadwyżką swoje plany, dając państwu do­
datkową produkcję wartości wielu milionów 
złotych. 

Obecnie, od pierwszych dni styczni.a 1955 
roku, załogi naszych fabryk roz;poczęly wal­
kę o rytmiczne wykonywanie planów, osz­
czędzają najmniejsze nawet odpad.ki, roz­
wijają socjalistyczne współzawodnictwo, by 
produkować więcej, taniej i lepiej, by coraz 
szybciej płynął strumień towarów na wieś. 
Każdy dzień pracy naszych socjalistycznych 
fabryk,,...-każdy ponadplanowy procent ,pro­
dukcji - to wielki wkład klasy f(}botniczej 
we ws.pólną sprawę robotników i chłopów 
- sprawę pokoju i niepodległości PolskL 

I Wy, towa.nysze spóld1lielcy, nie możecie 
pozostawać w tyle. Sprawa sojusz.u robotni­
czo - chłopskiego, sprawa pokoju i suwe­
renności naszej ojczyzny wymaga od Was 
rytmicznego i system.atyc;mego wykonywa­
ni<i Waszych planów obowią7lkowych dostaw 
państwowych. 

Nie odkładając n.a później, trzeba od 
pierwszych dni styczni.3 dostarczać regular­
nie zboże i żywiec, mleko i ziemniaki, re­
gularnie i w terminie spłacać podatek grun­
towy, rozwijać i umacniać Wasze spółdziel­
nie produkcyjne i budować nowe. 

Do Was, spóldzielcy. zwraca się Komitet 
Wojewódz:ki Polskiej Zjednoczonej Pa.rtii 
Robotn;czej i Wo 1ewódzka Rad;:i Narodowa 
w Łodzi, abyście nie tylko przodow.ali w 
dostawach, l~z porwali swym przykładem 
setki tysięcy indywidualnie gospodarują­
cych chłopów! 

Rozwijajcie na wsi szlachetne, socjalisty­
czne współzawodnictwo o miano przodują­
cej spółdzielni i przodującej gromady w do­
stawach pat'lstwowych ! 
Pomóżcie Waszym młodym I nieokrzep­

łym ieszcze gromadzkim radom narodowym 
przezwyciężać pierwsze trudności, ułatwcie 
im realizację zadań państwowych, co jesz­
cze bardziej pod n i esie autorytet władzy lu­
dowej w oczach pracującego chłopstwa. 

Rozwijajc'.e na wsi wielki, patriotyczny 
czyn, łączący Waszą walkę o wysokie uro­
dz..1je z walką o dalsze umocnienie władzy 
ludowej i państwa ludowego - ważnego 
ogniwa światowego obozu pokoju. 

Towarzysze - spółdzielcy! 

W tych dniach, kiedy podS'Umowujecle na 
zebraniach Wasz roczny dorobek, życzymy 
Wam jeszcze owocniejszych wyników w 
budowie S<>Cjalizmu na wsi! 

I sekretarz Komitetu WoJew6dulego 
Poł!kleJ Zjednoczonej Parfil RobotnlczeJ 

Michalina Tatarkówna-Majkawska 
pn:ewoonlczl\CY Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej w Łodzi 

Julian Hurodeckl 

Pismo Rady Mieiskiej Coventry 
do przewodniczą~ego Komitetu Wykonawczego 

Rady Miejskiej Stalingradu 
Z Londynu donoszą, ie 5 stycznia br. ambasador ZSRR w 

Anglii, J. A. Malik, przyjął burmistrza miasta Coventry, 
Fannela, który wręczył ambasa<lor0 wi w Imieniu Rady 
Miejskiej Coyentry zaproszenie dla delegacji Rady Miejskiej 
Stalingr.Wu. 

W zaproszeniu tym, zaadre­
sowanym do przewodniczqce­
go Komitetu Wykonawczego 
Rady Mi1;jskiej Stalingradu 
S I. Swpurowa, tiodkreśla 
się m. in.; 

W !mieniu mieszk,ańców 
C0\'entry przekazuję ludności 
Stalingradu serdeczne życze­
nia pokoju, szczęścia i roz„ 
kwitu w nowym roku. 

Na sali jest wielu młodych wiazaniom n.a cześć II Zjazdu 
pracowników z oddziału P-B 2. ZMP, wyprodukowanych w ­
Siedzą obok siebie Józef Jasz- stanie ponad plan 27.!l80 kil 
czyk, Czesław Maciak i rnni. barwników I półproduktów 
W ich właśnie imieniu zabiera wartości 750 tys. złotych. 

Komunikat Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR 

Ponad I.OOO cennych nagród przeznaczonych jest dla 
uczestników konkursu „Czy znasz tradycje ZMP?". 

Delegaci Coventry, którzy 
niedawno mieli zaszczyt od­
wiedzić Stalingrad, złożyli na 
m.tatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej Coventry sprawozda­
nie ze swej pod róży 1 przeka­
zali tek.>t wspólnego pisma 
miast Coventry i Stalingradu 
d•1 ONZ. 

słonia 
sprzed 
miliona lat 

głos Adam Czerwiński. Mel- Na zakończenie zebrania od· 
duje, że młodzież oddziału P-B czytane zostało wezwanie do 
2 wspólnie ze starszymi robot- młodzieży z Tomaszowskich Agencja TASS ogłosiła. następujący komunikat Minlsłer-

NA ZDJĘCIU; wystawa naoród w oknie w11stawow11m 
Klubu MPiK. 

UWAGA: \ nikaml post.an.owiła uczc, Ć' Il Zakładów Włókien Sztucz.nych siwa Spraw Zagraniczoyob ZSRR: 
Zjazd ZMP wyprodukowaniem i calej młodzieży wojewódz- · · t la dodatkowy~b 3 tys. kg barwn\- 6 listopada 1954 r. m1nw er 1~rzmożen napięcia w stosun-

DzU na str. IV zamłeszczam11 arkusz kankursowy. 

Rada Miejska Coventry pro· 
siła, abym wvraził serdeczne 
podziękowanie za gościnność 
okazaną jej delegatom, za 
un1ożliwienie Im wszechstrun­
nego poznania życia radziec- Grupa archeologów radziec­
kiego, m. in. pracy nad odbu- kich przesłała do muzeum zo­
dową miasta t podnoszeniem olog1cznego przy Akademii 
stc.py życiowej ludności, pra- Nauk ZSRR w Leningradzie 
cv szkól, teatrów, fabryk, od- olbrzymiej wielkości czaszki: 
budowy zabytków histor.vcz- słonia leśnego, znalezioną pod­
nvch, a przede wszystkim czas prac wykopaliskowych w 
niezwykłą serdecznosć. Utrwa- obwodzie krasnowodskim. Po 
!ił się nam w palnięci film zb.ad.aniu czaszki stwierjizono, 
„Bitw_a .~talingradz~a'.'· Opo- że słonie takie żyły przed prze­
w1edz1ehsmy. ludnosc1. Coven- szło milionem lat na teryto­
tty o. teJ h1storycz.neJ. walce. rium obecnej Europy i Azjd. 
Pi.agme~y pokazac film ten Kształt zębów ś · d · · 
m1eszkancom Coventry i Ra- . . . . ':"13 czy.. lZ 
da Miejska zwróciła się do I slo~,e te zyw1ły się gał~z1a.mi 
mnie, abym przekazał Warn l l~scm1 drzew. Długośc ich 
jeJ prośbę 0 użyczenie nam ko.nczyn sięgała trzech me­
tego filmu. Jesteśmy prze- trow. 

ków. Podobne zobowiązania po- twa. Spraw Zagranicznych Iraku kach międzynarodowych. Ta-
d · · z Shabander oznajmił charge kie postępowanie rządu Nuri 
eimuią MP-owcy z oddzrn-1 d·affat'res ZSRR w Bagdadzie S ._,_ ta' b ed łu W-T 5. Wyprodukuj.i on i w· • aiu.o pozos Je w ezposr -

ponad plan 2.830 kg barwni- ez wa nl e I. N. Jakuszynowi, że rząd nim związku z jego polityką 
ków i półproduktów n.a ogólrni iracki „ze względów oszczęd- ...agraniczną, zmierzającą do 

136 884 J nościowych" postanowi! za.mk- wciągnięcia Iraku i innych 
sumę · z· Zbliża się dzień li Z,iazdu ZMP, nąć swe poselsjwo w Mo:;;k- krajów arabskich do agresyw-

Do mównicy podchodzą dzień, który na kartach trady- wie. Min. Shab?tnder dodał, że nych bloków montowanych na 
Ptzedst.awicie le młodzieży z cji ZMP-owskiej organizarjl decyzja ta pozostaje w związ- Bliskim i Srodkowym Wscho­
poszczególnych oddziałow z.a- I iapisany zostanie jako .jeszc1e ku z po li tyką wewnętrzną o- dzie przez Stany Zjednoczone 
kładów. jeden etap bohatrrsklrgo wy- becnego rządu iracki~go, „który i Wielką Brytanię. Dowod7.i to 

Mlodziez oddziału P-C 2 silitu mlodzie-~y polskiej. rea· prowadzi otwartą walkę prze- raz jeszcze, w jak wielkiej za­
da dodatkowo 4 200 kg lizu.iącej wskazania nas1ej par- ciwko komunistom w swym leżności od kół imperialistycz-
barwników, oddział P-B l Ili. Młodzież ZPB .,Boruta"' w kJ"aju". nych pewnych państw pozo-

1.400 kg barwników ZRicrzu, ze szczególną radoi\cią staje obecny rząd Iraku. 
W samodzielnym Odclziale wita zbliżający się Z.ia•d. Jest 3 stycznia 1955 r. dyrektor 

Krajowa narada dyrektorow 
przedsiębiorstw komunalnych 

W Łodzi rozpocięla się 7 bm. dwudniowa krajowa narada 
dyrektorów I głównych księgowych wojewódzkich zarządów 
przedsiębiorstw I urządzeń komunalnych. Narada ma. na ce­
ln podsumowanlt! działalności gospodarki 'komunalnej w ro-

• ku ubiegłym oraz wytyczenie zadań na rok 1955, 

Obrady dotyczą zagadnień, Wykonawstwa Inwestyc;vjne- to bowiem dla nas święto o generalny irackiego Minister­
go 32 brygady zobowiąza- podwójnym znaczeniu. w dniu slwa Spraw Zagranicznych 
ły się zaoszczędzić 16.356 zł. tym pod~umujemy równir? do - Awni wręczył charge d·affai-

robek n:..s1ej prary w cląlJu res 'ZSRR w Iraku notę 
- Załoga warsztatu <nPcha- 10 lat istnienia władzy ludo- stwierdzającą, że „w związku 

Krach na giełdzie nowojorskiej 
mających poważne znaczenie 
dla warunków bytu najszer­
szych rzesz ludności. Uczest­
nicy narady omawiają bowiem 
sprawy komunikacji miej-ni-mego, składająca się w wej. z zamknięciem poselstwa i-

wi-:kszo~ci z młodzieży, pode]- rackiego w Moskwie postano 
mui·e zobowiązania pne<lzJ'az- Ponad 2.500 młodzieży orat . b . 1 .. k -~t~ :·szv<'h towarzyszy z ~aszyrh w1ono o ecme po ozyc res 
dowe wartości 18.884 zł. M. in. zakładów podjP,lo i realizu.i·p reprezentacji dyplomatycznej 
brygada tow. Gumh1~kiego między obu krajami". Jedno­
wykona piec na węgiel drzew- czyn przcdz,jaz<lowy. Z dnia cześnie Awni o ", wiadczył, że 
ny, bryg~da Janickiego wy- na dzień wzmaga •ię w na~z)•m ,.położenie kresu reprezentacji 
mieni misę stopową, •krac~- zakładzie tempo prary. Il dyplomatycznej nie oznacza 
jąc czas postoju apara111 o 24 :ljaz<l ,/,!'\'I!' ~rz~wi~amy dnok· zerwania stosunków dvploma­
aparatogodziny Młodzieżowa \\ymi . osiągmęt·ia~i pro u • tycznych międz [rak.iem a 
brygada tow Stępniaka wy- C)'Jnym1 ora:r w7mozoną pracą 1 ZSRR" I Y 
kona 0 siedem dni wcześniej. kulturalno-oświatową. j : To posuni<:cie rządu irackie-
zaplanowane 3 mierniki, zao- Wzywamy do pot1Ję<:1a ao- go _ stwierdza komunikat 
szczędz.ając dzięki temu 141• dal~_?WY<'h . t.obowi!\zań . na Ministerstwa Spraw Zagrani-
roboczogodziny. czesc li ZJazdu mlocłzlez z cznych ZSRR _ świad•·7.y 0 
Ogółem dziękl podjętym TZWS ora2 t·ałą młodzież nieprzyjaznej polityce rz~du 

przez młodzież ZPB „Boruta" \zgierskich zakładów pracy J Iraku wobec Związku Ra­
\V Z11ierzu dodatkowym zobo- woJ•wództwa ~ódzkie:-o dzieckiego i przyczynia si~ do 

' 

NOWY JORK, 7. 1. skieJ, wodociągów i kanaliza-
Jak już donosiliśmy, w dniu 5 stycznia na giełdzie nowo- ej!, dostaw energii elektrycz­

jorskiej nastąpił gwałtowny spadek kursów akcji przemysłu nej, łaźni publicznych• itp. 
naftowego. pncm:vslu ciężkiego, samochodowego i przetwór- Wiele miejsca w obradach 
l'zego. Najbardziej zniżkowały akcje niektórych towarzystw poświęca się zagadnieniu ob­
naftowych. niżki kosztów własnych w 

przedsiębiorstwach komunal­
nych Jednym z głównych te­
matów narady jest także 
współpraca resortu gospodar­
ki komunalnej z radami na­
rodowymL 

Panika na giełdz;e nowo;or­
skiej trna. Jak podaje Agen­
c ja Reutera, wartość rynkowa 
akci'i na giełdzie nowojorskiej 
obniż)la się w ciągu trzech 
dni łączn ie o przeszło 7,5 mi­
liarda dolarów.-

Prasa amerykańska podkre­
śla, że jest to na.jwiększe za­
łamanie się kui'sów akcJi' w 

ciągu pi ęciu ostatpich · lat. 
Spadek kurrów akcji spowo­
do•vał olbrzymie obt'Qty n.a 
g;eJdzie nowojor&kiej. W dniu 
5 stycznia s.przed.a no ponad 5 
mil;onów aikci'i. co jest naj­
większym obrotem od chwili 
wybucllu drugiej "woJny świa-
towej. · 

;·····································­. ' . 
j DZIS 6 STRON i . . 
·····························••••oi••···~ 

Ś\\ iadczeni że przed każdym, ------------­
kto go będzie <•glądał, odsłoni 
on bohaterstwo i cierpienia 
ludności Stalingradu oraz 
okropności wojny. 

Rada Miejska Coventry pro­
stla również o przekazanie że 
pt a gnie przyjąć 6-osobową 'de­
legację (wraz z Wami) z Wa­
szego miasta w tym celu, azeby 
delegacja mogła zobaczyć od­
budowę Coventry 1 wszech­
st1 on nie la poznać się z ży­
ciem Anglii, a tym samym 
jeszcze bardziej przyczynić 
się do zacieśnienia więzów 
p1 zyjaźn1 między naszvmi 
miastami ·t narodami naszych 
krajów. 

Pragnę, Ażebyście przyjt;>li to 
zaproszenie · plyną,ce i głębi 
se1ca, ,. 

Senat USA 
ma 1atyfikować 

pakt wojskowy 
ż kliką Czang Kai-szeka 

NOWY JORK, 7. 1. 
Pre-zydent Stanów Zjedno­

czonych Eisenhower przedsta~ 
wił SenatoWi podpisany nie­
dawno przez USA z kliką 
Czang Kai-szeka „układ o o­
bronie wzajemnej" z pro.5bą o 
iak najszybszą ratyfikację u„ 
kładu, · · 
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-
Konferencja praska 

jest jeszcze jednym 
poważnym ostr"zBżeniem 

Z życia 
młodzieży 
chińskiej 

Zafo.fona w 1952 r. po· 
litechntka w N an.kinie 
ksztalei fachowców dla 
przemysłu t budownt-

dwa. 
NA ZDJĘCIU: studen­
ci I roku. wydzialu me­
chaniki przeprowadza3ą 

zajęcia 11raktyczne pod 
kierunkiem wykwalifi-

O czym nie powinni 
•. , 

zapominac 
amerykańscy politycy atomowi 

„Avanti" ujawnia kontakty premiera Francji 

Kulisy polityki 
MENDES-FRANCE'A 

wobec Niemiec zach. 
wobec podżegaczy 

wojennych 
Delegacja Izby Ludowej NRD 

u prezydenta Piecka 
Prezydent Nlemiecklej Re­

publiki Demokratycznej Wil­
helm Pleck przyjął w dnlt1 6 
bm. delegację Pr~zydlt1m Izby 
Ludowej NRD, która brała u­
dział w praskiej konferencji 
przeclstawicieli parlamentów 
Polski, Czechosłowacji I NRD. 

Szef delegacji J. D1eckmann 
złożył sprawozdanie o prze­
biegu i wynikach praskiej 
konferencji przedstawicieli 
trzech zaprzyjaźnionych 

państw. 
Wilhelm Pleck zwracając się 

do uczestników delegacji o-
świadrzyl m. m.: 

Konferencja praska je~t 
jeszcze jednym poważnym o­
strzeżeniem wobec podżega­

czy wojennych. Zwraca się o­
na do wszystkich narodów 
europejskich 1 wzywa je, aby 
przeszkodziły wskrzeszeniu 
militaryzmu niemieckiego. 
Konferencja praska jest bodź­
cem dla sil pokoju we wszyst-
kich krajach europejskich. 
Nie uleg:i wątpliwości, że 
konferencja praska przyczyni 
się również do wzmożenia 
walki narodu niemieckiego 
przeciw układom paryskim, 
walki o pokojowe rozwiąza-
nie problemu niemieckiego -
11:lównego problemu utrzyma­
nia pokoju w Europie. 

kowanego robotnika. 

Mocarstwa zachodnie 
nie pragną 

zjednoczenia Niem'iec 

„O czym nie powinni zapomlna6 amerykaflscy politycy 
atomowi?'' - oto tytuł artykułu generała Gńtczlna, opubli- 'RZYM, 'r. t. 
kowane!l'o w „Prawllzic''. Wioski dziennik „Avanti" zamfeSZC2a korespondencję z Bonn, w któ-

W ciągu szeregu laL of1cjalnl przedstawiciele Stanów Zjed- rej ujawnia .ścisll' kontakty francus kleg-o premiera M'endes-Fran~·a z 
noczonych mówili o „monopolu" USA w dziedzinie broni pewnymi przemysłowymi I rimmso wymi sferami Francji, utrzymuje,cy-
atomowej Potem i;odnieśli on i wrzawę wokół ,.przewagi" mi kontakty :r. koncernami amerykańskimi I zaebodnlo - niemieckimi. 
w dziedzinie: proiektowania bro:ii wodornwej. W rzeclywislo- „Kontal•l~ te - pisze dziennik - •vywierał:v I wywierają nada.I decy• 
ści natom!azt okazało s:ę, iż Stany Zjednoczone ni-e mają dujący wpływ na stanowisko prem icra franł111skie10 wobec planów 
monopolu an.i na broń atomową, <mi na wodorową. Genera- utworzenia „unii zachodnio-europej sklej" i wskneszenla Wehrmachtu 
łGwie z amorykai'1>kiego 1\1'.nigterstwa Wojny - pisze dalej zacbodnlo - niemieckiego. 
autor - usilowali nastraszyć narody innych _. ______ llillmi ____ _ 
krajów bronią termojądrową, lecz nastraszyli 1- Chodzi m. in. o koncern pozycja ta jest tra.ktowana w 
swój własny naród. w t.akiej sytuacji amery- ' przemysłowy „Schneider - Bonn jako próba zlikwidowa-
kańscy politycy atomowi starają się „poprawić" ZE · SWI A· TA Creuzot", koncern lotniczy nia własnosci niemieckiej w 
sytuację wywlekając teorię ,,Blit;ckriegu", któ- „Bloch d'Assauit" oraz zrze- Saarze, a tym <;amym oslabie-
r:'l głos ili w swoim c1.asie hitlerowcy. Amery- :;zenie bankowe „Wonns·', któ- nia pozycji Ni<"miec zachod-
kai15.ey polit,vcy atomowi starają s; ę pr7ekonać re uzyEkaly niedawno za po- nich w kwestii Saary. 
~wych rodaków, że lotnictwo amerykańsk i e r;:;, średnictwem US>.. możnosć u- Podczas niedawnej konfe-
zdolne jest rzekomo zadać „błyskawiczny" cios === IS.I ~ ezestniczenia w z.achodnlo- rencji z przecstawicielaml 
obiek:om w Związku Radzieckim i krajach de- niemieckim przemyśle stocz- niemieckich kół przemydo-
mokracji ludowej, nie Gbawiając się przy tym TERROR W KENII niowym, elektrotechn'cznym, wych Adenaue~ oświadciyl, 
kontl·ud~rzen•~. Jednakz'e - podl<res'la autor - Jall: Informują agen,je Ja~hodnle, budowy maszyn łtp. Według że porozumien\a z Mendes-

~ iu brytyjskie w:aQi:• kqh>n:oine w Kenii · d d h k • d 
amerykańscy politycy at.omowi n'.e powmnl za- roipoczęły 6 bm. no„ą akqę tarrorr•· w;arygo nych anyc • w to U 1''rance m nig ? nie uwa:i:ał 
pominać, że Związek R<idziecki dysponuje wsze!- tycmą prHci„ko rychowi narodowo- rokowań w Waszyngtonie za dokument, który miał-
k!m1· środkami niezbędnymi do rozgY'omienia a- wyrwoleńczemu w Kenii. Jak dononq Mendes - F1·an~~e omawit1ł z by decydować o losie Saary„ 

" 1 gf6wnej '-watery l'!IOjDk bry17jsluch w k ł I d · U'-A St · "-ił ż 
gresorów. W szczególności Jeśli chodzi o lotnic- Nairobi, w ok:jl t•! bierze udiial 9 ° am rzą zącym1 ..., ;'<"r!I<- wieruu. on, e zam\erza 
two, to powinni o tym dobrze wied:z:ieć ci, któ- batallon6w wo,11< brrtyiskich. pektywy ratyfikacji prz-ez powróc:ć do problemu Saary 
rzy snuli plany prowokacji lotniczych przeciw- Zgromadzenie Narodowe u- „w bardziej sprzyjającej chwi· 
ko ZSRR. PRESJA STANOW ZJEDNOCZONYCH kładów paryskic-h i wskazał Jl". 

NA INDIE \ I l b od ć W Cl·ogu ostatnich lat samoloty amerykańskie „ na ro ę, ia cą mog Y Y ~gra 
"'ł D:lenrtlk „ Wa1hinglon Po,1·' donosi, J · 1 

niejednokrotnie usiłowały „wymacac·• radziec- i• orgonr pał.stwowo Stan6w Zi•dno- w te sprawie wspomniane 
kie granice powietrzne. Próby te zawsze spoty- nonych 1o&łanawiajq się obecnie nad francu~ie kola prz<cmysłowe 
katy się z druzgocącą odprawą bohaterskich lot- \yrn, aby nio IHWO•i< na puokc•ani• I finansowe, Premier francus-

lndiom triach 1amołestów pa1ał•n~ic~ ki d ł c1 • · · k 
n il\ów radzieck;ch, stojących wiernie na straży iomówlonych przez Indie w si~nach a o zrozun11ema, 1z !'- u-
świętych granic ojczyzny socj.alistyczneJ. llednoc&0nych w roku t953. Ten okt teczne poparcie „unii zachod­

Niechaj nikt nie wątpi, że również w przysz- presji na Indie lqetr się ·r touqcyml nio - europejs'.<iej" ze strony ,t„ obecni• roliowaniq'"ł omery\:a'11ko- d t · 1 · · i h 

.Pismo 
gen. li .San-Czo 

łości radz:eckie siły lotnicze będą czujnie chro- hinduskimi " spraw10 nowe~o uk!odu prze s aw1cie I wym ien onyc 
nily granic państwowych Związku Radzieckiego. do1yc1qco110 transpo"" totni:iege. koncemów moż~ być zagwa- Jak donoe;J Cen traln.a Ko-
„Rzcczą niezmiernie pożyteczną jest przypom- rantowaną Jedynie w wypad- reańsk.a Agencja Teiegraficz-

nieć również pewne inne fakty z niedalek;ej INFV.CJĄ w BRAZYLII ku, o ile bi:<!ą one pewne, że na, główny przedstaw:ciel 
ł , · C · po · 11. Minislerst 1 Jak donosi pra'o bra1yliJ•lur, w lre1· otnzymają zam7iwienia woj„ "'t.·ony kore~n· ~ko-chin' ~ki'ei· w przesz OSCl. zyz za mnie W w e rylli powcdnlo 1włqk11ylo •i• łnftqcfo. 0 c Q ~ 

Wojny USA, jakie byty rachuby Stanów Zjedna- Według danych drlonniko „lmpren10 skowe zwiąume i. uzbrojeniem Wojskowej Komisji Ro:r.ejmo­
czonych w wojnie koreańsk'.ej? Plan rozgromie- P"pulor", w mlHl~cc!Ch WJ••inlu, poi· Niemiec zachodnich. Twier- wej w Korei, 1ten. Li San-Cz<> 

BERLIN. 7. 1. nia północnej KGrei z powietrza - oto co leża- diierniku I llstopaddo ub. rok~ puu· dzi się, że suge~tie Mendes- wystooow.ał 5 styczn:a pie"'O 
W ostatnich C7...asach na łamach prasy amerykań~klej i angiel.;kiej czono w oblog 1 m1:ian!ów cruliera1, o F ance'a po t b 1 µrzez , •. 

zaczęły ukazywać się artykuły, m;Hujące wykazać koniecmość, a nawet to u podstaw tych planów. Wykonuiąc te plany, w grudniu "" r. - ł mlhordy cruł10- r wi dre Y Y do głównego przedstaw!ciela 
pod · 1 N' · · d t 'l I dowództwo naczelne Sianów zi· ednoczonycb u- ra•. Jok podkroiła „lmpronkl Posu· rząd amerykRń•ki 7. całą ży- strGnY •meryl'a·,'skiei· Cart~-nieuchronnośt' utrzymania 7.!a u iem1ec. Wypowie zi e spo .. rn Y • 

1
. ś · T - Q ' ·• • ~ 

· 1 d · ·k · ruchomiło ogromne siły Jctmctwa. Jednakze Io~· • 1_a1ach od 19lf do lf~$ •· no;t cz iwo c1ą. aic np konce-r- ra. Od""WiadaJ'ąc na ~·W..a-
się ze słusznym obur7eniem, którego wyraz daje wie e z1enm ow . 1 K . k R hl k t>an•"otow na gtow' ludn•••i rwl~k· nowi JotnJ~emu Bloch ct'As "u ~ 

m10de otnletwo ore~in:> 1e1 e.pu 1 1 Ludo- 12.10 ,1• „ Brai•lll rrowle I-krotnie. ~V " - domienie strony amery'.tań-
.,,,. "" wo - emo ratycznei w scts ym ws..,., z1.a anm • - skiej, że od 1 st,1·cznia 1955 r. 

dziennik „Frankfurter Allgemeine" z artylerią przec•wlotniczą z powodzeniem gro- a. OENEl:AtOWIE Hln.nowscv miast po ratyfikacji układów wl8 dzc amerykań&kie prze-
l'.achodnio - niemieckich. Pt. ,,Wi'eje ni·e""myślny w'·tr" D k · · · 1 ..... 1d t · I " • • sault" przyrzeci,ono natyc· h 

publikuje artykuł omawiający wy- milo lotnictwo amer.ykańskle. z WIZYTĄ w USĄ PP.ryskich nowe z.amów1Pnia stają korzystać z portów Kun-o d • E• h powiedź publicysty amerylrnńskiego A czyż fiasko planów amerykańskich woiny e 1tycinla br. udało .1, do Wan1nq· na sumę około 300 milionów san i Kannyn Jako punktów 

rę Zie lsen Owera Lippmana, że rząd amerykański „nie lotniczej w Korei nie było jedną z przyczyn te- ton11 na pa•lod1l• omarykarisklego 111· dolarów". . : wyladunkowych, pismo pod-
m a żadnych planów zi'ednoczenla go, Iż Stany ZJ'ednn~nne z taklm uporem sta- mololu wojskowego J byłych gone•ałów ,,Avanti" poru•~n takzc śl . h l ta . 

~~ hiłlero"•klch - D••ntling I loch101„ """ , : , kre a, ze tlC wa a nie mo-

w związku z rozpoczęciem sesji 
nowego Kongresu USA 

N!emiec". Dziennik zaznacza, że rają się uzbroić Niemcy zachodnie, wskrzes:ć holm. w nosie swego pobytu w $ta- sprawę przyszlego &.,ot.~ma ' że bvć pod;;;tawą do ograni· 
aczkolwiek Departament Stanu VSA Wehrmacht jaku środek prowadzenia wojny na nach Zjodnouonych 1włod1q oni ••• Mendes - Fra_nc~·a z Adena- C'lenia dz!.alalnoścl grup lns-
zdementował oświedczenie Li:vpma- lądzie? ::~i.bo• woJikowych armil amo...,kol\- u~rem , ~n~hzu1ąc ugadn~e- pekcyjnych Komisji Nadzor-
na, to jednak n!e było ono p-:izba- Zw1ązek Radziecki - konkluduje autor Podcio• dN!lł•I wotnf lwlotowe/ m~ ~Je!flnY<'h sto:;unkow cz.ej Państw Neutralnych w 
wione pewnego gruntu. Przytacza- niezmiennie wypowiadał się l wypDWiada za za- Doerstllng ••lmowor •dPO.!li•d•iaJne m!ędzy Niemcami zachodm- re.ion!e tych portów. Deeyzja 
jąc inne wypowiedzi te20 i'Odzaju, kazem broni atomowej', wodorowej l innych ro- •tonowilko w hiłlom"•kitl luftNalfe, 0 m1 a Francią, zwłaszcza w wl.edz amervkan~kich 0 z.a• 

BKhtł!lłshtlm był s1ttł•m 11tabu • er- „ 
„Frankfurter Allgemeine" poclkre- dz.ajów broni masowe) zagłady, z.a redukcją mlł hitłorowskioJ, a nast„nl• dowód· kwestii Saary, dzienn ik ' prz~taniu korzy~tania z. por-

NOWY JORK, 7. 1. śla, że mają one na celu przygoto- zbrojeń w interesach pokoju i bezpieczeilsLwa cq :a1 dY'Wl•ll pl•c"olJ. stwierdza, powtJ!ując się na tów Kunsan i Kannyn nie 
wanie niemieckiej opinii publicznej narodów. Broniliśmy J bronimy sprawy pokoju. kola zbliżone do Adenauera zwalnia 8 trony ameryk.ań· 

Dnia 6 stycznia rozpoczęła się sesja nowego Kongresu 
'DSA. Na wspólnym po1iedzeniu Izby Reprezentantów I Se-
1tału prezydent Eisenhower odczytał tradycyjne orędzie. 

którego część pierwsza była poświęcona przeglądowi poll­
łykl zagranicznej USA. Prezydent szczrgólowo pnedqtawil 
posunli:cia dyplomaejl amerykańskiej, zmierzają.ce do utwo­
rzenia mllltahtych bloków I koalicji w rói~ych częściach 

do „koniecznego" zła, tj. do uwiec.z· Jednakże ci, których opanowała „histeria ~to- Rozavo6'~~:,:::,i;:'AAR~~R!,01ENNEJ że rząd boń~ki ~tanowćzo „za- sklej od obowSązlru zapewnie-
nienia rozbicia Niemiec i „koniecz- mowa" powinni wied:zieć, że ich „Blitzkrieg" lecll" przemysłowcom nie- n'a grupom inspekcyjnym o-
nQśel" uzbrojenia Niemiec zach od· nmie zakończyć się tylko „blitzkrachem" - o Bluletyn prn•ow., Nlomlukl•I Partii mi~cklm, aby ' ud rzucili pro- · chronv i bezp!ecz.cńt;twa i 
nich. tym nigdy nie powinni zapominać ""nowie po- Soc'aldomnkratycin•J lSPD) 1 6 bm. pozycje trancu~k1c'n kó1 go- \ gtworz.enla im warunkbw 

r- podał, ie według plonów n.qdu, Ad~ 
„Zachód - stw!erd1.a dzlen. litycy atomowL nouera pnysdo marynarl<a WO]enna spodarczych w ~prawie kup- 1wobod~110 poniszan:a gl~ na 

nik - zainteresowany jest ra. Niemi„ rachadnkh ma posiada( na na prze<hit:b'Or$\W niemlec- terytorium Kore-i pOłudnio-
czej w zwlększen:u potencja-!-------------------------..,.--- t0•i•' admirałów. kich w Saarze, :il<>owiem pro- wej. 

Biuletyn podoi• dalel, le $1Qnf 
lu wojennego Republiki Fe- z E T I Zjednonon• 1amlerxojq toi dlugo 
deralnej niż W Zjednoczeniu gon ugen1"usza ar e Ybroi( mnrynark~ 20ChodnJO • OIOntiet• 

&wiata. Niemiec". „q, dopóki 1toc1nl• zachodnia • ni ... 
mleckle same nie b'dą budowałr okrc-

Eisenhower poświęcił duto uwagi paktowi militarnemu 
:Azji południowo • wschodniej (tzw. SEATO) oraz podpisa­
nemu· niedawno układowi między USA a kliką Czang Kal-

Ukazujące silę w Hamburgu tów wojennych. 
pismo „Sontagblatt", nawią­
zując do artykułów na lamach 
angielskiego „Timesa" i ame­
rykańskiego dziennika „New 
York Herald Tribune", rów­
nież wskazuje n.a dążenie mo­
carstw zachodnich do „przy­
gotowania" opinii pubHcznej. 
do utrzymani.a rozbicia Nie-

MOSKWA, 7. 1, 
W nocy 1 5 na 6 1tycmfa zmarł po długiej I ciężkiej cho­

robie przeżywazy lat 80 wybitny historyk rad:tleckl. czło­
nek Akademii, Eugeniusz Tarle. 

ROBOTNICY CEJLONU 
WALCZ.Ą O SWE ,RAWA 

Z Colombo dono11q, te MO.OOO ,.. 
botników plantacji „erbaty no Cejlo· 
nie t.opowiedtlato 6 bm. stroik po­
wnechn1 w wypadku, jełell nie iostonq 
uwtględnlone Ich 1łuszn• iąclonia w 
sprowie podwyiki płoc. Związki tawo• 
dowe robotników portowych i transpor· 
towych F'n.ynekły popnet t.trajk robot­
nlkOw plantacji herbuty. 

Rokowania 
francusko-tuniskie 

azcka. 

Stworzenie tych bloków mi­
litarnych, podobnie jak usiło­
wania wskrzeszenia imperia­
lizmu niemieckiego - prezy­
dent USA nazwał „posuni1=­
ciami obronnymi". 

Eisenhower oświadczy!, że 
1oświat znalazł się w impasie", 
I dodał, że Stany Zjednoczo­
ne „powinny być przygotowa­
ne do wykorzystania procesu 
rokowań we wszystkich wy­
padkach, gdy będą one s1,1rzy­
jały sprawie zapewnienia 
sprawiedliwego I trwałego po­
koju, sprawie, której !ię po• 
święciły Stany Zjednoczone I 
inne kraje". Mimo tych za­
pewnień, orędzie Eisenhow-e­
ra świadczy, że Stany Zjedno­
czone n ie tylko z.amierzają 
w i;-rzyszlości kontynuować 
wyścig zbrojeń, lecz dążą do 
wzmożema zbrojeń. 

Znaczną część swego prze• 
mówienia Eisenhower poświę· 
ci! budżetowi wojskowemu na 
rok bieżący oraz przygotowa­
niom wojennym, zapowiadając 
zwiększenie produkcji wszysł· 
kich rodzajów broni I rozbu­
dowę wszystkich rodzajów 
wojsk. 

Jak głosi orędzie, 2/3 całe­
go budżetu federalnego prze­
znacone są na cele wojsko­
we. Budżet wojskowy pnewi~ 
duje kontynuowanie groma­
dzenia wielkich zapasów mate­
riałów strategicznych „w ce­
lu wzmocnienia bazy mobili­
zacyjnej". Budżet przewiduje 
także „strategiczną koncentra­
cję mocy w drodze zmiany 
wzajemnego stosunku niektó­
rych rodzajów sil zbrojnych". 
Orędzie podkreśla, że Stany 
Zjednoczone „będą kontynu?­
wały i rozszerzały produkcJę 
broni atomowej dla sił lądo­
w,·ch, morskich i lotniczych". 

Dla usprawiedliwienia In-
tensywnych przygotowań wo­
jennych Eisenhower raz jesz­
cze powtórzył oklepane fraze­
i;y o „niebezpieczeństwie ra-· 
dzieckim". 

Orędzie prezydenta USA 
świadczy, że sprawy wew­
nętrzne Stanów Zjednoczo­
nvch będą całkowicie podpo­
rządkowane celom polityki za­
granicznej imperializmu 2me­
cykańskiego. Z orędzia tego 
wynika m. in„ że pod pretek4 

atem ~alki przeciwko „dzla­
ła1ności dywersyjnej" kont~­
nuowane · będzie dtawieme 
wszelkiego oporu wobec obec­
nego kursu kół rządzących 
lJSA. P1·ezydent USA zap1>1 

wiedział także, iż wydatki 
wojskowe rządu amerykań­
skiego wykluczają jakąkol­
wiek obniżkę podatków w ro­
ku bieżącym. 

Trumna ze zwłokami E. Tarle umlf'szczona 1metante 8 
stycznia w 11\11 konferencyjnej Wydziału Nauk Historycz­
nych Akadcmll Nauk ZSRR. 

miec. 
Pogrzeb odb~dzio się 8 stycznia o &odi. 16 na Cmentarzu 

Nowo-Olewiczem. 

P rzed Nowym Rokiem bulwary 
Paryża zapełniaJą si-: straga­

nami handlarzy ulicznych. Aby 
sprzedać wybrakowany towar wy­
głaszają oni długie przemówienia, 
przysięgają, wzywają Boga na 
świadka. Przechodnie zatrzymują się 
zdumieni kwiecistą retoryką i od 
czasu do czasu ten czy ów dziwak 
kupuje prezent noworoczny, którego 
później nie śmie nikomu ofiarować. 

Droga pana Mendes-France'a 

Nie mam zamiaru obrażać sympa­
tycznych wlaścicieli straganów, po­

tly bzy, slys:zalem, jak ,Pan Mendes­
France re.tępiał surowo ideę 

wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego. Nic dziwnego, że prości Ju­
dzie we Francji z nadzieją wysłu­
chiwali przemówień młodego poli• 
tyka, który posługiwał 6ię językiem 
pokoju, 

równując ich z panem Mendes • Zgodnie z wolą narodu francu ... 
France'm, ktfiry ofiarował Francji skiego, pan Mendes-France podpisał 
na Nowy Rok Wehrmacht. Jeżeli porozum1ente genewskie. Nie usilo­
wspominam sprzedawców ulicznych, wał on ratować „europejskiej 
czynię to jedynie dlatego, że na- wspólnoty obronnej", przeciwko 
rzucając Zgromadzeniu Narodowe- której powsta!a opinia publiczna 
mu fatalną ustawę w sprawie od- Francji. Ludzie przekcmal1 się, że 
budowy armii niemieckiej, pap Francja może żyć, nie pytając ra­
Mendes-France usiłował przedsta- no, co roz~azuje jej Waszyngton i 
wić ten zepsuty towar jako rzecz nie mformując się wiec:zorem, co 
bardzo cenną. Przedstawiał on myś!J o niej Londyn. Prasa amery­
SS-owców jako białych gołąbków, a kańska obdarzała wówczas Mendes­
w dłonie generałów hitlerowskich France'a mało pochlebnymi epiteta­
wkladal gałązki oliwne. Zapewniał mi. Ale w parlamencie francuskim 
on, że uzbrojenie Niemiec zachod- wypowiedziało się wówczas za nim 
nich zgodne jest z zasadami huma- 419 deputowanych, zaś przeciwko 
nltaryzmu. Przysię,ial, że gdy żoł· niemu - zaledwie 47. Minęło pól 
nierze niemieccy sianą w szeregach, roku. Dziś prasa amerykanska nie 
będzie mu, panu Mendes-France'o- skąpi panu Mende,-France'owi 
wi łatwo dojś~ do porozumienia ze komplementów, Lecz w parlamen• 
Z~iązkiem Radzieckim w sprawie cie francuskim większ<Jść jego wy• 
bezpieczeństwa wzaiemnego. Mówi! nosi zaledwie 27 głosów. Zyskał on 
on dniem I nocą, lakonicznie i ob- zaufanie kół rządzących USA, lecz 
szernie, łagodnie I z patosem. De- stracił zaufan!e Francji. 

baty W parlamencie trwały 10 dni W czerwcu Mendes-France nie 
i pan Mendes-France pr~<'!mawiał w 
tym czasie 31 razy; nie szczędzi! on chcia!' uzbrajać Niemiec zachodnich 
wysiłków, aby doprowadzić do I domagał się rokowań ze Związ-
wskrzeszenla Wehrmachtu. kiem Radzieckim. W październiku 

zapomniał o cz•rwcu; zaproponował 
Znamy w przeszłości pewnych po- on wszczęcie dyskusji na temat od­

lityków francuskich, którzy rozpo- budowy armii niemieckiej, a równo­
rzynali swą drogę od patriotycznych cześnie, czy też - jak: się wyraz!! 
przysięg, a kończyli na smutnej ka- _ „równolegle" prowadzić rokowa­
pltulacji, jednakż~ w dawnych cza- nia ze Związkiem Radzieckim. 
sach upadek. taki wymagał dziesląt- Pierre Cot słusznie zauważy! wów.­
ków _lat. _Pan Mendes-Fr~nc_e wyka- ozas, że pan Mendes-France jest n11 
zał, ze me lu?1 zwlekać, me minę-"bakier z matematyką: równoległe 
!o nawet 6 mi~s1ęcy, a odzegnal się lin ie nigdy się nie przecinają. Pan 
on od wszy>tk1ego, co przedtem de- Mendes-France upierał się jednalc 
klarował: przy ~woim: będzie piec równoc1.e-

Na w10snę P_Rn. Mendes-<'France śnie dwie pieczenie, 
za'brezentował się Jako zdecydowany 
zwolennik porozumienia między Za­
chodem a Wschodem. Odrzucał on 
wówczas politykę siły. Krytykowal 
ostro swych poprzedników, którzy 
jeździli do Stanów Zjednoczonych, 
by bić tam pokłony I którzy upor­
czywie uchylali się od wszelkich 

Było to w październiku. Jak wia­
domo, po październiku Idzie listopad 
I oto 22 listopada pan "Mendes­
France zapomniał, co mówił w paź­
dzierniku. Prze•tały go interesować 
„ró\vnolegle roko1~·an1a11 • 

możliwości osłabienia napięcia mię- Oświadczył on, że gotów jest ro:r.­
cizynarodoweao, W maju, i.dy kwi• mawiać ze Związkiem Radzieckim 

l_Eia ---1 zamiast rozsądnymi propozycjami. Erenburg poslugują ,lę niero1sądnymi pogrM:­
--- kami. Naprawdę, pan Mendes·Fran-

ce powinien by zrozumieć, że Zwią· 
dopiero po ratyfikacji układów zek Radziecki - to nie dwudziestu 
przewidujących odbudowę Wehr- kilku deputowanych, których zdołał 
machtu. Dzienniki amerykafiskie i: on nastraszyć w okresie między 
zachwytem nazywają go „geniu- dwoma głosowaniam1. Zwią1.ek Ra­
szem elastycznej polityki". Mamy dziecki - to wielkie mocarstwo, 
prawo powiedzieć, że koguty, wi"' mające silnych sojuszników, mo­
dniejące na wszystkich dzwonnicach earstwo, które nigdy_ nikomu nie 
Francji, nie zdążyły zapiać nawet pozwalało dokonywać zamachu na 
trzykrotnie, a pan Mendes-France swą godność. Rozmawianie ze 
odżegna! się od polityki pokoiu I Zwiąikiem Radzieckim przy pomo­
zastąp1l ją polityką slly. cy pogróżek - to sprawa bezcelo• 

Przed świętami pan Mendes~ wa. 
France przemawiał do rodaków w w 1tycznłu pan Mendes-France 
rozczulających słowach: mówił on o uslluje ratować się zapewnieniami 
dzieciarni, o prezentach, rozśwle- w sprawie rokowań. Wątpliwe jecl­
tlonych choinkach. Cóż, każdy nak, czy we Francji znajdzie się 
Francuz może ocenić, jaki prezent tylu łatwowiernych, ilu chcl!!łby 
noworoczny oflarówat mu pan Men- mieć dzisiejszy premier. Nam nato­
des-France. Nie ma we Francji miast pozostaje raz jeszcze powtó­
czlowteka, któremu trzeba byłoby rzyć niektórym naiwnym Francu· 
tłumaczyć, czym jest wczorajszy zom: jeżeli raiy!ikujecle układy w 
SS-owiec z bombą atomową w wa• sprawie wskrzeszenia Wehrmachtu 
llzce. Jednakże są - być może- we - rokowania na temat rozwiązania 
Francji ludzie naiwni, którzy wie• problemu niemieckiego będą po 
rzą jesimze panu Mendee-France'o- prostu pozbawione sensu._ 
wi, gdy mówi on o rokowaniach ze Ostatnle głosowanie wykazało 
Związkiem Radzieckim. Przeciea zresztą, że mało kto wierzy zapew­
przyslęgal, że w maju, gdy znowu nieniom pana Mendes-France'a o 
zakwitną bzy, dojdzie on do poro· przyszłych rokówaniach. Dysponuje 
zumienia z Rosjanami, albowiem on znikomą większością parlamen­
rokowanla w sprawie niemieckiej tamą, skleconą w pośpiechu w ku­
będą ułatwione. dzięki dziarskiemu luarach Pałacu Burbońskiego. Za 
marszowi wsltrzeszonych dywizji muraml parlamentu ma on przeciw• 
niemieckich. Okoliczność ta zmusza ko sobie przytłaczającą większość 
nas do przypomnienia niektórym Francuzów. Gratulują mu tylko cl 
naiwnym Francuzom, że pan Men- jego protektorzy zagraniczni, którzy 
des-France wprowadza Ich w błąd. nie chcą rokowań ani w grudniu, 

Pan Mendes-France zapewnia, że ani w maju, którzy wolą zamiast 
rzekomo Rosjanie pójdą na zgodę, jakichkolwiek rokowań - uderze­
uJrzawszy siły Zachodu, tj. dywizje nie pięścią w stół. Amerykańskie 
Wehrmachtu. My, ludzie radzieccy, czasopismo „Time" zapewnia, :;ie 
wiemy, że Niemcy umieją wojować. pan Mendes-France lubi słowa 
Prawdopodobnie nie zapomnieli o „trzeba umieć wybierać". Cóż wv­
tym także Francuzi. Pamiętamy, Jak brał on? - zyska! pochwały Dulle-
).Jrzeciwko nam wyruszyły hordv sa, a stracił szacunek Francji. 
Hitlera, które nie doznały jeszcze Osoba pana Mendes-Fr.ance•a ani 
pNażki. Zakończyło się to nie Com- na chwilę nie przysłoni oblicza 
piegne i nie Vichy, lec:z upadkiem Francji. Nie ma potrzeby mówić o 
Berlina. komunistach, którzy w ciągu osta-

Nie pommei>zamy ani też nie tnich miesięcy, podobnie jak w la-
prze•ądzamy niebezpieczeń,twa. Pan tach ruchu oporu, wykazali, że ltt-
1\'Ien<le'·France nie zastraszy nas dzie pracy potrafią bronić ojczyzny. 
d} w1z.1am1 niemieckimi i należy mu Przeciwko panu Mendes-France'owl 
µrzypomniec, ze lurlzie radzieccy nie wystąpili także czołowi przedstawi­
zwykh rozmawiać z osobami, które ciele partii politycznej, do której 

Jak już donoslllśmy, w Parytu toczą się rokowanłll mię­
dzy przedstawicielami rządu francuskiego a przedstawicie­
lami Tuni11u w aprawie przyznania Tuni1owi tzw. „autono­
mii wewnętrznf'j", Rokowania te toczą się w atmosferze 
ostreiro napięcia, 

sam on należy - Edou!lrd Herriot 
I Da!adler. Honorowy prlewodni­
czący Zgromadzi;:nia Narodowego 
Herriot oświadczył, że Francja nie 
może sumienia swego złozyć w orie­
rze Amerykanom. Być może pan 
Mendes-France me uozumial tych 
slów, lecz Francj1 Je zrozumiała. 
Przeciwko wskrzeszeniu Wehr­
machtu· glosowali także najlepsi 
przedstawiciele tych sił ruchu opo­
ru, które zespoliły się woki! g~nP­

rala de Gaulle'a. Przeciwko panu 
Mendes-Frnnce'owi głosowa! jeden 
z wybitnych socjalistów, Naegelen, 
który by! kandydatem na prezyden­
ta Republiki. Przeciwko układom, 
śmiertelnie zagrażając;•m Francji I 
pokojowi, wypowiedziały się i wy­
powiadają miliony Fran ;uzów. 
Trochę niezgrabna operacja do-

konana na 27 deputowanych nicze­
go jeszcze nie rozwiązała. Ukladtr 
nie są jeszcze raty!ikowane przez 
Radę Republiki. Nie ratyfikuje Ich 
nigdy naród francuski. Oczywiście 
historia wielkiej FrancjJ nie skoń­
czy się na wątpliwym głosowaniu 
w dniu 30 grudnia, które stalo się 

tematem dowcipów amerykańskich 
J an~ielskich dziennikarzy. 

Prasa francuska doniosła nlPClaw­
no, że USA postanowiły ofiarować 
premierowi Francji 48 litrów mleka 
- po jednym litrze z każdego sta­
nu; okazuje się, że pan Mendes­
France ubóstwia mleko. Jednakie 
w przeddziE>ń głosowania Departa· 
ment Stan.i USA wstrzyma! wyjazd 
wydelegowanej do Paryża „królo­
wej mleka" z 48 litrami: Ameryka­
nie postanowili zaczekać z poczę­
stowaniem pana Mendes-Franc-e'a 
do chwil!, aż będą znane rezultaty 
glosowfłnia. Nie znam końca tej hi­
storii, czy mleko skislo, czy też zn­
stalo szczęśliwie dostarczone. W 
zamiłowaniu Mende•-France'a do 
mleka nie ma oczywiśt'ie nic gor· 
szącego i na pew-i J „królowa mle­
ka" wiozta mu pienvszorzędny pro­
dukt. Ale glosowanie w dniu 30 
grudnia t 31 prze'Tlowień pana Men­
des-France'a zwiątane są nie z a­
merykań~kim mlekiem, lecz z krwią 
francuską: żądaiąc wskrzeszenia 
Wehrmachtu, pan Mendes-Franc<' 
narazi! na niebiezpieczeństwo Fran­
cję i ppkój, 
Jesteśmy przekonani, ~e Mród 

ft nncuski dobrz-e to zrozLtm1ał I wy-. 
ciągnie odpowiednie wnioski. 

(„PRAWDA") 

Jak wynika z lntoom;icjf 
pra~y. rozbieżności dotyczą 
nastęruiących spraw: między 
Francuzami a Tunezyjczyka­
mi nie ma Jednolitego poglą· 
du na temat tego, co należy 
rozumieć pod sformułowaniem 
„autonomia". Rz<id francuski 
uważa, że autonomię należy 
przyznawać stopniowo l po· 
woli. Przed~tawir:ele Tunisu 
żądają, aby autonomia byla 
przyznana od razu i ostat.ecz­
nie oraz aby Twni! uzyskał 
natychmiast wszystkie odpo· 
w iednie pe!Jwm(}Ctlictwa. 
Rząd tuniski domaga 11.ię t>rz<i­
kazania pod jego kontrolę 
wszystkich „s il bezpieczeń­
stwa" z wyjątkiem wojsk gra­
nicznych. Przeciwko temu żą­
daniu kategorycznie wys:ęru­
ją Francuzi. 
Początkowo os1ągn1ęto kom· 

promisowe poroo:umienle w 
sprawach oświaty. Jednakże 
obecnie i to porryzumienle stoi 
pod znakiem zapytania, po­
nieważ przedstaw1c1ele Tuni­
su domagają się, aby system 
oświaty znajdował się pod 
kontrolą władz tuniskich. 
Poważny spór wywołała 

sprawa sądów. Tunezyjczycy 
żądają unieważnienia sądów 
francuskich, w których ro7.­
patrywane są sprawy Francu­
zów oraz wprowadzenia są­
dów mie!IZanych, które by 
rCYLpatrywały spory m;ędzy 

Tunezyjczykami a Francnza­
mi. Rząd francuski natomiast 
domaga się utrzymania sądów 
francuskich, których zada­
niem jest prowadzenie ~praw 
Francuzów I cudzoziemców. 

Niedawne oświadczenie s-e­
kretarza generaine-go pa:rtil 
„Neo-Dostur" b~n Josefa, it 
Francja nie zam•erza wykona~ 
swych zobovylaz.ań wobec Tu­
ni~u. WYWGłało l)OWażne trud­
ności w rokowaniach trancus· 
ko - tuni&k1ch. 

Proarnoza po~ody 
Jak podoje ~!HM - pnowol"le po­

chmurno I gdde nlegdzie nlewl•l1de 
opady łnleżne. M:>zi;woAć lokalnych 
prtejośoleń lub rozpo!,odzeń. Miejsca• 
mi mgły lub zomglen10. Tempe1atura 
minlmolno w gronkach od minus 4 st. 
na WybrzeZu do minus 8 st. w dzieJ.. 
nicoch cerltroln~ch oraz minus 15 st, 
no pófnocnvm wschodzie I pptudniu 
kroju. W czo1la dłużnych rozpogodzeń 

moiliwv tpode-k lemperaturv nawet pOi 
niżej 1~ •t. · 
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Spółdzielnia produkcyjna w Małkowie · 

i jej oreanizacia partyj na 

• 245 bibliotek 
• 1.800 punktów 
· bibliotecznych 
• 149 kin :Soółdz;ieky z Małkowa go­

llPOdarują . zesporowo JUz 
czwarty rok. Ufni w swoje 8i­
ly, z wiarą, ale zaraz.em trz.eż­
wo .spoglądają w przys:z.lość. 

To, ci;cii;o do,conali spóJdz;el­
cy w ci ągu kr-Jtkiego okreAu 
&o.spodarowc.n:a, nie os.ągnął 
nikt z m iejscowych indywi­
dualnie gospodaruJących chło­
pów. Gdyby 5 L;it temu które-

. muś z ma1kows~1ch gospoda­
n .y zapre>ponowJno ste>sowan:e 
na jego działkach plantacji 
buraków cukrow.vch, uśmiech­
nątby się iro!licznie. Jakże 
na ziemi V i VI klasy upra­
wiać burak,? .rego tu jeszcze 
nie było. 

Nie było, ale jest. W ubie­
głym rokll spółdz i elcy w Mał­
kowie ui;y:>k ali 300 q buraków 
cukrowych z k<iżdego hektarn 
plantacji. A Jl6zeniry zebrali 
17 q z ha. Oto czego dokona­
ła naukowa metoda pracy, z.a-
6twowana na ubogiej mał­
kow@.'dej ziemi. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Wi;paniałe perspektywy .spół­
<lz!elni produkcyjnej 6tają się 
<lopiern w pelni widoczne, kie­
dy zwiedzi się 2-hektarowy 
ogród warzywny. Dochód uzy­
skany z. wgrzywnictwa w ub. 
roku wyniósł - 70 tys. zło­
tych. Ogólny zaś dochód spół­
dzielni przekroczył w ub. r. 
1 milion ziotych. 

Trzeba przy tym dodać, że 
małkowska spóldzielnl.a roz­
budowuje się. Wybudowano 
tu nowoczesną oborę na 80 
sztuk bydła, siloo czterokomo­
rowy, gnojowmę, 600 m linii 
niskiego napięcia. pompę wod­
ną oraz bud~nki goopodarskie. 
Przeznaczono na ten cel o­
prócz kredytów pa!lstwowych, 
BO tys. zł własnej spóldz1elc::zej 
,gotowki oraz prz.epracowano 
przy budO\\"ie 7.300 dniówek 
obrachunkowych. 

Spoldz:elcy mają jut odpo­
wiedn . ą bazę gospe><:larczą, na 
lctórei mogą opier<ić ~woje 
plany na przy.szJosć. Składa 
~ię na nią również 26 ~ztuk 
dobrze u trzym.anee-o bydła, 
wśród którego jest kilka eztuk 
zarodowych, 28 świń, których 
około połowa to zarodowe ma­
ciory, 66 owiec, litanowiących 
ao5konaJy materiał reproduk­
cyjny. Widać stąd, że goi;!)O­
darka spótdz.ieków z Małko­
wa jest dalekowzroczna, że 
pl.any ich nie ograniczają '1ę 
do dn;a dzisiejszego, .ale śmia­
ło wybiegają naprzód. 

W parze z pl<inam1 gospo­
darczymi cpóld1.:elców idzie 
praca polityczna wśród mciło I 
średniorolnych chłopów spoza 
&półdzJelni produkcyjnej. Spól­
dtieky bowiem z.dają sobie 
S?rawę z tego, że nie powin­
łli odgradz.ać się od indywi­
dualnie gospodarujących chło­
pów, ale pozyskiwać ich do 
zespołowego gospodarstwa. 

Oto co na ten temat mówi 
przewodnicząc~ spóldzielni, 
tow. Paweł Piecyk; „Chcesz 
innych przekonać do spół­
dzielni - pracuj Mm dobrr.e. 
bac-z, aby ani jednego ziarnka 
w polu, ani jednąo ziemnia­
ka w i.iem\ nic za.stawić. Mu-
simy własnym przykładem 
przekonywać pracujących 

partyjnej. On.a to awą nie­
ustanną kontrolą pracy zarzą­
du spółdzielni, rzeczową kry­
tyką błędów ~otrafila wy­
chować ludzi podobnych do 
Pawła P.ecyka. 

A przecież pierwsze kroki 
11pó!dZ.:elców nie były łatwe. 
Spółdzielnia pow.;tala w wal­
ce i walka ta się nie skoń­
czyła. Długo jesi,cze m1wet 
ci, którzy przystąpili do ze­
społowej gospodarki, n ie by­
li oatattcz.nie prz.ekonani, czy 
wybrali sluszną drogę. Bo 
czymże była ich spółdzięlnia 
w pierwszym okresie? Kilka 
zrujnowanych, poobsz.arni­
czych budynków, brnk podsta­
wowych narzędzi rolniczych, 
kwaśne, małowydajne ląki I 
uboga z!emia orna. Wszy6tko 
to bynaJmniej me napawało 
otuchą. 
Jaką drogę rozwojową wy­

brnć dla nowej spółdz !elp1? 
Czy zabrać się przede wszyst­
kim do stworzenia odpowied­
nich warunków mieszkanio­
wych jej czlonkom, tz.n. bu­
dować nowe domki, których 
brak dawał się poważnie we 
znaki? Czy też rozwijać ho­
dowle? Ale w jaki sposób za­
bezp:ecz.yć wyżyw · enie inwen­
tarza z małowydajnych łąk? 

Nad takimi oto problemami 
zast30awiali się spółdzielcy. 

Wybrali drogę najsłuszniej­
szą. Przystąpili do starannej 
uprawy ziemi. Pomógł im w 
tym POM w Zapolu. Pomogli 
agronomow:e, którzy orzekli, 
że malkowska gleba przy od­
powiedniej obróbce mecha­
nicznej i wla~ciwym stosowa­
niu nawozów będzie dawa­
ł4! -Ool:>re plony. 

Już pierwszy rok ze$polo­
wego gospoda;owania przy­
niósł nad.>podziewane wyniki. 
Trud &ię sowicie opłacił. 
Stworzono p[erwsz.ą spótdzie.1-
czą bazę pasz.ową. W następ­

nych I.a I.ach moi.na już było 
rozszerzyć hodowlę bydła i 
trzody chlewnej. 

Organizacja partyjna wy-
stąpiła z inicjatywą włącz&nia 
do planów ,półdzielczych po­
ważnych inw"'5tycji: budowy 
obory i chlewni. 

' - Nie podołamy tym pra-
com - mówili nieklór:i;y spół­
dzielcy. - Podolamy - odpo­
wiadali członkowie partii -
musimy podobć. Państwu, 
klasie robotniczej potrzebne 
jest mleko! mięso i my je da­
my. 

Plan zoi;tal zrealizowany. 
Towarzysze partyini pociągali 
za sobą innych pnykladem 
swej pracowitości. Wystarczy 
przeirzeć wykaz dn:ówek ob­
rachunkowych, aby się o tym 
przekonać. Np. tow. Adam 
Milcz.arel,t wypracował w ub. 
roku 542 dn iów:ci, tow. St.a­
n i.~law Burchard - 450. tow. 
Sah:na Grabarek - 250 itd. 

Organizacja p;irtyjna rzuci­
ła hasło: „Członkow:e partii 
przodują w spóldz.ielni!" Na 
z.ebr;iniach śmiało i o~tro Ji: r :v­
tykowano tych, którzy uchyla­
li sie od pracy , bo bvli i t.a­
cy. Jeżeli n ie pomaga ta kryty­
ka. organizacja partyjna n;e 
wahala się wystąpić na ogól­
nym zebraniu spółdr. telców z 
wn!oskiem o wykluczen le no­
torycznego bumelanta ze <$pól­
dzielni. Stalo się tak z Józe­
fem Trojanowskim. 
Przykład gpółdzielni, jej 

ciągły rozwój, fakt, że spół­
dzielcom żyje s!ę znaczn ,e le­
piej, dobrosąsiedzk'.e stosunki 
z chłopami spoza spółdzielni , 
serdeczne. a nie chełpliwe 
rozmowy doprowad1Jly do te­
go, 7.e coraz częściej do spół­
dzielni przychodzą nowi lu­
dlie. W ub. roku wstąpiło do 
ni ei 7 rodzin mało i .średnio­
rolnych chłopów. m. in. śred­
niorolni chłopi; Józef Piecyk, 
JóG.ef i Stanisław Błaszczyko­
wie, Szczepan Sosnowski. 

Spółdzielcy z· Małkowa, któ­
rym przewodzi organizacja 
pntvina, znaiduią się na wl<i­
śclwej drodze. W~zysiko w~k~­
zuje na to. że roiwói spóld1.iel­
ni w przyszłości będzie postę­
pował jesz.C7.e szybciej ni ż do­
tychczas. Należy tylko pamię­
tać o tvm. że praca po li tycz­
na tak wewnątrr.. jak l na ze­
wn>1trz spółd~ielni nie mo:i:e 
osl .•bnąć. pn.eclwn:e - lrz~be 
ją stale rozszerzać l popJpi1roić. 

;r, 8. 

w woj. łódzkim 
Stale ulega przemianie 

rozw:ja s :ę życie kulturalne 
naszego województwa. Weź­
my np. b ibliotek!. Liczba ich 
z 29 w 1945 r. wzro.sla do 245 
i 1.800 punktów b1bliotecz.­
nych w roku 1954. N:eu.;tan­
nie wzrasta czy telnictwo ksią­
fok, a c>zczegó!me na wsi. W 
porównaniu z rokiem 1945 
liczba czytelników wz.rMla o 
120 tys. osób, a ilość prze"..z.y­
tanych książek ze 100 tys. do 
ponad 1,5 miliona. 

Na podkreślenie tas!uguje 
fakt, że poważnie zmienił s i ę 
charakter ks ięgozbiorów. W 
okre.si~ międzywCl,i ennym bi­
blioteki zaopatrywane były 

prz.eważn ! e w ks iążki o treści 
sensacyjno-krym:nalnej, pod­
czas gdy dzisiejsze pozycje 
stanowią dzieła wysoce warto­
śdowe, tak pod wz.ględem wy­
chowawczym, jak i nauko­
wym. 
Szeroką działalność w u­

powszechnieniu kultury speł­

niają świetlice. Szczycimy s i ę 
posiadaniem na terenie woje­
wództwa 82 świetlic wzorco­
wych, ogniskujących ruch 
kulturalr.y w gromadach. Bo­
gaty dorobek naszych świetlic 
podsumował Festiwal Zespo­
łów Swietlicowyeh, w któ­
rym wzięło udział 140 zespo­
łów artystycznych, reprezen­
tujących świellice wszystkich 
powiatów naszego wojewódz­
twa. 

Co-raz bardz.ie} powszech­
nym zjawiskiem w groma­
dach staje się kino. W roku 
1939 posiadaliśmy ogółem 34 
kina, przy czym nie było wca­
le kin wiejskich, ani też ru­
chomych. Dziś w wojewódz­
twie !i!Jny wyświetlane są w 
149 kinach. Mieszkańcy miast 
ucz;ęszcuiją do 35 kin, a rol­
nicy o.'{ląd;iją filmy w 68 
wiejskkh kinach stałych. Te­
ren województwa obsługuje 
poza tym 12 kin ruchomych. 

R. 

Przyzakładowe placówki lecznictwa 
, 

zwracac będą większą uwagę 
zapobieganie chor<>hom na 

ctwa upoblegawczego w u.• 
kładach pracy, 

Najważniejszym postano-
wieniem tego wr-i:ąd"&enia jest 
powol;mit:? w tycn placówkach 
tzw. lekarzy rejonowych. któ­
rych z;:!ues działalności obeJ­
mow8ć będz;ie jeden lub kilka 
działów fabrycmych. Dzięki 
temu lekarze rejonowi skon­
centrują swą pracę na jednym 
lub kilku tylko dualach za­
kładu ' w ten sposób będą oni 
mogli lepiej poz.nać ~posoby 

W z.a krl!'.'1 pracy leka ny re­
jonowych wchodzi również. 
współpraca ze specjalistami, 
kierowanie chorych na lecze­
nie do szpitali I sanatoriów, a 
także szerzenie oświaty sani­
tarnej. 

W my§l zarząd-z.enla Mini­
stra Zdrowia, periOnel zakła­
dowych placówek lecznictwa 
powinien wykonywać swe za­
dania w ścisłej współpracy z 
ogniwami zwiazkowvml I kie­
rown ictwami zakładów. 

Nie tylko zambrowskie problemy.i. 
Z ambrów oddalony jest 

od Hiałegostok u o p1J­
nad 60 kilometrów. Nic 

się tu nie zmieniało przez kil­
im dziesiątków lat. Małe mias­
teczko z rynkiem, wybruk'.>­
wanym „kocimi lbami ' ', domy 
przeważnie parterowe, dre ·.v­
nlane, odrapane, krzywe uli­
czki z cuchnącymi rynsztoka­
mi, knajpa, szkoła, kośc1 ń ł, 
apteka, zakład fryzjerski -
ot i cały dawnv Z'lmbrów. Z 
czego żyta, utrzymywała się 

większość jego mie\zl;ańców? 
Naprawdę trudno na to pyta­
nie odpowiedzieć. Chwytali 
sic każd e.i prncy. a nr jczę-
8cicj byli bezrobotnymi -
ludźmi do wy na jęcia. 

Taki bvł Z<1mbrów 7.a „naj­
j a śniejsze1io pana" cara Mi­
koła j a, takim pozos tał I w 
Polsce przedwrz e~nl,.,v •ej ld 

Pądów pana wojewody Zyn­
rirnm-Ko~ciałkowsk i <.'go. Cz;is 
stal W miP iSC11. f 11rlzie ż v li z 
dnia na d7ień. aby pt ·zcżyć, 
bez jakichl«' llVi"k perspek­
tyw na orzyszłnść. 

Po wyzlNOleniu wiele się lu 
zm~niło. Na wsi małorolni i 
bezrolni chłopi otr?.ymali 7.ie­
i'nię z reformy. Z11częly "ię 
p1 ostować łut!, kle erzbir'tY. 
Poszli orecz dziedzice. A le 
wszystko co nowe m1rliil t'>l.­
wijało ~ię tu powoli. Wpraw­
dzie czas r1,szyl JUŻ z mieJsca, 
ale nie w t .Ym tempie ro na 
zachód od Wisły . Partia dopie­
r-i gromadziła siły, 

Aż wreszcie przyszło to, ro 
prlyj~ć musiało. „Na leży wy­
budować "lelki knmblnat bn­
wełniany w Zambrnwie, P'as­
t<ich i Walilach ... " - głosi je­
den z fra~mentńw uchwiiły o 
Sześcioletnim Planie burlowv 
pl'dst~w •rJCJahzmu w Polsce 
Ludowej, 

Byli tacy, co Wfl'łdomość .., 
tym skwitnweli wzruszeniem 

-------. 

ml". Pozostał spory plac oto­
czony nowymi budynkamL 
Wyrosło tu nowoczesne osiedle 
mieszkaniowe, przypominające 
trochę warszawski Marien­
sztat. Mieszkają w nim pra­
cownicy Kcmbinatu. Tuż obvk 
widać fundamenty nowych 
budynków. Budowa idzie da­
lej. 

A oto I Kombinat. Rozłoży! 
się nieco r·a uboczu. Ogromna 
hala prt~dzalni średnioprzęd­
nej ma l!iO metrów dlugotic1 
i 120 mett ów szerokości. Już 
od kilku miesięcy wypetnia ją 

szum masąn. Piękne rw'?;iec­
kie maszyny. Zmontowali 1e 
tu radzil.!ccy mistrzowie. l)z.e­
lPm radziecl<ich techników I 
inżynierów jest cala dokumen• 
tacja tecnniczna zakładów. 

Trudno uwierzyć, że jeszcze 
nie lak dawno w miejscu 
gdzie stoi ob('cnie fabryka oył 
poligon, były tylko rozlegle, 
p1•ste poi'!.. Dzisiaj pral'u 1e 
już przęd,alnia (na dwie zmia~ 
ny ), przv~tępuje się do bud~ 
wy tkalni automatycznej. 

* * * W przędtalni zbliża się ko• 
niec pierwszej zmiany. Prz.-irl­
ki omiatają maszyny. Każdv, 
kto tu pr;1;yjdzie choćby na 
chwilę, musi zwrócić uwagę na 
miody .viek robotnic. Do­
słownie ze świecą trzt-ba ~zu­
kać prządki, liczącej sobie 
wu;cej niż 20 lat. Skąd przy­
szł y , jak się tu znalazły? 

Rekrutują się one z bliż­
szych i dnlszych wsi. Dowie­
działy się o budowie Kombi­
natu . Przyszły więc. Niektóre 
nawet w .tajemnicy przed ro­
dzicami. Pociągał je urok prn­
cy w przemyśle, możliwość 
zciobyeia pięknego zawodu. 
500 dziewcząt wyjechało na 
kilkumie,ięczną naukę do 
Szkoły Pr1.ysposoblenla Zawo­
dowego w Lod7j l w Bielawie. 
Uczyły si~ nie tylko zawodu, 

Piękne są radzieckie maszyny. Montowali je w Zam­
browie radzieccy mistrzowie ... 

mieszka i ą dziewczęfa w hote• 
lach robotniczych? 
Dostały trzy miski do my­

cia na 200 osób. W jednym z 
pokojów na 14 łóżkach śpi 28 
dziewcząt, w drugim na 15 
łóżkach - 21. A budowa Do­
mu Młode~~. Robotnika jesz­
cze „w lesie . 
Przejdżmy się do świetlicy. 

Jest nią chyba tytko z nazwy. 
Pusto tu, zimno, martwo. Co 
więcej, świetlica czynna jest 
tylko po południu, podobnie 
jak biblioteka. 

Porozmawiajmy teraz tro­
chę z mlodyml robotnicami, 
a wszystko stanie się jasne I 
zrozumiale. Szybko poznamy 
przyczyny, przynajmniej te 

-~ · 

CAP' - fot Tymiński 

brze w Zambrowie z opieką 

nad wlogą, ale co roblć, kie­
dy budowa kombinatu wy• 
przedziła wszystko inne. 

Nieprawda. Po pmstu nJe 
nauczyliśmy się jeszcze, towa­
rzysze. budować na mia-rę no­
wych warunków życia, dobrze 
wszystko przewidzieć, odważ­
nie wybiegać myślą nąprzód, 
do końca i nieustępliwie wal­
czyć o tzw. sprawy „niepro­
dukcyjne". 

Dotychczasowa sytuacja 
winna zmoł>ilizować odpowi~­
dn.ie departamenty Mi.ńister­
stwa Przemysłu Lekkiego l 
Centralny Zarząd do usunię­
cia tych poważnych niedocią­
gnit;ć. do odrobienia zaległoś­
ci. Zambrów, to nie Piotrków 
czy Andrychów. Wieś od wsi 
odległa, dróg mało. Nie mW.na 
lic zyć na to, że większość za-
1łogi będzie codziennie przy­
jeżdżać do pracy. Prawdą jest, 
że za kilka lat i tutaj zbudu­
je się więeej dróg, linli kole­
jowych, będzie więcej auto­
busów. Ale to dopiero za kil­
k'ł lat. Zanim to jednak na­
stąpi. większość załogi musi 
m ieszkać w Domach Młodego 
Robotnika. Dlatego trzeba po­
myśleć o budowie nie jedne­
go domu, a przynajmniej 
dwóch , i o pięknej świetlicy, 
I o k inie. I o ośrodku zdro­
wia, I o boisku sportowym. 

Fragment budow11 osłedla mieszkaniowego w Zambrowie. 

Ruszyła już budowa drugie­
go kombinatu bawełnianego 
w Fastach, kolo Białegostoku. 
Trzeba z zambr9wsk!ch do­
świadczeń wyciągnąć właści­
we wnioski, nie powtarzać raz 
popelnfonych błędów. A jak 
to wynika z rozmów z kiero­
wnictwem Centralnego Z.arz!\­
du, tego właśnie nie uczynio­
no. ramion, uważsJąe ją za fanta• 

zję bądż za „propagandę". Bo 
I skąd tu wziąć fachowców 
potrzebnych do takiej budo­
wy, materiały, .skąd wziąć 
maszyny? 

Ale to lu~ wszystko prze­
szłość. Zobac7my Zambrów La­
kim, jakim jest· dzi~iaj. 

* "' • Nie ma rynku z „kocimi łba-

Poznawały także technolog!P, najważniejsze, dlaczego plan 
produkcji, materiałoznawstwo, jest wy)<onywany tylko w 50 
zdobywały zasadnicze wtado- proc„ dlaczego wiele robotnic 
mości z dztedzrny mechaniki t nie jest zadowolonych ze swej 
wiedzy o Polsce. pracy. Można to określić je-

Na prz:ykład ta blondynka dhym zdaniem: daleko niedo-
w kolor:iwej chusteczce na 
głowie. To Zofia Mlnduszew- stateczna opieka nad młodą 
ska. Ma 20 łat. Pochodzi z załogą. 

Najwyższy te± czas, aby 

zapobiegania wypadkom, prze-----------------------------­
ciwdzi.aiać pow<;f.awaniu cho- ' 

Suchorzecka w pow. augu- Kierownictwo zakładu wl­
stowskim. Córkn robotnika leś· dzi przed sobą główny cel -
nego - rzłonek partii, W bry~ doprowadzić jak najprędze-j 
gadzie SP zdobyła tytuł przo-- do tego, aby przędzalnia pra-

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Włókniarzy przypomniał so­
bie o istnieniu Zambrowa. 
Kombinat pracuje kUka mie­
!lięcy, a nikt z Zarządu Głów­
nego jeszcze tam nie był. War­
to pojechać, towarzysze. szo­
sa do Zambrowa gładka jak 
stół (4,5 godziny. samocho­
dem). można też dojechać po­
ciągiem. 

chłopów o wyi.szości gospo­
darki z.oopołowej nad go.spo­
darką indywid•1alną". 

Takich, jak tow. Paweł Pie­
cyk, dobrych gospodarzy i 
świadomych swyC'h zadań 
członków partii wielu jest w 
małkowskiej organizacji par­
tyjnej. Osiągnięci.a małke>wian 
były bowiem możliwe przede 
wszystkim dz.ięki politycz.ne­
mu kierownictwu orga_nizacji 

W l',odzi czyn'lych je&t obec­
nie oke>ło 50 przyzakładowych 
placówek leczniczych. zajmo­
wały się one jednak dotych­
czas prawie wyłącz.nie spra­
wami lecznictwa, zaniedbując 
?,agadnlenla zapobiegania cho­
robom. Przvczyną tego była 

m. in. niedostateczna ilość 
kadr lekarski<'h. W ostatnim 
czasie nastąpiła w tej d7.ietlzi­
nie znaczna poprawa. W za­
kładowych przychodniach i 
punktach lekarskich roz.poczę­
lo pracę wielu absolweńtów 
akademii medycznych, wz.ro­
sła !!cz.ba lekarzy w~pó[pracu­
jących z. zakładami pracy. 

Na znaczne ro;iszPrzenle 
profilaktyc1.nej działalności 

tych placówek ti:plynie rów­
nież zarl'.2,dz.enie organizacyjne 
Ministra Zdrowia, określające 
zakres pracy przychodni t 
punktów lekarekicb lec?-nl-

rób uiwodowych itp. 

W tym celu lekarze rejo­
nowi - obok prowadzenia 
systematycznych okresowych 
badań pracowników ?.atrud­
nionvch w d3nym d7.fl'le i u­
dzielania porad lekarsk ich -
btid'I również prowadzić czę­

fite wizytacje rejonu. badając 

Nowe. filmy 
downicy. cowała na pełnych obrotach. 

Stanisława Radzlmklewlcz Stusznie. Ale drogę do celu 
była mieszkanką wojewódz- obrano niewłaściwą. Bo tro­
twa zielonugńrskiego. Co naJ• ska 0 plan, to troska 0 ludzL 
chętniej robi po pracy? Czyta W Zambrowie, więcej aniżeli 

Jak dotychczas życie związ­
kowe w Zambrowie nie ist­
nieje. Może rada zakładowa 
ma wiele dobrych chęci, aJe 
cóż, kiedy brak jej doświad­
czenia. Zarząd Główny po­
winien delegować jednego z 
dobrych instruktorów na kil­
ka miesięcy do Zambrowa. 
Niech zorganizuje robotę 
związkową, niech pomoże w 
organizowaniu współzawo­

dnictwa. To nie będzie wyrę­
czanie białostockiej WRZZ, a 
tylko bardzo potrzebna po­
moc. 

--------------------"'------- · warunki pracy oraz prowa-

Wnioski racjonalizatorskie 
usprawniają pro~ukcję 

'W Plotrkow&kich Zakładach przewidzianych term inach. I 
Prz.emyslu Drzewnego wnio- tak np. wniosek lnż. Podław­

ski z narady partyjno-e..:ono- skiego, dolyczą•:y zmiany ma­
micznej realizowane są w nrpułacji tarcicy na piłach 

h.bufet OZR w tkalni elek· 
tryczneJ ZPB Im Dz ierżyń­

skiego nie jest dostatecznie 
zaopatrzony w ;;rtykuly zyw­
nościowe i w dodatku otwie-
rany często z opó7.nien 1em? 
Robotni cy czek'łiąc na otwar­
cie, nieraz póżno jedzą śnia-

dan ie, a bywa też, że mu~zą ~ 

niego zrezygnować, gdyż brak 
jest bułek, chleba i wędlin. 

Załoga żąda od kierowni­
ctwa OZR, aby u-vprawnito 
pracę bufetu w tkalni elek­
trycznej. 

* * * ... dyrekcja, rada zakladowa 
kiere>wn ictwo świel1lcy pr:i;y 

ZPB im Harnama nie intere­
gują się zespołem chóralnym? 
Na skutek braku opieki zes­
pól len zmniejSJZa się coraz 
bardz;ej. 

No podstawie łcorespe>ndencJł 

~.CYRK. i M. PAPROTNEGO 

wahadłowych i układania płyt 
z najkrótszych listev., został 

Już zastosowany w produkrJ1 
Dzięki wprowadz~niu w iycie 
tego pomysłu tmniejszyło się 

zużycie tarcicy I uzy..itano 
oszczędność w wysokości po­
nad 74 tys. zł w sto,;unku ro­
cznym. Najwięk•zy wkład 

pracy w realizac!ę tyrh wnio­
sków wlożyh ob. ob Wójcicki. 
Marecki r Czar-nocha. 
Również w przewidzianym 

terminie z.ostał wprowadzony 
do produkql pruJekt ob ob 
Klęski I Jarocki~go, dotyczą­
cy wyrzynania tarcicy ~ od 
padów. Wnie>sek ten dal po­
nad 12 tys. zl oszczędności 

rocznie. 
Poważne oszczędno~cl przy­

niosło zastosow~nie wniosku 
brygady inżyniersko - robotni­
czej n<i mosiądzowanie Zawia­
sów do szaf. Przy wprowadze­
niu tEgo wniosku do produkcji 
ofiarnie pracowali m. in. czo­
łowi racjonalizatorzy zakła­
dów Majewski 1 Martyn.owski. 

Zastosowane wnioski ra-
cje>nalizatorsk ie przyczyn iły 
się do m1prawnii>nia produk­
cji w naszych zakładach i ob­
niżki kosztów wlasnych. 

W, CHRZANOWSKI 
&erespenaenł 

dl.:ć systemal,•czną st3tystykę 

ilnścl i rodzaju zachorowań o­
raz wypadków, badając ich 
Przyczyny. a w wyniku tego 
wvstepować o letl<'ze z.abez;pie­
cz:enie pewnych urządzeń , 

wprowadzenie wentylacji ltp. 
W uzasadnionych wypadkach 
lekarze ci będą mo~h również 
wvstępować o skierowanie 
niektórych pracown'ków, 
orzede wszyetkłm młodzieży. 

kobiet t robotników cierpią­

cych na przewlekłe schorze­
nia. do innego działu lub ro-
rtzaju pracy, 

. , 
szczep1en 

przeciwko pomorowi 
drobiu 

Ponad 11 milionów sztuk 
drol:>iu zaszczeplono przeciwko 
pomorowi w 1931 roku, tj o 4 
miliony więcej 11 iż w rolrn po­
przednim. Szczepienia dnko­
nywane są szczepionką pol­
,;kiej produkcji. 

Dzięki marn ·.vo pl'7.eprowa­
dzanym szc-zep i ~niom dr obiu 
przeciw pomorowi w spół­

dzielniach produkcyjnych, 
PGR, na ferma,·h drobiu i W 
goopodarstwach Indywidual­
nych ilość wypadków pomoru 
w dwóch ostatnich laLach z.na­

cznie zrnal~ 

na ekranach łódzkich 
Na ekr<iny kin łódzkich 

wejdzie wiele ~owych. atrak­
cyjnych filmów Miłośników 

filmu sensacyjnego za intere­
suje niewątpliwie „Ekspr~s z 
Nor·ymbergi", produkcji cze­
chosłowackiej . .:est to film o 
aferze sz.p:egowekiej, jego 
.lkcja tony s:ę w pociągu . Na 
~tację Cheb. Jeżącą na granicy 
Czecho~łowacji 1 Niemiec za­
chodnich przybywa pociąg 

m.ędz.ynarodowv. Jcidący z No­
rymbergi do Pragi. W pocią­

gu ukryta =tala inslrukcj.a, 
przeznaczona dla grupy sabo­
tażystów dz1ała1ącycb w Cze­
chosłowacji. Instrukcja ta, 
schowana w przedziale kole­
jowym w pudełku od papie­
rosÓ\V, zawiera wska.!ówkę, 
gdzie z.najdują się materiały 
wybuchowe I lak z.n iszczyć 
ważną zaporę wodną . Szpieg, 
który p1'Zywiózl inatrukcję z 
Niem 'ec za chodnich, ma za za­
dan ie przekatać ją w ręce m­
nego członka .-.z,ajki. W akcję 
zamieszani zostają przypadko­
wi p0dróżni - młooa nauczy­
cielka i j<'.i sąsiad z przedz:a­
łu. Czy .;z.piegom uda > : ę zrea­
lizow ać ich n 'ecne zamiary? 
Zobaczymy na f,lm '.e. 

Na motywach starej kazach­
skie.i legendy o szlachetnej, 
wielkiej mi'ości m .qdzy mło­
dzieńcem Kozyh Korpeszem i 
dziewczyną Rcijan, oparty zo­
stał Lim radzie<:ki - „Poemat 
o mi!ości" Legenda ta zacho­
wala się do naszvch czasów, 
poda wana z pol;olenia na po­
kolen e przez ludowych p '. e­
śn a r zy Kaza<·h.<tanu . Film 
.. Poemat o mi łości" ueal iw­
wany przez re;.wcrów Ajma­
nowa i Ga kkel je>t dziełem 
wytwórni w Alma-Ata. 

Ine<"enizacją sztuki Alek-
,;andra Korn·ejczuka „Kat!no­
wy Gaj" jest film produkcji 
radzi':!ckie.i pod tym samym 
tytułem. Akcja jego rozgrywa 
się w jednej ze wsi ukra iń­
skich w pierwszych latach po 
\ypjnie, 

Do kołchozu „Kalinowy 
Gaj" przyjeżdŻ<lją goście z Ki­
jowa - znany pisarz Batura i 
malarz Wierba Ratura ma pl­
Eać powieść o życiu kołchozu. 

Przewodn iczący :1.omaniuk jest 
l.'pokojoy: j ego kokhoz wpraw­
dz:ie nie jes t pri:odujący, ale 
tei n ie jes t n.ijgorsz.y. Ten 
stan rzeny w ~~e l ni z.adowa la 
Romaniuka. który uwaŻćl, że 
po t!"UdaC'h wojny i powojen­
ne.i odbudowie można trochę 
odekhnąć - na wysiłek przyj­
dzie je;zcz.e C7..dS Z oportuni­
stycznym sta no„,risk iem prze­
\VOdn =<'zfl<'ego nie z.g ..., dz.a S! ę 

przewodnicząca rady wiej ­
skiej, energiczna 1 rozumna 
kobieta , Natalia Kowszyk oraz 
pracowni k kołchozu - Wie­
trowy W cza~ i e pobytu gości 
z miasta w ży ciu kołchozo­
wym ż.achpdu1 duże imian .v 
Zamiast Romaniuka m ' eszkań­
cy wvbl erają na prz:ewodn i­
czaC'ego W etruwego. Roma­
niuk wyjechał. by w przodu­
i<icych gospodarstw ac h uczyć 
s !ę nowvch :ep, zych metod 
pracv Przed od1azdem popro-
6ił p'.sarz.s. aby n ie koi'tcql 
swei pow i eśc i o ich kolchoz:e. 
bo za r o·:, prz<:>kona s : ę . jak 
c.łb~zym!e z~jdą tu z.miany. 
Rom?. n iuk zd3je sobie teraz 
sprawę. że w ora('y n'e moż­
na n ' gdv poprzestawać na o­
s'a!>'n 'Ptvm trzeba ciagle iść 
napnc\d gospod3rować coraz 
ler'ei i wydąjn '. ej 

Filmem dla młodzieży bar­
wnvm i cieka'-'<.?m jest zrea ­
l •zowanv w~ onpul3rnc.i w 
Zwiazku Rad 7.1eckim pow ' eści 
N. Dubowa „Si1gnal na rzecP" . 
Scena riusz op:-a rowJ ł z.n a l{n­
mity d · amaturi< filmowy G 
Grebner. autor m in. scena­
r iuszy do fllmów „S-S Orz.el 
zagi nął" , „Krążownik Wareg" 
„P.ętn~~toletni kapitan". F ilm 
reżyserowal W Ejsymont 
twórca filmów „Cz.warty pe­
ryskop" i Krążown ik Wa­
reg". Zdjęcia" dokonał opera­
tor B. Mon.astyrski. 

i śpiewa. 
Danuta Kiluk była służącą w jakimkolwiek innym zakła­

u k~iędza w Radziłowie, pow, dzie, każdy majster, salowy, 
Grajewo. Sierota .. Jest prząd- k;erownik, musi być przede 
ką. ale chre ~1ę dalej uczyć, a wszystkim nauczycielem, wy­
w Zambrowie jest przecież chowawcą młodych kadr. Tu 
jec!ena•tolatka. nie wystarczą same kwalifl-

Wydel':!e,o\1;ana tu na okres kacje zawodowe. Potrzebna 
kilku mie.;iec:y z ZPB im . ..:;•.a- jest umiejętność wspótżycia, 

lina prząrika - instruktorka troskllwa opieka nad każdą z 
Natalia Zimoii w samych su- prządek I pomagaczek, glębo­
perlatyw:ich wyraża się o m/r-,.. kie z.rozumieme ich potrzeb. 
dych robotnic;ich. Wiadomo, Nie nadają s i ę dla Zambrowa 
do pelnvch kwaliflkac1i 1esz- kierownicy, którzy przycho­
cze im •ial<'ko, ale jakle .;ą dzą tam, „bo tak im poleco­
chet ne do pracy I 

Zamhre>wski Kombinat •tal no". Więcej będzie z tego 
się od razu zakładem młodzie- strat aniżeli pożytku. 
ż«wvm, ~7 kołą młodych. DcJ- Potrzeba tu młodych maj­
brze, t;ąk właśnie być powrn- strów zetempowców, potrze-
no, ale.„ ba dobrych brygadzistów ob-

* * * • ciągaczy. Od razu inaczej 
Właśnie tych różnych „ale" pó.i,d zie Prne<t. I o to musi się 

Jest tu 1,byt dużo, a za mmi postarać CZPB-Północ. 
k1y1e się v iele bardzo puważ- Sprawa następna. Te mło­
nvch niebezpieci:eństw. Tr.id- de dziewczęta, pochodzące 
ności ~ą , to zrozumiale - przeważnie z miejscowości 
nie może być inacze.1, skoro „zabitych deskami", w Lodzi 
7.llklad 1e•t dopiero v.łfl~c1wie zd obywały nie tylko kwalifi­
\v rO?ruc,.i, a załoga mlodd i kacje zawodowe, ale zasma­
nledośwlfłdczona, ;ile.„ kowaly w inhym życlu, na 

Znowu to „ale"? Ahy więc które składa się kino i teatr, 
nie n adużyw;ić niczvjej cier- i sleelonowe pończochy, I do­
plowo~ri . przejr17my do •Pdna bra ks i ążka. l bieżąca woda 
<prawy. do przycz.yn tych róż-

W Białostocklem powstaje 
nowy, duży , piękny ośrodek 

włókienniczy. Rosną nowe ha­
le produkcyjne. ale równo­
cześnie muszą róść I ludzie, 
załoga, aby jak na.jbardzie,j 
promieniowała na okolicę, aby 
niooła nowe życie do bledruac­
kich wsi, aby pomogła w ich 
przebudowie. 

Trzeba więc na ten ośrodek 
zwrócić szczególną uwagę, le­
piej zatroszczyć się o Judzi. 
Bo troska o plan i produkeję 
przejawiać sii: musi w trosce 
o ludzi, o ich wszechstronny 
rozwój, o warunki bytowe 1 
kulturalne. 

A w naszym ustroju CZŁO­
WIEK jest najcenniejszy. 

J, KRYGIER 
do mycia . i posiłek przy czy-

nych „ale". t k 1 b ,..-------------
Kierowriictwo szknły w l..o- s ym, na ry ym o rusem sto-

cl1.i , gdzie uczyło się ponad 200 le. To jest ich wielka zdo­
dz;ewcząt . prządki I maj~tl'owie bycz, krok na przód w rozwo­
w zaklad<tch. w których na- ju ich świarłomoścL 
stępriic ilziewczi;ta odbywały Tymczasem w Zambrowie 
pt aktykę - mńwili o nich z wstały tego prawie pozbawio­
uznaniem. Tymczasem ki~d~' ne. Nie ma tu świetlicy. Or­
zapytRć inżyn · era Adamozy- ganizacja ZMP-owska nie 
ka, jak !)!'ted•tflwia •ię wykn- przejawia żadnej d11iatalnoś­
n1> nie planu w przędzalni, rtlz-
kłada ręce: ci. Wal'Unkl mieszkaniowe są 

_ Robimy 50 procent, c:o złe. nie ma co zrobić z cza-
chcecie. z taką 7.ałog,1... sem po pracy. A przecież Zam­

brów jest dla n ich nie tylko 
miejscem pr<.cy, ale i domem. - A Jik ze <zknleniem? 

- A no, są ln~truktor kl, 
tylko że jes t ich za m~ ło ... 
~prawa ""Pńłzawudnictwi? 
- mulyka p1zv,złości. 
Coś tu ji-st nie w porządi<:u. 
Jak •uż wspomrnali~my 

zambl'ow•lrn przędzalnia, to 
nc.woczesny zakład produk­
cy jny. Piękne ma•zyny , 5wiat­
ł;.i jarzeniowe, klimat.vzacj,1, 
sygnalizacja świetlna w 'Jd­
działach przygotowawczych, 
Ala przypatrzmy się, jak 

W hotelu robotniczym panuje 
pon ura atmosfera, nie majqca 
w sobie nic z de>mowego cie­
pła. Nie ma kierownkzki ho­
telu, jest tylko „administra­
te>rka". Niektóre dziewczęta 
buntują się - nie tak widzia­
ły najbliższą swoją przyszlość 
- i mają raąę. 

Towarzysze z CZPB-Północ 
mówią: - Nie jest je5~ de-

Brak szkła 
star.owi przeszkodę 
„. produke.ii 
Niektóre oddziały ŁódZtkicli 

Zakładów Obuwia zajmują si.ę 
wyłącznie ręczną produkcją 
obuwia. Wiemy, że przy wy-­
kańczaniu obuwia potrzebne 
Jest m. in. równ ież szkto. I 
właśnie na brak szkła ciąale 
się skarżą robotnicy. 

Kierownictwo działu z.aopa.o 
trzenia powinno dostarczyć 
odpowiedn ią ilość potrzebnego 
s7.kła, gdyż od tego zależy m. 
in. wskonanie planów prÓ­
dukcyjnych. 

J. NOWAK 
korupoodel\ł 
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Telefonem 
Wycieczka w niedaleką przyszłość r 

Kilkanaście nowych sklepów 
od naszego 

korespondenta O łódzkim kinie panoramicznym zostanie otwartych na Ba~utach 
W roku bieżącym w nowo­

wybudowanej dz;eJnicy miesz­
kan iowej na Bałut.ach odda­
nych zostanie do użytku kil­
kanaśc i e placówek handlo­
wych. Otwarte będą dwa skle­
py z konfekcją, jeden sklep z 
e>buwiem. jeden elektrotech­
niczny, perfumeryjny, z arty­
kułami mydlarsko - farb ia r­
skimi, droger yjny, pasmante­
ryjny. sklep ze sprzętem spor­
towym. z materiał.ami p iś­
miennymi oraz jedna księgar­
ni.a i kwiaci11rni.a. 

Ponadto otwarte będą dwa 
sklepy spożywcze, dwa z wy­
robami gastronom ~cznymi. re­
stauracja, trzy bauy mleczne, 
dwa sklepy z n<1 bi.alem, mięs­
po - wędliniarski i jeden 
rybny. 

Pomimo niesportowego zachow~nia się 
zawodniczek włoskich i icb trenera 

Polki zajmują pierwsze miejsce 
'W biegu sztof etowyni 

Piękna, ogromna sala kino­
wa. Z góry I z bocznych ścian 
spływa łagodne, rozproszone 
światło. W wygodnych fote­
lach siedzą w idzowie. Przed 
nimi niezwykły, zadziwiający 

swą }l'ielkością ekran. Ekran 
blisko JJ razy większy niż we 
współczesnych nam kinach. a 
ponadto wklęsły. Swiatla po­
woli g.asną i rozpoczyna sj~ 
film. Przez całą długość ekra­
nu pędzi pociąg. Z komina 
lokomotywy buchają kłęby 
pary. Jest ooraiz bliżej I Sie­
dzimy wtuleni w fotel, zdu· 

· 18 lat odb~11\ 81• kobie-­
ee międzynarodowe zawody 
narciarskie w Grindelwald, 
jednak nigdy dotąd miejsco-

~~ ta ni~ była świadkiem 
tak wysoce n!egport.owej wal­
ki na trasie, jak to miało miej­
sce podczas piątkowego szt.a­
fetowego biegu 3x5 km. 

nie z ministrem Trojanowskim mien.i. niezwykł.ą siłą dźwięku 
na c.zele i zbllmjącym się do nas paro-

W trz~lm dniu zawodów w~zem. Syk pa.ry słychać tuż. 
. w Grindelwald odbyl się rów- I tuz. 
nież slalom spe<:jalny na tra- Na razie to jeszcze fantazja. 
sie trzystu metrów, obejmują- Złudzenie, które ,niemdługo 
cy 38 bramek i posiadający stanie się rzeczywistością. Do­
różn ' cę wzniesień 150 m. Bieg myśliliście się zapew.ne, że 
odbył się w niezwykle trud- przez chwilę znajdow.aliśmy 
nych warunkach. Startowało się w łódzk im kinie panora-
68 zawodniczek, a ukończyło miczno-stereofonicznym. Dz,iś 
b ;eg 48. jeszcze budynek, w któi'ym 

ZSRR 
zwycięża Szwecię 

w hokeju aa lodzie 
Na stadionie Dynamo w 

Moskwie ~yło się 7 bm. mię­
dzypaństwo e spotkanle ho­
kejowe repr entacji Związku 
Radzi~kiego i Szwecji. 

Mecz zia1kończyt się ;i;wycię-
11twem hokeistów ZSRR 4:2. 

Nim uderzy 
pierwszt gonq! 

Z kim walczą 
w niedzielę 

nasze ligowe drużyny? 
Po dłuższej przerwie w nie­

dzielę 9 bm. wznawi.aią roz­
grywki obydwie ligi bokser­
skie. Włókniarz w dniu tym 
walczyć będzie w Szczecin ie z 
tamtejszym Kolejarzem. Ło­
dzianie przerwę w rozgryw­
kach wykorzystali na uzupeł­
nienie składu, tak że na ringu 
w Szczecinie wystąpią w kom­
plecie. Po czterotygodniowym 
odpoczynku w drużynie Włók­
niarza wystąpi Szaliń&k!. W 
wadze pókiężkiej walczyć bę­
dzie Cyran, a w wadze muszej 
Anielak. Do niedzielnego spot­
kani.a Włóknia.rz przygotowy­
wał się baQ·dzo starannie i po­
ważnie liczy na zwycięstwo w 
Szczecinie. 

* * • W drug!ej lidze piotrkowśka 
Unia zmierzy się w Kaliszu z 
przodownikiem drugiej grupy, 
Stalą Kalisz. Stal ostatnio zo­
stała wzmocniona Ponantą I 
i Albrechtem, b. zawodnikami 
słupskiej Gwardii, którym 
sekcja boksu na ostatnim po­
siedzeniu darowała resztę 
wielomiesięcznego zawiesze­
nia. Unia ma też obecnie wy­
równaną dziesiątkę i do Ka­
lisz.a wyjeżd7.a n ie bez szans. 
Łódzka Gwardia w niedzie­

lę pauzuje. 

Honved (Butlap3szt) 
piłkarskim 

rnistriem Węgier 
BUDAPESZT. - Tytuł pił­

karskiego mistrza Węg i er na 
1954 r. zdobyli piłkarze b•Jda­
peszteńskiego llonvedu, re­
misując z drużyną Vasas Iz.ze 
- 2:2. W drugnn meczu, ro· 
zegranym w czwartek, Voero­
es Lobogo pokonał Vasas 
Diesgyoer 2: 1. Do końca roz­
grywek pozostały jes-zcze dwa 
spotkania Voeroes Loboi<o z 
Dozsa i Honvedem Budapeszt. 

Kolejność tabeli rozgrywek 
jest następująca; ll Honved 
- 38 pkt., 2) Voeroes Lobogo 
-33 pkt„ 3) KinEs1 - 33 r-kt., 
4) Vasas - 29 pkt., 5) Dozsa 
- 26 pkt. - W51.ystkie druży­
ny z Budapesztu. 

ŁÓDZKIE 

Polki, po wS<paniełym suk­
cesie środowym, były oczywi­
ście faworytkami, ale Włoszki 
chci.ały im z.a wszelką cenę 
wydrzeć zwycięstwo. 

W walce tej nie przebierały 
w środkacll. Kijkami zagra­
dzały naszym narciarkom dro­
gę, deptały im po tyłach nart, 
itp. Szczytem wszyFtkiego jed­
nak było zachowanie się tre­
nera Włoszek Rivier!, k tóry 
nie tylko podoiągał wbrew 
przepirom swe zawodniczki, 
ale za biegał i zagradzał drogę 
Policom. Kiedy MaTia Bukowa 

Pierwsze miejsce zajęła Mln­
nuzzo (Wiochy) w łącznym 
czasi-e 1 :19.3 przed Berghold 
(Szwajcaria) 1 :20,4. 

W konkurencji tej starto­
wały trzy Polki, które uplaro­
wały się dopiero na dalszych 
miejscach. 

na ostatniej zmianie nie z.a- I ---· 

g;ożona biegła do met.y, wy- i J\'ri liqllW"Ch fodowislrnch 
ros! Jakby spod z1em1 przed _ ' --'-'. _ __,_J_' --------­
nią i usiłował ją przemocą 
zatrzymać. Sytuację ur.atowal 
trener Edward Mróz, który u­
sunął rozjuszonego Wiocha z 
tirasy. 

Bieg rozegrany został na 
nieco przedłużonej pętli 5 km, 
na której odbył się ,w środę 
bieg IO km. Trasa była dobr.:e 
przygotowana, ale warunki 

Zeierski Włókniarz 
gra dziś w StaHnogrodzie, 

a łodzianie 
jutro w Warszawie 

śnieżne wskutek nF.gtegci ocie- Drużyny hokejowe walczące 
plenia były nieco got'sze. w pierwszej lidze w niedzielę 

Na starcie stancjło pięć szta- 9 bm. rozegrają ostatnią ko­
fet: dwie włookie, fr.ancuska, lejkę pierwszej rundy. Zg1er­
szwajcarska oraz polska w I ski Włókniarz pierwszą rundę 
składzie: Zofia KrzeptOwska, , rokończy już w sobotę 8 hm. 
Helena Daniel i Ma.ria Buko- ! w tym dniu rozegra on mecz 
wa. z Górnikiem Stalinogród na 

Wynikl: Torstalu. Dotychczas zgierza- • 
1. Polska w czasie 1 :03,01 nie nie odnieśli żadnego zwy-
2. Włochy I - 1:03:14 cięstwa i jak wszystko w~ka-
3. Wiochy II - 1:03.39 zuje i tym razem nie będz'..e 
4. Francja - 1:12.10 rzeczą łatwą wygrać im z Gór-
5. Szwajcaria - 1:13,23. nirk.ami. 
Polki odn iosły więc zwycię- w niedllielę wystartuje też 

stwo w niezwykle niekorzyst-
1
· druga liga, grupa warszawska, 

nych warunkach, dzięki \vyso- I w której walczyć będzie łódzki 
kiemu wyrobieniu sportowemu Włókniarz, 
i wielkiej woli zwycięstwa. I ŁodZ'i.anie niedzielny swój 

Na zawod.ach obecni byli I mecz rozegrają w Warszawie 
przedst.9.wiciele polskiej pla-

1 

na Torwarze, a przeciwnikiem 
cówkl dyplomatycznej w Ber- ich będt.lt stołeczna Sparta. 

-- -- I Forma, jaką wykazali Włók-
0 puchar GKiiF w boksie; nia1·ze w. czwartkowym meozu 

I 
z Gwardią Bydgoszcz, pozwala 

Junl,„rzy przypuszczać, że z w:irszawy 
,. ' uda im się wywieźć dwa 

woj. łódzkiego w finale punkty. . 

Rozgrywki bok;erskie o pu­
char GKKF wę wszystkich 
grupach zostały już zakonczo­
ne. Pierwsze mi1'j!l<:e w gru· 
pie IV, w której walczyli pię· 
ściarze naszego województwa, 
zajęła reprezentacJa Rzeszo· 
wa. Sekcja bokserska WKKF 
w Lodzi złożyła Jednak pro­
test, gdyż w dri :żynie Rzeszo­
wa występow<:ł zawodnik 
przekraczający wiek juniora. 
Ostatn 1e posiedzenie sekcJI 
boksu GKKF iY'JZytywnie za­
łatwiło protest łódzkiego 
WKKF, ~obe<> 1·1.ego pierwsze 
miejice w tej grupie I prawo 
udziału w walkach finało­
wych zdobyli juniorzy woj. 
łódzkiego. 

W walkach finałowych. po· 
za drużyną naszt>go wojewódz­
twa, udział także wezm~ re­
prezentacje wo; gdańsk iel(o, 
stalinogrodzkiego I m. War­
szawy Rozgrywki finałowe 
rozpoczną ,ię moc-zem G<l;iń!<k 
- Warszawa j•1ż w niedtielę, 
9 bm. 

SOBOTA 
Godz. 17, Solo Spo'1y, ul. Pólncx:no 

36 - mistrzostwa lodzi w siatkówce 
lcobiet ł mężczyz:n, 

Godr. 18. Sola MOK - tumlel siat· 
lcówlcl męskiej klosy wydtlelone1. Wal· 
czQ AZS (Kroków) - Gwardio f'Wor· 
srowa), AZS (lódi) - Sparta (Worsto· 
wo). 

Godt. 11. Solo pTf ul. Pobionlckiel 
184 - pierwsry krok bokserski. 

' NIEDZIELA 
Godz. t. - Solo Sporty, ul. Pólno­

eno 36 - dalszy ciqg mistrzostw lodi:i 
w tiotkówce. 

Godt. 10. Salo Sporty, ul. Północno 
36 - mecz nachowy o drutynowe ml· 
strzostwo Polski Sparto (Łódź) - Spar· 

I to (Kroków) 
God1. 11. Solo M')K - de isty ciqg 

I 
turnie ju siatkówki .\ciosy wydli~lonej. 
Wol::lq: Sparto - AiS (K -o lc.ów). AZS 
(ł~..fil - Gwardia 'Worstowo). 

God1. 11. Salo p rzy u1. Pob!onlddeJ 

1
1!'4 - dalszy ' ciqg I kroku bokserskie­
go. 

OGt.OSZENIE 

ZAKŁADY WYROBÓW SKÓRZANYCH 
w Ł O D Z I, ul. WÓLCZAŃSKA 103, 

Podaje do w1adomoścL ie na podstawie 
dekretu Radv Państwa z dnia 25 6 1954 r. 
[)z. Ust 30 poz li R art • 94 Kasy Emeryta]· 
no • Pożyczkowe Pracowników M1eisk1ego 
Priedsiębiorstwa Komunikacvinego w Ło­
dzi. Elektrowni f..ódzki~i I Gazowni Miej­
skie] w t,odzi u!egly z dniem I lipca 1954 ro­
ku likwidRcjl Wzywam wszystkie osoby 
z wy 1ąlk 1em rencistów aby w sprawach do­
tychczas n ie załatwionych zw r;>caty sJJ:: do 
biura kas do dnia 31 stvcznta 1955 roku. 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie za7.alenia i od­
wołania załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedzi.alki od godz. 15.30 do 
16.30. Jeśli w poniedziałek przypada d'-';eń 

wolny od pracy, dniem przyjęć jest naj­
bliższy dzień powszedni tygodnia. 

5fi-K 

Prae:•ownic~y po.,.zu•4iwani 
Samodzielnych specjalistów na światło 
neonowe oraz technika branży elektrotech­
niczno - metalowej zatrudni natychm .ast 
Spółdzielnia Prat"V Elektryków Specjallstńw, 
Łódź. al. Kościuszki 32.. 9-K 

Pracowników na stanowiska głównych ks i ę­
gowych do Gmlnnvch Spó!dzielnl w powie-
cie kutnowskim posz.uku1e PZGS Kutno. 
Zgłoszenia przyimuje Dział Kadr. 30-K 

, ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Dwóch magazynierów mięsa ze znajomością 
łJ.ranży mięmej przyjmą od zaraz Zaklady 
Mięsne w Pabianlcarh. Zgłaszać sie do Dzia­
łu Personalnego ul. żwirki I Wigury nr 19. 

31-K 

Głównego księgowego, mistrza skręcalni oraz 
skręcarki zatrudnią od zaraz Północno f,ódz­
kie 7,aklady Przemysłu Pończosznkzego w 
Łodzi, ul. Matejki 9 - tel 182-43 Zgłosze­
nia przyjmuje Sek<:ja Personalna od l!Odz 
8,15 do 15. 52.-K 

LIKWIDATUR KAS 
27-K 

OGŁOSZENIE 

Prezyd ium Rady Narodowej m. Łodzi -
Wydzi.ał Komunik<iCJi Drogowej podaie do 
w iadomości, że w zw'ązku z robotami zie~­
nymi z dniem 7 stycznia 1955 r. zostaJe 
zamknięty ruch kołowy za wyjątklrm tram­
wajów na ul. Rzgowskiej na odcinku od 
pl. Nlepodleg'ości do . ul. Dąhrows~lego. 
Objazd z południ.a na połnoc odbywac s;ę 
może ul icami: Bednarską do Pabianickiej i 
Dąbrowskiego do K i l ińskiego. z północy na 
połudn ie ulicam i' Pab ianicką . Bednarską do 
Rzgowskiej oraz Kilińskiego do Dąbrowskie­
go Normalny ruch przywrócony będzie 

z dn:em 20 lutego 1955 r. 
38-K 

6 przykręcaczy, 6 śrubownlków na samo­
prząśnice wózkowe (czesankowe) 15 pr-•ewl­
jaczek na przewijarki krzyżowe. 2 murarzy, 
.1 ślusarzy narzędziowych, 2 ślu~arzy monte­
rów, 2 ślusarzy zatrudnią Łódzkie Zakłady 
Przf'myslu Wełnianego, ł,ódź. ul. Rzgow~ka 
nr 17a. Zgłoszen ia przyjmuje Dział Perso­
nalny Placa w /g obowiązującej umowy 
zbiorowej. 55-K 

mieśoić się będzie to kino, po­
kryw.ają rusztowania. 

Łódzkie kino panoramiezne 
będzie j€dnym z trzech, jakie 
powstaną w Polsce w latach 

TEATRY 
NOWY (Wieckowskiego 15) - dnia I 

bm ., godz. 15 - „Diiewczyna 
dzbo-nem„, dnia 9 om., godz. 1~ -
„Henryk Vr na łowach'". 

POWSZECHNY (Obr. Stol;ngcodu 21) -
dnia 8 bm. , gcd1 19 - „Zotrzymoł: 
pociąg" - (premiero), dnia 9 bm„ 
godz. 11 I 15 - ,,Kopciuszek"', godz. 
19 - ,,Zatn.ymoć ;>o~qg''. 

IM. ST. JARACZA ($t · Joroczo 27l -
dnia 8 bm. I 9 bm., godt - 15 -
• .Skąpiec":, dnio 8 I 9 bm., godz. 19 
- „Mewa , 

2VOOWSK1 {Wl ęckowsk;ego 15) 
dnia 8 I 9 bm., godz. 19.30 - ko­
medio mutyczno „Arszyn Mał Ałan'„ 

FSTR~.DA SATYRYCZNA (l •ougutto i) 
dnia 8 I 9 bm., godt. 19.15 - 11M~ 
my gości„. r 

MUZVCZNV (P;otrll<>"ska 243) - dnlo 
8 I 9 bm., godt. 19.15 - „Z•msta 
l"lietopena". 

OPERA tOOZKA (Wl~ckowsk~o 15) -
c!nia 9 bm., gocb. 10 - ,,Straszny 
dwór". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 8 
bm„ godz. 15 I 18, dnio 9 bm., 
godt. 10, 14 I 17 - ,,Gęgorek" I 
„Gdy się jet iogolJpowol", 

MUZEA 
PRZVROONICZE (po I< Sienkiewicza) 

w god1. od t('I do i7 
SZTUKI (Wiodo.„kle!;O 36) - dnia 8 

bm„ w g<>dr. od 9 de 1.5, dnia 9 
bm .• w godt. od 10 do 16. 

IU?CHEOLOQ' : .<.:--!t- (o!oc W~lt'IOŚCI U) 

dnia B bm. w godz. od 9 do 16, dnio 
P bm. w godz. od 10 do 17, 

KINA 
9,ł.lTYIC (Narutowlao 2!l) - wWllaJ 

słoniu„ - godt.. 16, 18, 20. 
GDYNIA (Tu„1mo 2) - p,ogram łl~ 

mów doku111entaln1ch I kultural~• 
oświ otowych: - „Wyborowy 11n1• 
dawca•·, ,,PochhtPny wr6;" - godz. 
18. 19, 20. Progro"' dla nojmlod· 
szych: - „Mogle.tn• zobowkl". ,,Nie­
posłuszny kotek" - godz:. 16, 17. 

MLODA GWARDIA (Zielono Z) 
„Ostctnla bitwo" - god1. \6, 18, 20. 

MUZ.A (Pobionlck11 1'73) - „K,ólowa 
balu'' - god1. 18, '20. 

?!ON ER (F roncisdto"s.:Co 31) - „Okr„ 
ty nturmujq bastiony'" - godz. 17, 

Pci~ONIĄ (Piotrkow„o 67) - „ ... uto­
bus odleidio o 6.20" - godz. 15.45, 
18, 20.15, godz, 22.30 - „Ceno 
strachu". 

PRZEOWIOSNIE (Zeromsklego 76) -

11Złodtłeje I poll.:1ond 11 godi. 
17.30. 20. 

t MAJA (Klllrlsklego 118) - „Mqclwo­
dy z Vlłb" - godz, 17, 19. 

R""KORD (Rzqow~ko 2) - „Połcl g 11 

godz. 18, 20. 
ll:OMA (Rzgowska a.4) - „Awantura o 

dziecko" - godz. 18, 20. 
liOJUSZ (Nowe lłotnr„ - ,...Proc•• prz„ 

clw mlastu 11 
- godt. 18.30. 

$WIT (Bołuc\rl Rynek} - „los••, IJ .„ 
rlo - godz. 18. 20. 

STYLOWY (KU:•,skleqr '?l) - „w moto 
ni" - godz. 16. 1ł, 20. 

fATRV (S1enl(!ew1czo .0) - „PolomD„ 
- godz. 16, 18, 20. 

"-'OLNOSC (PrzybySI•w•k,ego 16) -
11Autobuł odjei:dio 6 6.20" - god:t. 
15.45, 18, 20.15. 

'INŁOKN1ARZ (Próch..,1ko \6\ - ,,Zdob'f' 
cie górf'' - godz. 16, 18, 211. 

WIStA tp„e jozd 1) - „Ust z pić„ 
kiem„ - godz. 16. 18. 20. 

ZACHETA (Zgierska ?tl - .,Uczto Boł­
tozoro" - god1. 18 , 20. 

OWO<KOWE tDwo ze< Kollskłl 
„Wiek Oświecenlo'', "Przygodo pod 
biegunem", „Bryl'lnl małego k:ogu· 
cika" - godi. 16, 171 11S, 19, 20, 21, 
Z?. 

Ważne telefony 
Stroi Połorna - 11 
Pogotowie Ratunkowe - 2S4-'4 
Mleisłco Komendo MO - 2SJ.60 
Mlei•kl Oirodek lnlo...,ocji - IS9·15. 

RADIO 
SOBOTA, I STYCZNIA tł55 R. 

FALA 230,1 m 
WIAOOMOSCI: 5.0S, 6.00, 7.00, 7.olO, 

12.0•, u.oo, 18.15, 21.30, 23.55. 
6.15 „z g romod •1osze90 wojewódtA 

two". 6.30 Chwilo "T'lutykl. 6 . .33 Kolen-­
dorz rad iowy. 6.40 Muryko baletowa. 
6.55 Program dnia 7.17 Koncert p<>6 
ranny. 7.38 Stan pogody . 7.45 Muly· 
ko. 8.00 Muzyko lclosycznn S.J.5 „z 
mikrofonem przez minsto i wleś" 8.55 
Chwi lo muzyki. 9.00 Om6Nł en 1 e pro„ 
gromu, komunilcał meteo .-olog iczny I 
in ~omiocje . 12.10 Muzyko rotrywkowo. 
12.25 „No swojską r'\Ulq". 12.4~ Audy„ 
c]o dlo wsi. 13.00 Informacje dnia. 
13.05 Progrom dnio. 13. 10 Muzyko bo• 
le1owa. 13.30 Audycjo szkolno dla klas 
V, VI 1 Vłł. 14.05 lnformocl•· 14.09 
Komun ikat o stan ie wód . 14 10 Audy• 
cjo szkolno dla kies I I li U.30 S°"' 
noty dawnych mistrt :.N 1-4 •s Audyc!a 
dło nauczyciel!. 15.00 Piosenki todtle• 
d:ie 15.15 Koncert o ~lciestr;- lRP~ pod 
dyr , H Debicho. lG.00 li oudycio l 
cvk'u „Z rnajego miasto'' Wspomnie­
nia Jona Nowoka i>l „H-storio .styCZ• 
niowej nocy". 16.l':I Chwilo rnutyki. 
16.20 Siadem naszych Interwencji . 16.30 
Mu1yczny Punki Usługowy 16.50 Audy„ 
cjo pt . , ,Wspomn i e~ i o sprtcd SrO lat". 
17.00 Audycjo dlo dzieci 17.30 Kon­
cert ork iestry mohdo: i 1s1ów lRPR pod 
dyr. E. Ciuhzy. 17.45 „z mikfofoncm 
przet m1oslo i W ' eś'' , 17.55 M:>zaiko 
muzyc1no. 18 .10 O TI Ó\„iPnie proqromu 
, chw!lo '"utyki 18 20 Audycjo oktuol· 
no. 18.35 Melodie ludnwe 19.00 Mu­
tyka ; aktualności . !9 25. „loqodko 11-
terocko" 19.55 Mu tyko taneczna 20.30 
„Przy sobocie po roł>ll cle" 21 47 W lo­
domoścl sportowe 21 SO I ropsń .:łi o no 
tematlf ludowe. 22.00 Knncert est rado­
wy. 23.00 Muzyko taneczno. 

1955 - 57. Pierwsze z nieb u­
ruchomione zostanie w War­
szawie jeszoze w br. Potem na 
podstawie doświadczeń war­
szawskich rozpocznie się bu­
dowa następnych dwóch km 
w Lodzi I Stalinogrodz;e. 

ZALETY PANORAMY 

I STEREOFONII 

Ekran kina panoram icznego 
daje większą głębokość wy­
świetlanego obrazu zbliżająo 
go tym samym do autentycz­
ności, co jest szczególnie waż­
ne przy zdjęciach terenowych. 
Nadto ekran ten pozwala na 
dowolne kształtowanie obr.azu 
filmowego. Np. zdjęcia wyso­
kich budowli rzutowane będą 
na pionowy prostokątny wy­
cinek ekranu. Panoramę dlu­
giego sznura wagonów kole­
jowych zobaczymy na spec;al­
n ie zwężonym wydłużonym 
wycinku ekranu. Przy zbliże­
niach filmowych wym iary 
ekranu panoramicznego zno­
wu ulegną odpowiedniej Z111ia­
nie. 

Dodatk()Wą zaletą kina pa­
noramicznego jest wyposaże-

Dyżury aptek 
DzlslejszoJ nocy dylurujq następują· 

ce apteki; limanoNskiego 1, Piotr­
kowska 25, tagiewn c\co 120, Piotrkow­
ska 307, Norutowiczn 42, Gdańsl<o 90, 
Armii Czerwonej 8, Srebr1y1)sko 07, ol. 
Kościuszki 48. 

Jutro1 dnia 9 bm., dyiurujq następu­
Jqce apteki: Piotrkowska 165, No rut~ 
wiczo 6, Rzgowska 147, W•ęckonsk le­
go 21, Karolewska 48, Przybyszewski&­
go 41, Llmanowski~o 80, ol. Kościusz­
ki 48. 

DYZURY SZPITALI 

Chirurgia: dziś cola dobę dyfuruje 
( Kliniko Chlrurgicz„o, ul. Wigury 19, 
dnia 9 bm. cołq d?bę dyżuruje I Kii· 
nike Chlrurglcrno. ul. Wigury 19. 

Interno; drlł cołq dob~ dyiuruJ• 
Szpital Im. N. Borli;k.ego. ul. l(opc:i ń-
11.: lego 22, dnio 9 om cola dobo dy­
iuruJe Szpital Im, d- Jof\schero, uł 
Przedzalniono 75. 

Dyiur połoinlc10-glnekologlc1nr od 
godz. 8 do 20 dyżu ·t.1je Szpital Im, dr 
Mr.idurowieza, ul, Kr:ernleniecko 5. od 
godz. 20 do 8 dyturuie Stp1tol Im Cu­
rlt'!-Skłodowskiej, ul. C.urie ·Skłodowsłciej 
15, dnia 9 bm. od ~odr . 8 do <O dy· 
turuje Szpital Im. d Jo~dono , ul. 
Pnyr<>dnicto 7-9. od godz. 20 do e dy­
furu je Szpital lm. dr H. Wolf, ul. la• 
gjewnicko 34-36. 

nie go w urządzeni.a s.tereofo­
nkzne. Znaczy te, że dźwięk 

poruwa się po ekranie w ślad 

za swoim źródłem (np. syk pa­
ry za kom1nem lokomotywy). 
Jeżell dodamy do tego, iż w ki­
nie panoramicznym będą wy­
świetlane przeważnie filmy 
kolorowe, uzyskamy prawie 
zupełne złudzenie rzeczywisto­
ści siln~e wzmacniające wra­
żenia widza. 

KIEDY WRESZCIE? 

Uruchomienie łódzkiego ki­
na panoramicznego nie Jest 

Tymczasowa 
niestety sprawą najbliższych zmiana trasy 1"' 
dni czy miesięcy . Budowa ta- " 
kiego kina jest trudna i nie- Miejskie Pneds lęb lNslwo Kom•nlko-
zmiernie kosztowna. Poważne erlne zowiodomlo, t• z powodu robót 
fundusze na ten cel zostały z;emnych no ul. Rzg.>wsk;eJ od ul Oq· 

już przyznane. A teraz pozo- browskiego do plo<.u Niepodle~loścl , 

staje tylko cierpliwie czekać, od dnia 10 bm. ooc:n91 lin,; „1" kur­
aż przy ul. Północnej ukoń- sowoć będa w obu kiJ>runkoch •mle· 
czona zostanie budowa impo- nionq trosQ, o m1„„owlcie: Cho jny, 

Rzgowska, Dqbrows11:;eoo, Ki lińs"i"'?go, 

nującego budynku. Z zagra• f,oncinkorlsko, Woj>ko Polskiego, Stry· 
nky nadejdzie skomplikowana I kowskq, 
aparatura projekcy.i~ i dźwię- , 
kowa, wykonane wstaną este­
tyczne wnętr7.a itd. Nasze o­
czekiwanie zostanie sowicie I 
wynagrodzone. Wnętrze kina 
zaplanowane jest niezmiernie 
bogato. Znajdą się tu oprócz 
sali proi'ekcyjnej czytelnie 

Narada nauczycielek 
i aktywu Liei Kobiet 

Zon:qd l6dtkł Ligi Kobiet oraz: Zwlq· 
zek ZowodoY1y Nauczycielstwo Polsl<ie-

ksią:żek , i prasy• jasne i pięk-• go orgonizujq naradę nauclycielek I 

nie urządrone śv.rietlice i ob- aktywu LI( w celu ustolenla wspolproC'/ 

szerne. wygodne poczekalnie w zakresie wychowania dzieci I mio­

dla wid?.ów. A tych będzie z dzieży. 

pewnośóą niemało. Nawet ol- Narado odbędzie sle 11 bm„ o godz. 
brzymia, bo ponad I.OOO miejsc 17, w soli ZZNP przy ul. P;otrkowsklej 
licząca widownia nie zdoła po- 137. Po narodzi• zoston;e wylw.otlony 
mieścić wszystkich miłośni- mm. 
ków filmu. 

Zatem do zobaczenia za dwa 
lata przy kasie łódzkiego kina 
panoramicznego. 

MACH 

Oszczędzaj 

w PKO! 

Wykłady TWP 
W auli Wyłsze) St"oł) Ekonomlcz:nef, 

ul. Armil ludowef 3·$, w niedzielfl!, 

dnia 9 stycznia 19~ r„ odbędQ się 

wykłady: 

O goch. ' - „O oochodzenlu Ziemi'" 
prof. Stanisław Lipki), godz. 10 40 -

.,Walk! wvzwoleńcle no rodu poiskle-

go", „Sprawo chłopsko w walkach na­

'odowo·~zwoleńciych" - prof. Gryzel­

do Missolowa. 

Wstep wolny, 

Kronika 
parły ino 

Ddelnica Chojny: dz ll, 8 
bm., c:> godr. 14, .,,, sali KO od-
będz i e 1141 ogólnodzleln ł cowo 

narado wy~łudowców wszyst· i 
t 

kich form ukolenło pa:tyjne-­
go l udtlołern se~retart\t pod· : 
stawowych organlzocjl partyj­
nych. 

* • ... 
D1iefnfco Pole1le: Wydział 

Propagandy KO r:owfoaamlo 
wuvstk ich p elegentów z te re­
nu KO Poleos ie. ie 10 bm •• o 
godz. 16, w sol / KO, oriy al. 
Kościunld 40 orlbędtle s·~ se­
minarium t tematu: „No-Ne 
momP.nły w "tvocji m1ę 1nyna­

rodowej". Obecność Nnyst· 
k ich towanyu-y obo•,,.1 iqtlrowa. 

* * * f Drielnica Widzew: d"IO 10 
.ł. bm., o godi- O, w sali \confe­
' rencyJnej K~. odbędtle się 
# ukolan!e I I / J sekretarzy pod-
1 1towowyc.h 1 oddz : ołowych or-
1 ganitacjl parł)'Jnych~ 

„ „ ... ,-..... ~ .................. ........ 

Komunikaty' 

Ł6dzkłego Ośrodka 

Szkolenia Partylnego 
lódtkl Ośrodek Szkclenlo l'ortyjnego 

lowiodomio uctestn : 1CĆW samoks1tołce­
n io kierunku ekonom i• polltyctnej 1 I 
li roku, ie wyli:łod dfo II roku noucza­
n io no temat „Cho r1 kter praw elion<>'" 
mieznych w socjolb·m ie. Podstowawe 
prawo ekonom;cme "O«;:joli zmu" odbę· 

dz ie się w ŚrodEj!, d„10 12. J. 1955 r., O 

godz . 17, "' soli wy'tlodowej Łódzkiego 
Ośrodka, ul. Traugutta 1. 
Wykład dla I rok..1 nouc:zonlo nc te­

mat „Akumulacja koł'1lołu I poilpery­
rocjo proletariatu'" odbędz i e się VII 

p i qłek, dnia 14. I. 19~ '" o godt. 17, 
w sali wykładowej Ak.odernll Medyc:r:• 
nej, ul. Norutowlcta 60 (dojazd trom• 
wojem do placu Oqorowsk<Pgo). 

* * * Uwaga, słuchacie 1omabztałcenla 
kierunku małerlo11rmu diolektyctnl!gO I 
h1storyc1ne90 I I li rok. 

lódzkl Ośrodek Sttolenlo Porty1nego 
zowiodomio i:e semiriorium dla n ro-­
ku nouczonio, grup? 1, odbędtie sll!I 
w plqtek, dnia 14. I. 1955 r. Semlno• 
rio dla I roku nouClonlo, grupo 2b, W 

piotelc. dnia 14. I. 1955 r., grupo 3, w 
środę, dnio 12. I. 19'i5 r„ grupo 4 w 
p:qtek. dnia 14. I. 1955 r, 

„C!.z~ zna~z trad.11eja. zmP ? " 
--;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;:;;;;;@- ~-

ARKUSZ K-OIKURSOWY 
Nazwisko I lmhi 

Dokładny a.dres 

Zawód 

Arku~7 ko„kur~nW)' naldy wyl'łą" • 1(&1.ely. WYPl.'lnl6 
CT.ytelnym pl•mrm. a naslępnlP pnt>~łai' p~cdą lu.b 1.loiy6 
n•ohl4C"łP w Z~rtą!ł1IP ł .óchklm ZMP. ł .rnł7.. ul. Pmtrkow­
~ka 2112 (pokńl „!'•l~ndaru Mlodycb"'). Na kopercie naletJ 
zaznaC"zyt!: "Konkurs", 

I Podał pelnq na""'! Iloto••! erganl1ac(I mlodzloły pol1kle~ u!WO­
• non•I • dniu n morca: 1922 r. 

2 Podał nazwlska mech botownlkh IPrDWT rollotn1<10I, kt6rzy ad­
• doll swe Qci• w dniu Z1 sierpnia 192.S r, no 1tokach Cytadeli Wa,.. 

nowskie[, 

3. 

4. 
nial 

5. 

6. 

PO<lot lml~ I nozwlsko robotnłlco·b•hal•"'• któ.., w palddemlku 
1929 ro•u lginął pned fabryko Biadermanno w lochl. 

W łct6rym roku młocłri11f poi.siła, rlednoc1onct w łHU1tgoch KZMP. 
OM TUR ł „Wici" uchwaliło Deklorocj, Praw Młodego PokolQol 

Podał p•lnq nazwę bohaterskleJ o"'onhacjl mloddeły polski•!. 
utwononej w lotach okupocll hitłuowslle). 

Podat Imiona I nantłsli:a plerwuych orgonbator6w I 1trąw6dców 
ZWM w erosie okupacji. 

T..rmtn nadsyłania rozwłą7ań - do dnia 20 1\ycznta 
19!\fi ruku wlą.r:r.nie {df'cyduJe data §templa poczlOWPflO). 
Na pro!lb) rzylelnlków, w rubryka~h powt,„ 1 . .imy jeszcze 
ra~ pokrótce wszystkie pytania konkursowe. 

"" Podał Imię l no..,lsko oul"ł" onn tytuł blqłltl, lt\6,•I tematom 
ł 11 IQ dti•J• walki toc1one) pne1 mlodtleł pols\cq ' hit16ro„~klm oku­

pon.tern. 

8 rtodat pełną "arwę po•oJowego crynu mtodziety porsk1ef, rot:po­
• c1cteg• w roku 1Vł5 • lnlcjotywy ZWM. 

9 PotJot rołt I m1o&to, ,,: 1!:t6ry"' obradował I w hlslorU narodu po„ 
• sklego Kongoes Jedności Mlod1ieiy l'ołskio~ 

Io Poda! rok I p•łną ftazwe „11lklego 1101u Mlodyclt ludownlczyc~ 
• Socjalitmu * nanym lnaiu. 

11 Podnl tato ł mla1ta, w ltt6rych odbrwoly 1lę IHliwale I kongresy 
• $FMD, 

12. Podaj w kilku słowach, ta• postanowiłeł 1.1c1clć li Zja1d ZMP. 
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! stycln!a 1955 r. (nr '1'j ' 'GŁOS ROBOTNICZY 

Pisze ,,kult11ralno-oświafowy" 

O zarozumialstwie słów kilka GŁOS IA Znam pewną straszlłwie zadufaną w sobie studentecz­
kę, która powiada, że zarzucane jej powszechnie za­

rozumialstwo jest maskct przykrywaj(łc(ł„. kompleks niż­
szości. Zacząłem ją baczniej obserwować i zauważyłem 
rychlo, że: 1) nigdy nie wdaje się w pogawędki ze stu­
dentami i studentkami pochodzenia nieinteligenckiego, 
2) o literaturze współczesnej' (dziewczyna studiuje polo­
nistykę) W1Jraża się z najwyższą pogardct, 3) dopiero za­
mierza poświęcić się krytyce literackiej, a już przybiera 
pozę „starego wyjada.cza" w tej chlubnej dziedzinie. 

Znam pewnego początkującego poetę; pisuje nierymo­
wane s!upki, kt6Te nazywa wierszami i bynajmniej nie 
ukrywa swo:ie:i wielkiej „wyrozumia!oici" - mówiąc de­
likatnie - di.a kolegów, którzy na przykład cenią poe­
tykę Tuwima CZ'l/ Broniewskiego. Mlodb ów cz!owiek 
wydrukował już jeden oryginalny wiersz oraz jeden 
artykuł w prowincjonalnej gazecie i jest przekonany, 
:te w11rasta ponad poziomy wszystkich żyjących rówie­
śników. 

Znam studentów IV roku Wyższej Szko!y Aktorskiej, 
którzy zwierzali mi się w przypływie szczerości, że jeśli 
graict na scenie . przy widowni wypełnionej widzami ro­
botniczymi - „odwalają robotę byle jak", bo i tak „nikt 
się nie pozna", ale kiedy wywęszą, że na sali znajduje 
się np. reżyser Jadwiga Chojnacka - robią wszystko, by 
się jej przypodobać. 

Znam pewn'190 absolwenta rusycyst11ki UŁ, który uwa.: 
fn, że dotychczas nie urodzi! się jeszcze tlu".™lcz p~ezJt 
rosyjskiej, tak genialny jak on. Tłumaczenia TuwJma, 
Sandauera, Woroszylskiego, S!obodnika i setki innych 
uważa za n i eporozumienie. Czyta! mi kilka swoich 
przekładów. Usi!owalem zwrócić mu uwagę na kardy­
nalne grzechy przeciw językowi ojczystemu, przeciw 
składni nawet.„ Machnctl ręką i obrzuciwszy mnie peł­
nym lekceważenia spojrzeniem odszedł. 

Franio, mój dobry przyjaciel, przez cały czas powsta· 
wania tego felietonu przygląda! mi się, bacznie rzuca1ąc 
od czasu do czasu spojrzenia na kartkę papierii owiniętą 
dokołn wa:?ka JMjej maszyny. Kiwa! z powcttpiewaniem 
głową. 

- Po kłe licho o tym plszesz? Myślisz, że jednym Je­
lłetonikiem zlikwidujesz zarozumialstwo? 

Rzeczywiście. Po co ;a o tym piszę? Przecież trudno 
marzyć, żeby zarozumialcy po przeczytani'U. tych myśli 
nagle i na zawsze zTZucili z siebie nieprzyjemną dla oto­
czenia powlokę i jak żaby w pewnycli okresach roku 
zaprezentowali światu nowct, piękną i deLikatnct skórkę. 
Franio zaczął się zagadkowo uśmiechać. 

- Wiesz co, powiedział, piszesz o innych i nnwet sobie 
nie zdajesz sprawy, żeś się do nich upodobni!_ No tak, 
jeśli ci się wydaje, że jestd lepszy, to znaczy, żeś także 
zarozumia!y. 

- Ha Franiu - szepnąlem skruszony - jeśli w ten 
sposób będziemy oceniać bliźnich - wkrótce znaleźltby­
śmy wokół siebie samych pyszałków. Nie o to chodzi. 
Chcę poruszyć ten problem po to, by go postawili na 
swoich zebraniach zetempowcy w uczelniach, w zak!a­
dach pracy, żeby przyjrzeli się dobrze tym wszystkim 
n1!od11m ludziom (wsza.le zarommlalstwo, to podobno ce­
chCl s?czególnie ch.arakter11styczna dla okresu do1rzewa· 
nia). którzy ota.czajqcy ich świat traktują :ia_k pęknię.tl'! 
piłkę futbolową. Nie, nie chcę byt mentorski. Ale, ~tli 
moi. jak b11ście zakończyli felieton na temat zarozumial­
stwa? 

Wnioskami? Projektami? Mo:!:e prO'pozvcją - uchw11ty, 
że zarozumialców wykluczyć... zdemaskować.„ wyty­
kać'.'..?" Jdli tak - to mtLS%ę otwarcie powiedzieć, że 
was nie popieram. Myślę, że z zarozumialstwem w.łród 
młodych, zwlaszcza wśród młodzieży artystycznej, trze_· 
ba walczyć poprzez otwartą, publiczną krytykę. Jnacze}, 
moim zdaniem. objawu tego nie da się skutecznie zwal­
czyć. Nie wolno jednak wierzyć tym, którzy twierdzą, że 
pod pozorami sztywniactwa kryje się kompleks niższośct. 
To wierutna bzdura! 

Franio przestał się ironlc.znit uśmiechać. - Wiesz -
powtedzial pobity - masz chyba rację. Ten problem 
tak właśnie t zeba było pbstawić _ Miodzie:!: nie dyskut1L1e 
na takie tematy. A jeśli weźmie się za plewienie eh.wa. 
stów zarozumialstwa - wiete w pracy organizacji mto· 
diieżowych zmieni się na lepsze 1 to będzie twój wktad„. 
przepraszam cię, wpadlem w lloganiarski ton - i to 
będzie twój wkla.d w dzieło oc~y.szcza~ia ~t!11osfer;11 wie­
lu kół zetempowskich przed medaLektm 1uz II Z3azdem 

• ZMP. 
Zarumienllem słę skromnie." 

• 
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Komu łaźnia? 
W lele radosnego hałasu na­

robiła polska prapre­
miera „Łaźni" w Łod'.lii i poza 
Łodzią. Po raz pierwszy od 
w ielu lat do na.szego zady­
mionego miasta zjeżdża „War­
szawa": literaci. dziennikarze 
z najpoważniejszych pism i 
gaz;et, prace>wnicy ministerstw, 
działacze partyjni. Zjawisko 
wysoce budujące i mile łech­
cące dumę le>kalnego, łódzk ie­
go patrioty ... 
Muszę przyznać, że dejrn­

kowska realizacja tego biczu­
jącego utworo przypadła mi 
do gustu, podobnie zresztą 
jak wielu innym bywalcom 

Kiedy Pobledonosikow wygła­
sza zabawny monolog o żół­
tych i C"Lerwonych tramwajach 
- chowają głowy w kołni erze 
albo schylają się, żeby J1<>pra­
wić but, a przy okazji upuścić 
nieznacznie na podłogę swój 
nieśmiały uśm ieszek„. Boć 
przecie trudno uw ierzyć, żeby 
nie przyznawali Majakowskie­
mu racjL Widzą, że i u nas 
jeszcze nie brakuje tępaków, 
zgrywających slę na mędr­
ców, !:e mamy jeszC"Le sporo 
talmudystów, którzy co śmiel­
sze myśli zabijają powiedzon­
kiem : „Marks powiedział" ,choć 
wcale nie powiedział. W:dzą 

twarole dopóty, dopóki z jaw­
ną krytyką nie wySltą.pi na:i. 
„Trybuna Ludu". I tak dalej, 
i tak dalej. 

Sądzę, że „Łaźnia" wlele 
złego naprawi, że otworzy n ie­
jednemu oczy na niezbity fakt , 
że my nie boimy się krytyki, 
że wyjawiamy nasze błędy , że 
nie kryjemy przed narodem 
trudności. jakie naipotykamy 
na naSJZej d·rodze na,przód. Dla­
tego wdzięczni jesteśmy Tea­
trowi Nowemu, wdzięczni Ka­
zimierzowi Dejmkowi, że ja­
ko p ierwszy w Polsce wy!'ta­
wił odważną, głęboko ideową 
„Łaźnię". 

te.atrów, przede ~----------------------. ,.Łaźnia" pr;>;e­
wietrzy zapew­
ne w wielu biu­
rach, instan­

Bohdan Drozdowski wszys-tkim dla-
. te,;:o. że jest 
z gruntu no­
wa. Ale nie o tym chcę mó- - albo - częś~iei - sami są 
wić. Mówi o tym szeroko wnuk.amj Pobiedon.osikowa. 
Zb igniew Chyliński. Chciał- Łaźnia" pomaga nam ich 
bym się natomiast zająć reak- ~ozpoznać. 
cją widowni. Reakcją, która -
w mo!m rozum ieniu - daje 
tyleż do myślenia, co se.ma 
sztuka, 'co inscenizacja, oo gra 
aktorów. 

Pewien znany wa.rs:zawski 
pisarz powiedział w antrakcie 
jednego z przedstawień „Łaź­
ni" że 01 widzowie. którzy 
śmieją się z N<ie:zdyrdupsa, je­
go nieuctwa, jego tęp!J'ty, ci, 
którzy klaszczą do spuchnięcia 
rąk po każdym opuszczeniu 
kllrtyny - przyszli NA „Łaź­
nię". Ci zaś, którzy trwożliwie 
sprawdzają, czy „szef się 
śm ieje" . ci, którzy tłumią w 
sobie wybuchy zd·rowego śmie­
chu, ponieważ nie są pewni, 
czy to „wypada" wyrażać swo­
ją wesołość przy tragikom icz­
nym dialogu między księgo­
wym i Pob~edonos:kowem na 
tem.nt: „Marks grał w ka rty 
czy nie grai" - ci przyszli DO 
łaźni. Niezwykle trafne po­
wiedzen ie!. 
Obserwowałem reakcję wie­

lu znanych mi ludizi , czę­
sto „osobistości", o których 
wiem skądinąd, że są strasz­
liwie „na linii". że chodzą 
przez życi e z transparentem: 
„Jam Sprawiedliwy", że w ich 
obel"ności nie można sobie po­
zwolić na żaden żart. a tym 
ba.rdz:ej na krytykę tego czy 
innego zarządzen ia „góry". 
Żyją sobie Ci Judkowie. jak 
powiada Naczdyrdups, „zgod­
nie ze wskazaniami materia­
lizmu historycznego L.. zarzą­
dzeniami Centrali". 

Siedzieli I smucili się. Nie 
oglądali się. Chmurzyli się. 

K iedyś miałem okazję być 
świadk i em pewnej arcysamo­
krytyki pewnego zasłużonego 
ponoć w daw nych latach oby­
watela. Pijanica, mydłek, wa­
zeliniarz - k iedy go z trzas­
kiem zdjęto na pewnej nara­
dzie ze stanowlska, wystąpił i 
- zachęcał milczących zebra­
nych do krytykowanfa jego 
podłej pos.taci. „Krytykujcie, 
towairzysze--wolał- chło~cz­
cie mnie, ile wlezie. żebym so­
bie zapamiętał''. Mogę przy­
siąc, że nie zmyślam: w;elu 
mam na to świadków. 

Łaźnia jest aktualna. Jest 
niebywale aktualna. Ale reak­
cja, z jaką spotyka się wśród 
pewnego odłamu widzów, ka­
że się zastanowić. To, że w 
najbardziej humorystycznych, 
a j ednocześnie kłująco satyry­
cznych momentach przedsta­
wi-ciele tego odłamu &ię nie 
śmieją , że wielu ogląda się 
dokoJa, czy nie ma gdzie w 
pobliżu zw ierzchnika - św iad­
czy o jakimś przytępieniu spoj­
rzenia na rzeczywistość, o ja­
kimś a Fekuranck im chowaniu 
gl<Jwy w ;>rzyslowiowy strusi 
piasek. Z1awisko jest zna­
mienne. Znaczną C"Lęść wi:ny 
za ten brak pocłl!cia humoru, 
za brak odwagi u wielu Jed· 
nostek ponosi ta.kże nasza 
propaganda. Ludzie przywykli 
do wielkich słów, n-auczyli się 
sloganowego wyraż.ania myśli, 

uważają pewne dziedziny na­
szej rzeczywistości za „tabu", 
którego nie krytykuje się o-

cjach instytucjach nie zaw­
sze najzdrowszą atmosferę. o­
śmieli n iejednego z nas do ja­
snego stawiani.a spraw. 

Komu „Lażnia", towarzy­
sze? Zapracowanym, ofiarnym 
aktywistom powiatowym? Lu­
dziom z podkrążonymi od nie­
wyspania oczyma? Ludziom 
podliczającym każdego w ie­
czora kolumny cyfr z przehie­
gu skupu źywca. którym głę­
bokie bruzdy przeorują czoło, 
gdy skup nie idzie jak powi­
nien? Czy może dyrektorom 
fabryk, którzy wiedzą o wszy­
stkich bolączkach zalogi, o 
kłopotach pojedynczego tka­
cza czy ślusarza? Nie. Ci wła­
śnie nie boją się śmiechu! 

Walą w dłonie bez op.am1ęta­
nial 

Łaźnia jest CQ wieczór spra­
wiana tym wszystkim, którzy 
nie widzą człowieka, tym, 
którzy zabarykadowali się za 
swoimi dygnitarskimi biurka­
ml I pozują na męczenn ików 
narodowych. Tym łaźnia! 

' Marzę Jedynie, by ten tak 
zwany „szary człowiek" o­
śmienl się. by strzel ił śm !e­
chem na całą salę, by po 
przyjściu do swej fa bryki po­
szukał Pob1edonosikowów I 
Optymistienków, by wygarnął 

!rn całą prawdę. by otwarcie 
pow iedział im. że nasza ma­
szyna czasu wcześn iej czy 
późn i ej na swojej drodze do 
socjaliznfu wypluje ich ze 
wstrętem, jak człowiek, który 
ugryzł zgniłe jabłko. 

Głos, delegata polskiego na 
se~ję UNESCO. Antoniego 

Slonimsk iego - przekonał ze­
branych. Spal iły na panew~e 
machinacje panów z USA, 
którzy życzyliby sobie, aby 
wkład w ielkiego poety pol­
skiego Adama Mi{:k :ewicza w 
ogólnośw iatowy dorobek kul­
turaJny został pominięty mil­
czeniem. UNESCO po długo­
trwałych debatach podjęło de- · 
cyzję: stulecie śm ierci Adama 
Mickiewicza zostanie ucz.czo. 
ne śladem podobnych racz.nic 
Goethego czy Leonardo da 
VincL 

Uczci w ięc pamięć poety 7Ja­
równo Paryż, w którym Mic­
k iewicz długie l ata żył, praco­
wał i tworzył, jek Moskwa i 
Leningrad, zarówno Buda­
peszt. jak i Wieden. I to iest 
nas:z.e wielkie zwycięstwo, ' 
~łuszny powód do dumy i ra­
doścL 

* * * 
A u nas, w kraju, chcemy u­

roczystości Roku Mickie­
wiczowskiego . połączyć jak 
najściślej z ukazaniem nasze­
mu nowemu odbiorcy kultu­
ralnemu bogatego i wS'Zech­
stronnego dorobku polskiego 
romantyzmu we wszystk1ch 
dziedz:inach sztukL 

Chcemy pokauić mu wielki 
romantyczny teatr. Warszawa 
T.apowiada ,.Dziady" Adama 
Mickiewicza , „Nieboską ko­
medię" Zygmunta Krasinsk ie­
go i „Kordiana" Juliusza Sło­
wackiego. W Łodzi również 
zobaczymy „N ieboską kome­
dię" Podobne wieści i po­
dobne zapowiedzi dochodzą 
nas ze wszystkich stron kraju. 

Chcemy jeszcze bardziej 
zbl i żyć go do muzyki Fryde­
ryka Chopina i już wkrótce 
rozpocznie się w Warszawie 
tradycyjny „Konkurs Chopi­
nowski", na którym spotkają 
się najwybitnie1si pianiśei 
chopiniści wszystkich krajów. 

Chcemy przypomnieć mu 
głęboką I piękną twórcrnść 
poetycką Cypriana Norwida, 

Ł ..,,,,,. . '' '' aznia albo O PRZEPIERCE SRODKOW 
Z tym lub owYID w „Łaźni" Teatru Nowe­

go można się, oczywiście, n!e zgodz i.ć. 
Ale na ji!dno zgodzić sie trzeba: swoią 

nową inscenizacją Kazim ierz Dejmek „naroz­
rabiał". 

Z grubsza określiłbym „rozróbkę" Dejmka 
jako wcale pokaźną przepierkę zatęchłych 
nieco i zestlywniałych poglądów I „metod 
twórC"lych" w nas.zym teatrze, ;ako porz'ldną 
przepierkę środków teatralnych: z jed~ej 
strony - obnos-zonych i wytartych, z drug:ęj 
zaś - istotnie zalanych swego czarn forma· 
fotycznym sosem bądź obrwoonych tylko 
epi\etami „formalizmu". 

W rezultacie mamy do czynienia ze świe­
żością. W rezultacie ro „~żni" czuje sii: 
człowiek jak po łaźni... 

Jak zwykle dotąd, kole.iny ekspery'Tle?t 
Dejmka zasadza się na trafnym odczytim1u 
tekstu, na głębok im wgryzieniu 8ię w mią~~z 
tre~ciowy i stylis\yczny utwmu literack;e­
go. J 

W "Opow\tkl o Turcji" dojnał DeJmek łlon1truk~J• 
dramatJcznq, po\1gajqcq- na łamaniu konwencji 1arnkn11;• 
lef prxestnenl. 01nimaliśmy insc1ni1acł, wleloplonowq. 
Wfd1iellim, w -.Otne tzw. akcję równoległq, pokanwon, 
i reguły I pnewab\ie tylko w filmie. Okotoło słę - bynoJ• 
mniej nie było to odkrycie, a Defmek nam tylko o tym 
pn:fPomnial, te moino akcję rOwnolegtq stosowcC 1 po­
wodzeniem I w i.atrie. 

A•cjo „Dontku 1 ~an'' nie mieśclła się C?eJm~owl "' 
pnestnenł czt•rech scla"· ł słusznie, ie mu 11«1 ni• m.łe­
klta. Bo ,,Oomelc 1. lcart11 nie ma nic wspólnego 1 notu­
f'O\ls.tyc1nq piece bien łai•e (utuczk.ą dobrze irobionCI'). 
to była 1,nte101 to byt ce\n, sceniciny skrót całych no• 
"""twień ttkstowrch. 1 

I tera'l. „Łaźn ia" - „dramat" w 6 aktach, 
z cytkiem i fajerwerkiem, 2ak ją o;cl·e~la 
sam Majakowski. Sztuka, w którei we-

dle · słów autora mają występować n ' e tzw. 
„żywi ludzie", leC"L „ożywione tendencje". 

Trzeba, rzecz Jasna, rozum ieć cały , wymie­
rzony przeciw teatrowi naturalistycznemu, 
sarkazm słów Majakowsk 1ego. 'I rzeba pamię­
tać, w jakim klimacie ijeoW•J - artystycz;· 
nym MRjakow!;>ki je wypowiadał. 

lpł to cz,:11 nałęienfo wcftti dwóch lderunków w teatn• 
radi.leckłm: szkołf Meyerholda I ukoły StonisJaw\kiego. 
Zo1odnic1a 1priec1noJ.ć tych u\6' polegoła na tym, ł~ 
Stan11ław1Jd traktował jelca punttt wyjścio inscenitoe11 
tekst llterGdd, a jej centralnq łiguJq Cl.'fnil atctora, Meynr„ 
hold 1ai pneclwnle - tekst i aktora lelilcewai:yf. Dla 
Meyerholda 11 ałctor nie posi~dol 1~oje~ i~.,widuolności I 
01obowołcl leci był ocemony mrorq t0Inych prr.eds~· 

·wleń scenl'nnyeh, iwietlnych, rytmicznych'.'· Dto SłOf!I· 
lławskl990 - pneclwnie - aktor prieiywo1ąq no scenie 
rolę bohatera był głównym ,,priekołnlkiem" \dei dramatu. 
Dla Meyerholda utwór lltorackl brl pretekstem dło jego 
własnych konstrukcji wltuallłO·K•niony"""• dla Stonlsła\11„ 
Alego kanwq, . uklełetetn, }ltóry_ "aleiy w teotn:e wypet ... 
nić trełclq ludikich Qnełyć. Meyerhold tendencltt Ideowo· 
politycinq w swoje konstrukcje ' w tł o c i a ł. Stan1sla_.. 
ski tendencję tę 1 i dramatu w y p ro w a d 1 o ł. Os ta„ 
tec1.nle 1derunek Meyerholda utknął no miel.lin~• formo~i1• 
mu, a •lerunek Stani1łcrw1klego stoł sht kamieniem węg1eJ.. 
ftJm reall1mu w teatne socłałlstycznrm.a " 

Ta·k więc nie w widowiskowości I nie w 
"Yborze takich c:r:s innych ś.rodlków leży 

„ / 

Zbiqniew Chylińsld 

kryterium realizmu. Leży ooo w stosunku 
inscenizatora do tekstu i aktora. 

Meyerhold był pierwszy:n lnscenlzatore:n 
„Łaźni". Była to, jak głosi ustna i pi­

sana tradycja, inscenizacja chybio-
na Dominowały w niej efekty zewnętrzne, 
uk~zujące wyimaginowaną psychologię tłu~ 
mu słynną meyerholdowską „biomechan:kę 
spoieczenstwa. Niestety, nie rozporządzam 
szczegółowym opisem tej insce•1 iz.acj' i zmu• 
szony jestem ogran i ezyć się do ogólnikowego 
stwierdzenia. W każdym razie klęska tei in· 
scenizacji zaciążyła na kolejach „Lazni", któ­
rą przec i;vnicy Majakow~kiego okrzy.Knęli 
jako twór formaJi 9tyczny i którą w zw1<11'kU 
z tym odłożono na wiele lat do lamus~. Tn:e­
ba było dopiero inscenizacji w moskiew-.k:m 
Teatrze Satyry w r . 1953, ażeby „Łaźnia" 
powróciła triumfalnie na &eeny socjalistycz­
ne. 

Rozprawiam o tym tak szeroko, ponie~·az • 
widzę w inscenizacji Dejmka zwycięs­
two real izmu. 

1 Dejmek, honorując w zasadzie fa;n­
tastyczno - symboliczny char;.kt~r 

• Łaźni" nie dał się jednak zwiesć 
polemic~~ej i ~ieloznacznej uwadze Maja· 
kowsk'ego w sprawie tzw. żywych ludz i. 
Przec iwnie odnalazł w tekśc i e 1 pokazal na 
scenie b~dzo żywe postaci~ b iurokra!ów. 
Oczywiści e są to portrety umowne, satyryc~­
ni~ przeja>krawione. Są one w tym sensie 
„ożywionymi tendencjami". 

2 Dejmek odczul wielkie mlsttzostwo 
Majakows.lc 1ego w hiperbolicznym 

• kreśleniu typów negatywnych, się­
gające tradycji Gogola i Szczecir ina Osta­
teebnie n ie bez kCYtery Pobiedonosikow-Nacz­
dyrdups w uję<'iu Janusza Klcriń~k1ego pod­
robiony jest, w najlepszym sens ie tych ~ló~, 
pod Horodniczego z „Rewizora". Myślę me 
tylko o charakteryzacji l sy'.wecie zewn~trz· 
nej , myślę także o rysach psycholog!cznyc? , 
które w wielu S.Cenach, a zwla<zcza w scenie 
koilPowej pokazuje Kłosiń ski ·z wyrazi >tośc i ą 
godną najlepszego wykonawcy nieśmiertel­
nego Horodniczego. 

3 Jest w Inscenizacji „Łaźni" aluzja do 
Meyerholda. Chodzi m1 o „ogonek 

• petentów". Ale Dejmek doskonale 
czuje grani ce realizmu. Nie czyni z tłumu ab­
strakcyjnej masy ludzkiej Przeciwnie, za­
równo kostiumem, jak l środkami pantominy 
stara ~ ię w tym tłumie wyod rębniać jednost­
kL Mamy przed sobą ?ktorów, a nie ma ­
nekiny, wyobrażające wizj ę inscenizator~. 
Owszem mamy też w tym obrazie i maneki­
ny, u~sabiające p.iragrafy, wyobrażają­
ce mur biurokratycznej obojętnośel na 

sprawy ludzkie. Ale to realizm. 
Dlatego realizm, że ludzie w 
futerale paragrafu wyrażają 
w umownej formie istotę biu· 
rokratyzmu: bezduszność. Jest 
t-0 prześwietny skrót, synteza 
treści i formy. 

4 Widzę w inscenizacji 
Dejmka przyporząd-

• kowanie rozlicznych, 
niezwykle pomyslowych środ- :" 
ków scenicznych działającym Józef Rachwalski: pro;ekty kostiumów do „1.afoi". 
ak torom, widzę Jakąś konsek- ł 
wentną jedność kostlumu, dekoracji, rekwi- tu" Optimistienkl) znakomite warunttl 
zytu, efektów świetlnych, akustyc.znych i ak· znakomitego koncertu sztuki aktorskiej. 
tora. Pomagają mu one uwydatnić sens tek­
stu, rysy charakterystyczne postaci. 

do 

Weźmy dla przykładu kostiumy. Naczdyr­
dups ubrany jest w uroczysty mundur. 
Szczegóły tego munduru: koperta zamiast 
kieszeni, paragraf na naramienniku, napis 
ściśle tajne" na zadku, czerwona wstęga na 

piersiach kancelaryjnego przodownika-r'.1cjo­
nalizatora itp. To nieważne, że żaden bmr?­
krata tak się nie ubiera. Ważne, że szczego­
ły te określają świadomość bmrokraty ... 

· 5 o !le cieszą pomyslowe kostiumy po­
staci negatywnych, o tyle rażą dość 

• konwencjonalne ubiory pos.taci po­
zytywnych. Wielocypedkin niczym szczegól­
nym nie odróżnia się od Czudakowa, Czuda­
kow od Foskina, Foskin od Dwojkina itd. 
W tej mierze inscenizator bal się rysów ~­
tyrycznych: I to niE; tylko, jeśli chodzi o opis 
zewnętrzny. A szkoda . Przecież I Wielocy­
pedki•nowi i Czudakowowi sam Majakowski 
rysów charaktery5'tyc2ll1ych a nawet saty­
rycznych nie szczędzi. 

Juź zupełnie nie podobna się godzić na 
kost ium fosforycz,nej kobiety. Gdzież tu fan­
tastyczny i symboliczny rozmach Majakow­
ski ego? Myślę, że reżyser Dejmek nazbyt 
pochopni~ przeniósł sakramentalną k().•owo­
rodkę w epokę komunizmu. Fosforyczna ko­
bieta opowiada o muzeach roku 2030, w któ­
rych restauruje się domki z naszego czasu 
i sama ubrana jest w strój - Ziry?.ykuj ę . „ 
muzea lny Czyżby reżyser chciał przez to po­
wi edzieć , że sztampa kostiumowa jest nie­
śmi e rtelna? 

6 Do przepierki środków przyC'zynil 
się walnie scenograf Józef Raehwal-

• ski. Nie można wybaczyć mu w~'"aw­
dzie niezręcznego rozwiązania prze;;lrz~ .. i w 
ostatnim obrazie, kiedy konczący swoją rolę 
ct.ór komsomolców ni e ma co ze sobą zrobi ć 
i 1mu~zony jest w bezładzie opuszc1-'lć scho­
dy, ale wszy~tko boda,i pozostałe św:adczy 
o scenografii jak najlepiej . Prawdziwym 
majstersztyk iem jest dekoracja .,nawy" Nacz­
d yrdupsa Wyolbrzymione biurko, jego •zcz\"­
góły opi>ujące psychologię właśc i ciela w po­
st.aci sakramentalnego para~rafu, mównicy, 
telefonów, mikrofonu, rozlic:mych sloganów 
itd stwarzają .fanusz~w1 Kłosińskiemu (to 
samo trzeba powiedzieć o dekoracji „gabine-

• 

1 Januszowi Kłosińskiemu I Edwardo­
wi Wichurze (Optimistienko) nale-

• żaloby poświęcić oddzielne studium. 
Zmuszony jestem ograniczyć się tu do uwag 
ogólnych. 

I tu mamy dC' czynienia z jakąś przepierką 
środków aktorskich . Przepierka ta polega na 
eliminacj i gierek. Wszystko bodaj, co robią, 
i jak robią Kłosiński i Wichura, jest z pun­
k tu widzenia roli uzasadnione i celowe. 

, Kiedy Kłosiński odbiera telefon I słyszy, 
że jego wyczekiwany rozmówca przestał już 
by.ć dyrektorem, rzuca słuchawkę z trzaskiem 
i strzepuje ręce jak oparzony. Jeden rys, a 
ileż w nim prawdy o kacyku. Tę samą osz­
czędność i celowość środków demonstruje 
Wichura. Aż serce rośnie, kiedy s ię pomyśli, 
jakich aktorów wychował i · wychowuje so­
bie Teatr Nowy. 

8 Nigdy nie byłem entuzjastą aktor­
stwa Wojciecha Pilarskiego Uwa-

• żarn. że marnowano jego talent ob­
sadzając go w rolach pozytywnych bohate­
rów, że ograniczano mu warunki rozwoju. 
Z tym większą radością muszę zapisać suk­
ces Wojciecha Pilar skiego w roli Majakow­
skiev,o (reżysera) _ Czynię to tym chętniej, 
że Pilarski z przedstawienia na przedstawie­
nie rośnie Jego Ma jakowski naprawdę rzą­
dzi spektaklem, gromi i wykpiwa, szydzi I 
porywa, agituje i wzrusza. A więc i Pilar­
sk i przeprał swoje środki , zgubił gdzieś 
sklC>nność do budowania roli na je1ne,i to­
nacj i, odnalazł drogi do żywej twórczości 
ajs.torskiej , 

9 Kazimlerzowl Dejmkowi za świetny, 
zupełnie nowy pomysł wprowadze-

• nla na scenę żywego Majakowskiego 
zamiast oznaczonego w tekście reżysera; 
Tadeuszowi Paciorkiewiczowi za dowcipną 
ilustracj ę muzyczną; Jó;!efowi Matusz~ws1oe­
mu - za pełną inwencji pantominę b::.leto­
wą; Gustawowi Lutkiewiczowi i „woli.emu 
nersonelowi l<obiecemu" za wykonan:e toej 
pantominy - najlepsze gratulacje. 

10 Kazimierz.owi Dejmk~wi (jeszcze raz) 
i całemu zespołowi Teatru Nowego, 

• za odważną, nowatorską insceniza­
cję - wdzięczność i uznanie. 
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przypomnieć mu malarstwo 
okresu romantyzmu. 

Chcemy wreszc'e i chcemy 
nade wszystko drogą wystaw , 
konkursów recyta tors~cich, pu­
blikacji naukowych i popular­
no - naukowych, artykułów w 
gazetach i dyskusji uka,zać na­
S>Zemu nowemu odbiorcy kul­
turalnemu postać Adama M'c­
k!ewicza w całej świetności j~­
go poezi~. 

* * * 
M iał racj ę Tadeusz Boy -

Żeleński, gdy jeszcze w 
okresie dwudziestolecia wołał, 
że jeźeli poezja polska Jest 
tym czym jest, że jeżeli mo­
wa pols)<a jest· tym czym jest, 
to olbrzymia w tym zasługa 
twórczego dorobku Adama 
Mick ie.vicza. 

Miał rację. ale nie w tym 
jednak sprawa najwaiiniejsza, 
aby zasług; Adama Mickiewi­
cza dla poezji i mowy po!sk'.ej 
wymierzyć - choć praca na­
szych naukowców idzie row­
n!eż ! w tym kierunku, że I 
WSPomnę tylko o przygotowy­
wanym pod kierownictwem 
prof. Stefana Hrabeca „Słow­
niku Mickiewiczowskim" czy 
polemicz:nej i przewartościo­
wującej nasz stosunek do Mir­
kiewicza książce prof. Stefa­
na żółkiewskiego „Spór o 
Mickiewicza". 

Sprawa i troska najważniej­
sza w tym, aby ciągle piękna 
I ciągle żywa twórczość Ada­
nia Mickiewie7.a stała się jesz­
cze bliższa, jeszcze bardziej 
zrozumiała I droga naszemu 
społeczenstwu. 

Zrobiliśmy wiele. W wielo­
tysięcznych nakład<ich Llka­
zaly się utwory Mickiew:cza. 
W wielotysięcznym nakładzie 

rozeszła się monografia Mie­
czysława Jastruna o poec:e. 
której nowe wydanie jest w 
przygotowaniu. W wielotysię­
cznych nakładach dotarły do 
rąk czytelników popularne 
broszury i publikacje poświę­
cone poecie. 

Obecnie chodzi o t-0, teby 
zrobić jeszcze więcej . Rzecz 
teraz w tym,• że jeżeli chcemy 
zrobić prawdi:iwie duźo, nie 
wystarczy oglądać się na ofi­
cjalny komitet organizacyjny 
obchodu uroczystości mickie­
wiczowskich, który na pewno 
zrobi wszystko, co w jego mo­
cy, a należy wyiść mu naprze­
ciw ze swoją własną, choc1aż­
by skromną inicjatywą. 

Adam Mickiewicz jest naseą 
dumą narodową, a jego twór­
crość bogactwem naszej narn­
dowej kultury. To zobowiązu­
je. 

Czekamy na waszą Inicjaty­
wę, towarzysze z klubów kul­
tury, świetlic i organizacji ma­
sowych. Czekamy na waszą 
cenną Inicjatywę. której w 
miarę możności postaTamy się 
pomóc. 

JERZY PANASEWICZ 

Pintr Goszr.zyński 
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G1oconda 
• z wąsami 

Oto Jedna. z najlepszych Ilu· 
stra.cjl z na.jba.rdzlej Interesu­
jącej książki tego roku: „Wlł­
sy Daliego". 

Takie ogłoszenia zamieszcza 
ostatnio prasa amerykańska: 
Kupujcie - cena półtora do­
larn! Firma księgarska „Si­
mon i Schuster" gwarantuje 
wam w .ele godzin serdecznej 

ay SALVADOlt OAU 
.,.d 'l;lłlm'E HAł.SMA" 

Prlcc fUO„ Tik• ~long • ,,.Pr 
1omp1 an4 U.tli. "' •b• 11p1oar 
at lougt.ta wh<ft llll• bdnk hlł~ 
~-our bc>tM. Si.u.,_ 4!llb &mr:m.a ,. 

uciechy! Za jednego dolara I 
50 centów rozweselisz całą ro­
dzinę! Będziecie pękać ze 
śmiechu przy oglądaniu słyn­
nych obrazów malarstwa 
światowego. Znakomite kobie· 
ty - „La Gioconda" Leonar­
da da Vinci z wąsami a la 
huzar - wygląda wspaniale. 
Wydaj półtora dolara, a zoba­
czysz „Piękną ogrodniczkę" 
Rafaela z zalotnymi •wąsika­
mi. Piękne kobiety Van Dyc• 
ka, Greuze'a, Poussin.a, M.a­
tisse'a, madonny Tintoretta, 
Tycjana - z wąsami! Tego 
1eszcze nie było 1 

Mylą się panowie SimO'll t 
Schuster. To wszystko już by­
ło w „kraju wsz.elkich możli­
wosci", w „raju chuliganów". 
Po słynnej „Psychologii ubi­
kacji", po „EncyklopecLiii na­
pisd!.v klozetowych" - „Wąsy 
Daliego" są nowym „wspa­
niałym dziełem", nowym wy­
tworem „amerykańskiego sty• 
lu życia". 

aa PROSTEGO GZl OWIEKA w TRIZONll 
O, przyjacielu nieuczony, 
mój bliźni z tej czy inne; ziemi! 
wiedz, że na trwogę bijct w dzwon11 
króle z panami brzuchatemi; 

O, przyjacielu ;i: tamtej strony, 
o, przyjacielu mój nieznany, 
znów jest horyzont zachmurzony 
i krzyż odradza się złamany, 
znów się zaczęły żale stare: 
to o Sudety, to o Saarę, 
bankierzy znowu chcą siać hordy 
na prawy brzeg słowiańskiej Odry, 
odwetem grożą spekulanci: 
generałowie, fabrykanci 
i znowu ich nawiedza Traum 
o hitlerowskim Lebensraum. 
Znowu was szuje oszukują -
nowe miliardy we krwi czują 
i wszystko jedno, jakim kosztem 

J . TUWIM 

prbać was chca w nnwy „Dranę nach Osten", 
Złe słowa, niczym jad zatrute 
wsączyć wam chcą i w mózg i w serce, 
by nowy mieć „Kannonenfutter", 
a w bankach konta coraz większe. 

O, przyjacielu z tamtej strony, 
o, przyjacielu mój nieznany 
nie daj się ubrać znów w łachmany 
koloru feldgrau. Podaj dłoń, 
do morza zepchnij cudtą broń' 
i gdy cię będą chcieli wieźć 
na nową, jeszcze krwawszą, rzeź, 
mamiąc słowami: honor, cześć -
prosty człowieku podnieś pięść, 
tą pięścią wyrżnij w spasłe pyski, 
bo twoja krew jest, a ich zyski; 
i groź. groź szaleńcoir., Kamerade 
lekcją historii - Stalingradem! 

• I 
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aJce wszystko winno 1lutyć prawdzie I Jdell 
naiwne bajki ludowe potrafią do dzli wzruaza6 

woJą niezafałszowaną poPzją I pro11totą w pneka-

- Naparstek 1tę prurwte. 
Wtedy dziewcz11nka sqsta­

d6w powiada do matki Ajogi: 
- Pozwól, matko, ja pójdę 

po wodę. 

r Jan K~prowski 
zywanlu prymltywnt>J jeszcze wiedzy o świecie, to 
dzieje się to dlatego, że prawda się nit> starzeje. 

Dwie bajki, kt6re dziś publikujemy, wybrane ·~ ie 

zbiorku „Bajki lud6w p6lnocy", jaki ukazał się nieda­
wno nakładem „Czytelnika". 

Nie wiadomo, co tu podziwiać bardziej - czy wvra­
zlstośt w nakreślaniu rysunku psychologiczneiio zaro­
r.umlale.1. d7i~w<'zyn.y („A.loga"), czy optymistyczn~ wia­
rę w mespozyte siły czlowicłla („Kto Jest najsilniej­
szy?"). 

Po cóż io:re~~tą tyle zbędnych słów - bajki przemówią 
eame za slcb1~. 

l(to • 1est na jsi I niej!'5zy? 
B •Il sobie pewien chłopiec. 

Razu pewnego wyszedł na 
dwór, ślizgał się po lodzie, 
dotarł do brzegu i zaczął się 
bawić. 

Tak w zabawie przewróci! 
lię na wznak. 

Upa.dl i mówi: 
- Cóż w tobie, lodzie, za 

1ila, ieś mnie na wznak po­
wali!? 

Lód odpowiada: 
- Widać jestem silny, sko­

ro cię na wznak powa'ii!cm. 
Chłopiec mówi: 

• 
- Mimo te§ bardio 1itn11, 

niech tylko sloiice dobrze 
prlJlgrzeje, wnet roztajesz. 

Lód odpowiada: 
- Widać slolice 1est silniej· 

rze. 
Chłopiec pyta słońca: 
- Na czym polega twa sila? 
Słońce odpowiada: 

wlewa cię w r6żnt> stron11? 
Chmura odpowiada: 
- Wiatr widać jest silniej­

szy. 
Chłopiec mówi: 
- Wietrze, cóż to za sila w 

tobie? 
Wiatr odpowiada: 
- Widocznie jestem sltnie:l­

szv. skoro chmury rozpędzam 
w róine strony. 
Chłopiec mówi: 
- Jeśliś takt siln11, to cze­

mu nie możesz z miejsca gór 
przesuwać? 

Wiatr odpowiada: 
- Widać gór11 sq silniejsze 

ode mnie. 
Cltlop1ec mówi: 
- Skoroście góry slln!eJ.!ze, 

to dlaczego pow:a!acie drze-
wom „osnqć na wasz11cll 
wierzcliolkach? • 

Góra odpowiada: 
- Widać jestem silne, 

ro lód roztapiam. 
sko- - Widać drzewo jut iit-

Ch!opiec mówi: 
- Jeśliś takie sitne, to cze­

mu byle rqbelc chmur!J może 
cię zasłonić? 

Słońce odpowiada: 
- Wida~ chmura jest sil• 

niej sza. 
CMopiec mówi: 
- Chmuro, cóż to za sHa to 

tobie? 

' nlejsze. 
Chłopiec mówi: 
- Drzewo, jeiliś takte ailne, 

to czemu padasz, gdJJ cz!o· 
wiek cię ścina? 

Drzewo odpowiada.: 
- Widać czlowlek jest sil· 

nlejszy. 
Ch!opiec mówi: 
- Cz!owieku, có.! to za. &llę 

posiadasz? 
Ci!owtek rzecze: Chmura odpowiada: 

- Wldac! mam silę, 
•lońce zaslaniam. 

skoro - Widać jestem silniejszy, 
skoro powalam drzewa Tosnq­
ce na szczycie gór11. 

Chłopiec mówi: 

Poszła i pr2yniosla wody, ile 
b11!0 potrzeba. Zagniotła mat• 
ka ciasto, Zrobi!a placki. U­
piekla na rozgrzanym pn!eni­
sktt. Zobacz11ła Ajoga pta.cki i 
wola: 

- Matko, daj mi placek. 
- Gorqcy, ręce poparzysz -

odpowinda matka. 
W!ożę rękawice. 

- Rękawice sq mokre„. 
- Wysuszę je na słońcu.„ 
- Pokurczq się. 
- Wygniotę je ntięd!arkq. 
- Zabrilq cię ręce - odpo-

wiada mat1ca. - P.o co masz, 
córko, m~czuć S\ę, nh>.czl(Ć 
swą urodę? Oddam !epiej pla­
cek tei dziewc?ynce. która 
rqk sw11cl1 nie oszczędza. 

Wzięła. matka placek I dala 
dziewczynce sqsia.dów 

Rozgniewała. się Ajoga. Wy­
szła za drzwi , nad rzekę. Pa.­
trzy na swe odbicie w wodzie. 
A dziewczynka sąsiap<'.Av zaja­
da. placek. Ajodze ślinka ciek­
nie. Ogląda się na dziewczyn­
kę. Szyja. Ajogi wyciągnęła się, 
uobita się bardw długa. 
Dziewczynka mówi do Ajogi: 

- Masz p1acuszek, nie ża­
łuję ci, 

ltozz?okł!ii 8ię Ajoga na 
dziewczynkę. Za.syczała, za­
machala. rękami, rozcapi~rzy­
la palce, zbtelala ze złości. 
Tak macha.ta, że ręce jej prze­
mieniły się w skrzydla. 

- Nie potrzebuję niczego­
go-go.„ - krzycz11. 

Nie mogła ustać na brzegu. 
Chlupnęła do wody t przemie­
niła się w gęś. P!11l!'a i wola: 

- Ach ja.ka jestem ~liczna. 
Gę-gę-gę„. Ach jaka. jestem 
śliczna.~ 

Plywala, p!ywala, a~ w koń­
cu zapomniala nanajskie; mo­
WlJ. Zapomniala wszyslkich 
w11razów T11lko imienia swego 
nie zapomniala, żeby nikt nie 
pomy!i! je1, ś!i;zrwtki, z kim 
innym. Ledwo ujrzy ludzi, za­
raz wola: 

- Ajo-ga-ga-ga-ga„~ Ajo­
ga-ga-ga_, 

W dorobku kinemat.ografil polskiej mamy 
filmy historyczne, batalistyczne, muzy­

<'zne, wiejskie, produk<'yjne, młodzieżowe, 
antysabotflżowe, ą.kupacyjne, satyryczne i 
wiele innych, gdyby ktoś chciał dzielić je 
według utartej recepty władz programowych, 
ale - jak dotąd - nie ukazał się na ekra­
nach jeszcze ani jeden film sportowy. Chcąc 
tę lukę zapełnić - real~uje Wytwórnia Fil­
mów Fabularnych w Łodzi od razu dwa !!1-
my sportowe, jako że w naszej działalności 
twórczej dziela Idą stadamL Mówiąc więc 
stylem filmowym „na plan" powołany został 
sport. I to od razu kilka dziedzin sportowych. 
Mamy więc utrwalone na taśmie filmowej 
kolarstwo, pływanie, boks, kolarstwo.„ 

Ale zaraz. Zacznijmy od początku. 

Najpierw skierowany został do produkcji 
film sportowy pt. „Zaczarowany rower", o 
którym już niejednokrotnie pisaliśmy i sły­
szeliśmy. Realizuje go debii.itujący reżyser 
S. Sternfeld z operatorem I.. Koreckim. L. 
Hager czuwa nad grupą zdj~iową jako kie­
rownik produkcji. W wyścigu kolarskim do­
okoła PolsJ{! biorą udział zagraniczne ekipy, 
e. wśród nich kolarz, jadący na... „zaczaro­
wanym rowerze". Perypetie polskiej druży­
ny, a zwłaszcza faworyta wszystkich kibiców 
sportu kolarskiegu w Polsce, Popiela, wresz­
cie rozszyfrowanie tajemnicy „zaczarowane­
go roweru" - oto treść: tego ciekawie zapo­
w)adającego się [ilmu, • 

Jeszcze nie rozpoczęły się wta§c!we prace 
ekipy „Zaczarowanego roweru" - a. już gru­
pa absolwentów Państw. Wy:iSZej Szkoły Fil­
mowej rozpoczęła intensywną pracę nad 
„skla<fanką sportową"· - filmem, który ma 
się sktadać z kilku nowel o tematyce sporto­
wej, powiązanych wspólną Ideą i wiążącą te 
nowele ramą. Na warsztat poszły nowele 
„s.portowych" literAtów: Leopolda Tyrmanda., 
Adama Bahdaja, Startisława Dygala i Maria­
na Promińskiego. Po wielu perypetiach · sce­
n.ariuS?.owych, którym towarzyszyły nawet 
takie trudności, jak brak pogody i śniegu (w 
projekcie była również ·noweli! narciarska) -
skrystalizowały się trzy noweJe; pływac:ka, 
bokserska i (znowu) ko'larska. Real!.z.acJę fil­
mu. składającego się z tych trzech nowel, po. 
wierzono młodym absolwentom PWSF jako 
ich pracę dyplomową. Film, którego tytuł ro· 
boczy bu.mi „Trzy przegrane" - real\zull\ 
zalem młodzi dyplomanci: Ew.a Petelska ja­
ko reżyser i Zbigniew Cz.ajkowski jako ope­
rator noweli pływackiej, Czesław Petelskl 
taRo reiyser I Czesław Swirta Jako operator 

noweli bokserskiej i wreszcie Stanisław Le­
nartowicz jako reżyser i Antoni Wójtowicz 
jiako operator noweli kolarskiej. Cały sztab 
grupy zdjęciowej podzielił się na dwie, a na­
wet trzy ekipy i rozpoczął dość późnym la­
tem realizację wszystkich trzech nowel od 
razu. Gdzież się zdj<;cia nie odbyły? „Kręco­
no" i na basenie w Bielsku, i w Wałbrzychu, 
i w Jeleniej Górze, i rl<l basenie w Warszawie, 
i w Nowej Hucie, I w Krakowie, i w Łodzl­
milczące akta kierownictwa produkcji tego 
filmu przec;howują tajemnicę miejsc, gd;r,ie 
odbywały się dotąd zdjęci.a. • 

Zapytać ktoś może: - Dlaczego „Trzy prze­
grane"? Odpowiedź jest prosta. Bohaterzy 
trzech opowiadań, to zdolni sportowcy, któ­
rzy - choć wskutek błędów 1 potknięć, nie­
obcych żadnemu człowiekowi - ponoszą na 
polu sportowym klęski, to jednak przezwy­
ciężają swe słabości., odnosząc moralne zwy­
cięstwo nad sobą I wykazując, że potrafią 
przy następnych zmaganiach sportowych o­
siągać sukcesy. Tak jest z młodą, świetnie za­
powi.adającą się zawodniczką pływacką Han­
ki\ (gra ją rekordzistka ZS Wlóknl.a.rz w Ło­
dzi Elżbieta Polkowska). młodym amatorem 
sportu bokserskiego (gra go Jerzy Antczak) i 
młodym kolan:em, który wespół z kolegą bie­
rze udziial w ciekawym, emocjonującym i 
nie pozbawionym humorystycznych scen wy­
ścigu kolarskim (kolarzy grają Zbigniew Cy­
bulski z Teaitru „Wybrzeże" oraz Jerzy 
Smyk ze Szkoły Aktorskiej z Krakowa). 

Poza wyiej wymienionym! zobaczymy w 
filmie Adama Brodzisza. Zdzisława Kar­
czewskiego (trener pływacki). Zygmunta Kło­
sińskiego l Katarzynę Laniewską, która de­
biutowała w poprzednim filmie młodych re­
alizatorów ze Szkoły Filmowej pt. „Trzy o­
powieści". 

Nad młodymi realizatorami czuwa wykła­
dowca PWSF I many reżyser Antoni Boh­
d0tiewicz, a nad grupą operatorską - Sewe­
ryn Kruszyński (twórca zdjęć do filmu „Ce­
luloza" i „Pod gwiazdą frygijską"). 

Cóż by jeS?:cze wypadało napisać? Chyba 
tylko tyle, że życzymy młodym realizatorom 
<'hlubnego uzyskania dyplomów Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej na podstawie rea­
lizowanego filmu, a wszystkim widzom ki­
nowym - jak najrychlejszego roQ;lczenia 
pierwszych sportowych filmów polski.eh. Sta­
nowcro czas najwyższy, aby wyszedł sport 
„na plan'\ 

LUDWIK BIELSKI 

"Nowa wiosna11-M. Piechała 
po „Wienzach w:tDra-

nych", ogłoszonych 

przeszło rok temu, otrzymaliś­
my niedawno nowy zbiór poe­
tycki Mariana Piechaia pod 
znamtennym tytułem „Nowa 
wiosna". 

Do zbioru tello weszły nie­
które utwory rlawniej napi­
sane, 1ednakże główną 1 prze­
wazli.1ącą iiość stanowią wier­
sze nowe oraz przekłady i; 

Eluardn, zamieszczone w o~ 

statnicj cz~ści tomu. 

Czytelnikowi wierszy Pl~ 

chala nasuwa się pytanie: 
czym jest len zbiór w jei:o 
twórczości? W jakim pozosta-
3e stosunku do p0przednich 
jego tomów ł wierszy dawniej 
napisanych? 

Odpowiedź nie może być a• 
ni krótka, ani prosta. Przy„ 
pomnijmy, że Marian Piecha! 
ma za sobą dw -;idzieścia pięć 

lat pracy twórczej (jubileusz!) 
bowiem pierwszy swój tomik 
„Krzyk z miasta" wydal w 
r. 1929. W ciągu tego czasu 
ogłosił kilka zbiorów· wierszy 
nie h!'ząc innych prac, jak 
szkice literackie, rozprawy, 
recenzje, felietony, które, ze­
brane w książkach, utworzyły­
by niechybnie parę pękatych 

tomów, 

utWorv o charakterze histo-o 
rtoLoficzny m, wielkie metafo­
ry 1 uol(ólnien1a.. Zarówno 
„EpilC1g wrze liowy", jak i 
„Paryz", w szczególności zaś 
„Koriol in", „Koncert Jan-
kiela", „Matejko" są to pra·• 
ce. .i:miliera 1ące boga tą, na­
brzmi11łą treść ~polcczną I hi• 
storyczną, uiętą w dojrzałą, 
na poły epicką formę. 

Pamiętamy, że „Koncert 
Jankiela" drukowany nie~dyś 
w „Nowej Kulturze", stano­
wi! nie lada wydarzenie. Byt 
to utwór, o którym mówiło 
się w Polsce, w przypadku u• 
tworów poetyckich rzecz u 
nas niezwykle rzadka. 

Wiersze tego cyklu wskazu• 
Ją również, że w tej dziedzi• 
nie Piecha! jest najsilniej• 
sz)'m I najlepiej się czuje. Są• 
dzę, ze poeta winien z tego 
wysnuć odP1>wlednie wnioski, 
Nie iść przeciw sobie, prze­
ciw naturze swego talentu, 
przeciw swemu widzeniu 
świata. 

Bar(lzo wysoko oceniłbym 
także przekłady Piechala- z 
Eluarda, zamykające 'omawia„ 
ny tutaj tom wierszy. Wfdać, 
że poezja Eluarda oppowiada 
mu swoją z.awrtrt~clą myś~ 
wą i uczuciową - są to bo-o 
wiem przekłady stararme. 

czyste, zwarte, doskonale wto.. 
pione w tok mowy poisltiej. 

Czym więc jest „Nowa wio­
sna" w twórczości Piechala? 
Myślę, że b~ąc potwierdze­
niem wszystkich jego dotych" 
czasow} eh osiągnięć poetyc„ 
kich wno-;i on11 coś bardzo 
istotnego: glęboko pojętą afir• 
mację naszeJ historii i naszej 
rzeczyw1•toścl, osiągniętą pel ... 
nymi środkami artystycznym!, 
Afirmację płynącą z caloży„ 

ciowego doświadczenia pisa­
rza, z prawdziwego przywią• 

zanla do Wego kraju i naro­
du, a więc afirmację najcen• 
niejszą. 

Marian Piecha! zyskaf so• 
bie na długu przed r. 1939 i· 
mię dobrego poety. Jego wier­
sze znane byty wśród miło­
śników poezji, wiele utworów 
z tomu „Krzyk z miasta" I 
„Garść popiołu" przesyconych 
było głębokimi wartościami 
ideowo • spo!ecznyml, poeta 
ustosu~kowal się w nich kry­
tycznte do czasu, w którym 
mu żyć i dzialać przypadló, 
tj. do ostatn:ego dziesiątka lat i-------------­
mi!ldzywojennego okresu. 

Droga poetycka Mariana 
Piechala od „Krzyku z mias­
ta" do „Srebrnej wagi" (osta­
tni pr~ed r. 1939 wydany to­
mik wierszy) nie była jedno­
lita. Od buntowniczych, peł­
nych pasji wierszy społe­
cznych, oskarżajacych „moż­
l"ych tego §wiata", poeta, w 
miarę upływu czasu, prz:echo­
c\ził na tzw. tematy wieczne. 
W ostatr.im swoim zbiorku 
przedwnjenn.vm autor zajmo­
wal pcnrawę alowif.'ka stoją­
cego ntejaKo ,,(>Onad I poza" 
cza~em histnrycznvm. By\a to 
po~t11wR ohmp1Jczyka, „wiesz­
cza", ocalaiąca się w pięknie, 
pojętym abstrakcyjnie, unie-

Rozrywki umysłowe 

(258) 
I 

Kwadrat magiczny 

W t".'n sposób człowiek, kt6-
- Jeśliś taka silna, to cte• Tli okazal się najsilniejszy 

mu lada podmuch wiatru roz- zakończyt swq opowidć. ! 
zatezrl'Rjąca się od społeczne-

r=====================:::::1=============================== go •trumiel"!a przeżyć. 
Trzeba jednak, gwoli spra- Znacrtnlo wyrai6w1 1) Dopływ .wt• 

sły (rz&ko prtepływajoeo prz:et lowict), 
2) Chronomotr, 3) U-nowa, uktod. pakt, 
4) Wvnolatek pozwalajqcy no olcreśfo· 
nie położenia leccicego aomolotu, 5) A joga 

W szczepie Samar tl}I pe• 
wien Nanajczyk La. 

Mial córkę Ajogę, przet!tcznq 
dziewczynkę. Kocha!i ją wszy­
scy. emówili wszyscy, ie w 
żadn11m innym obozowisku nie 
ma nikogo piękniejszego od 
dziewczynki La. Próiność opa­
nowała Ajogę. Zaczęła pTZV­
glqdać się sobie i nabrała upo· 
dobania dd samej siebie. Pa· 
trzy i oczu oderwać nie może. 
Spog!ąda - napatrzyć się 1lie 
może. Wpatruje się w swe od­
bicie to w oczyszczonej misce 
miedzianej, to w wodzie. 

Ajoga całkiem się rozle.nlwi­
la. Wciąż tytko zachwyca się 
1obą. 
Kiedyś mówi do niej matka. 
- Córko, przynieś wod11. 
Ajoga zaś odpowiada: 
- Wpadnę do wody 
- Więc trzytnaj się kriaka 

- mówt matka. 
- Krzak się urwte - odpo-

wiada Ajoga. 
- To uchwyć stę mocnego 

krza.ka. 
- Podrapię sobie ręce. 
Mówi matka do Ajogi. 
- Wdziej rękawice. 
- Podrą się - Tzecze Ajo-

ga. Sama zaś wciąż przegląda 
się w miedzianej miednicy, ;a­
ka jest śliczna. 

- Więc za.szyj rękawice 
iglq. 

- Igla się złamie. 
- Weź grubą tgłę - powła-

da ojciec, któremu sprzukrzy­
lo się słuchać, iak córka. jego 
sprzecza się t matką. 

- Ukluję się w pa.!ec - od· 
powiada córka. 

- Weź naparstek z mocnego 
zamszu. 
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! Jan Huszcza 

I Nasz liomitet bloliowy 
OBYWATEI.KA: 
Blokowe łódzkie komitety 
mają swe wady i zalety, 
lecz nasz komitet, mówiąc szczerze, 
istnieje tylko na papierze.„ 
Znam bloki, które mają pralnie. 
odczyty, książki I pianino„. 
Tam wszyscy żYją kulturalnie, 
przyjeżdża do nich nawet kino._ 
A u na.s kino: 1<dy się grzmoci 
Migalska - Dziuba - z swą rodziną! 
Tak to żyJemy, moi złoci! 
Pracują Inne komitety, 
lecz nasz komitet. Api. niestety! 
Cholera czasem mnie jui bierze: 
od dawna mamy dach dziurawy„. 
Ci, co mieszkają na parterze. 
wrzeszczą, że to nie Ich SI\ sprawy.„ 

~'=,_ Gdy smr6d z podwórka ~lę rozchodzi 
ci, co mieszkają bliżej nieba, 
twierdzą, że smr6d Ich nie obchodzi, 

~ ie o podw6rko dbać nie trzeba.„ 
' I tak od rana do wieczora 

upływa ludziom er.as na sporach! 
Chociaż, to zgrn.za, nasz komitet 
o swój nie zadba autorytet! 

OBYWATEL: 

\,,, ~!~i~~~~~~i~ 
OJ, zapomniałam o tym, rety! 
Jak łatwo było krytykowa6, 

i a terar co?.-
1 . 

L OBYWATEL: i 
Trzeba pracować! ; 
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Na tropach życia <
1

> 

W poszukiwaniu 
początków wszechświata 

Regularnie wschodziło I zachodziło 
dzień w dzień, świeciło i przy­

grzewało. Czasami kryło się poza chmu­
ry albo nawet gasło ni stąd, ni zowąd. 
Na ogół jednak było ciągle łaskawe, 
niezmienM od kiedy sięga najdalsza 
pamięć Judzka 

- Czym jest włąściwie ta wielka, 
żólta dynia, rozsiewa1ąca- tak hoinie 
światło i ciepło? - myślał pierwotny 
'człowiek. - Skąd wzięła się i w jaki 
sposób utrzymuje się ponad naszymi 
głowami? 

- Albo ta blada tw.a;rz nocy - za-

A>(„ 
#-"'°"~" 
/11,.t> 

IOMtldfl•• -r'li'-o.~"' 

n1e powtarzające się odmianv Księży­
ca, 7.awlłe drogi planet i nieruchomość 
wyiskrzonych gwiazd-wszystko tak sa­
mo, jak pr-ted wiekami. Bo to Jest 
świat doskonały, zbudowany z innej 
materii niż Ziemia, świat bez katastrof 
I wstrzą~ów. siedlisko bogów, którzy 
rządzą niedoskonałym naszym światem 
i tymi, którzy go zamieszkują. 

Tak powstało przeświadczenie o ist­
nieniu dwóch światów; doskonałego, 
boskiego - w górze i nledoskonałi,go, 
lu<hkiego - na naszym ziemskim pa­
dole. Przeświadczenie, które snuło się 
przez całe dziesiątki wieków, hamując 
prawdziwe ro;r,poznanie otaczającego 

nas świata ! rządzących nim praw. 

POWSTAJE 
MODEL WSZECHSWIATA 

Byla przyroda - był człowiek - po· 
wstawało wyobrażenie bóstw. Należa­
ło tera(/; uporządkować zaszczepione w 
umyśle Judzkim legendy i wierzenia.. 

Babilońskie w11ob1ażenle 
wszechświata. 

$wiat - to właśnie ta nasza Ziemia, 
budowy 1Uby gliniana misa. odwrócona do gó-

ry chropawym dnem. n.a którym blysz-
. · czą krople wody; oceany i morza -

~nawiał się inny. - !JkazuJe, nie ':"le- mówili starzy Hindusi. - Spoczywa 
dz1eć po co, raz pe~nię swe.go ob~1cza, ona nieruchomo na grzbietach słoni 
to znowu osłan•a 3e mrokiem az do stojących na żółwiu, pływającym po o­
zupełnej clemnoścL ce.anie wszechświata; z wierzchu przy-

- A te iskrzące się w górze świetll- krywa ją klosz nieba. . • 
ki? To chyba na to, aby powracający Babilończycy utrzymywall co Innego: 
z nocnym łupem myśliwy, z.apóźniony wszechświat - to nieskończony ocean, 
na stepie pasterz albo zabłąkany w ot- w którym, jak ryba, pływa nasza Zie­
chłaniach wód żeglarz mogli odnaleźć mia. We wnętrzu Ziemi. unoszącej się 
drogę - rozumowano domyślnie. po „dolnym oceanie", mieści się „p.ał.ac 

Pierwotny człowiek, nie obeznany z umarłych". Na zevmętrznei wypukłości 
praw.am! przyrody, spoglądał z podzl- półkuli ziemskiej znajduje się nasz 
wem i zabobonną czcią na nie wytłu- świat. Wszystko to zaś przykrywa nie­
ma!'zone dla siebie zjawiska, z którymi bieskie sklepienie. do którego przymo­
stykał się ustawicznie i według których 'cowane są gwiazdy. Nad sklepieniem 
układał swoje życie Czym były one je- przebywają bogowie. Siedlisko ich ota­
dnak. nie wied11ial I nie domyślał się cza „ocean gnrny", którego woda prze­
nawet. ale z.a to coraz częścieJ stawiał cieka na Ziemię w formie deszczu, 
nad nimi mak zapytani.a.. dziurami powstałymi w niebieskim 

„BOGOWIE RZĄDZĄ SWIATEM„ 

Pierwszą odpowiedź dali wieszczbia­
rze i kapłanL 

- Pomyśl tylko - mówili. - wszy­
stko, co na Ziemi. ma swój począlt-k l 
koniec Człowiek, zwierzę i każda ro­
ślina, państwa, które powstają i giną, 
miasta, które rozsypują się w gruzy. 
Bo Świat jest niedoskonały.„ 

A teraz plltrz na niebo. Wszystko tam 
trwa niezmiennie. 

sklepieniu. 

W ten sposób kaptan! babilońscy, 
jakkolwiek znali już Po części prawa 
rządzące pnyrodą. usiłowali pogodzić 
wiarę w istnienie istot bo&kich i ich 
niebieskiego siedliska z codziennymi 
doświ.adczeni<imi zmysłów. postrzegają­
cymi na dole wodę, a w górze - błę­
kit, podobny do oceanu, na linii zaś 
horyzontu wypuklość Ziemi. którą od 
czasu do czasu zraszał deszcz lejący się 
z nieb<J. Tego rodzaju utrzymywanie w 
tajemnicy prawd;i;iwyi:h przyczyn zta­
wi$k nieb'eskich było bowiem ka'Pla­
nom na rękę, gdyż łatwiej rządzić 

Wschody 1 zachody Słońca. regular- ciemnym~ pełnymi zabobonnego stra-

• 

W taki sposób staroż11tni Hlndml 
przedstawia!\ sobie Ziemię: jako gli­
nianą misę, spoczywajqcą na grzbie· 
tach słoni stojących. na iólwiu, p!ywa-

jąc:ym po oceanie wszechświata. 

chu ludźmi ni± rozumnym i uświado­
mionym społeczeństwem. 

Koczov.rnicze plemiona. zamieszkują­
ce ziemię, graniczące z państwem Ba­
bilonu, stworzyły własną odmianę ba­
bilońskiego modelu świata, która zo­
stała nam przekazana w biblijnej opo­
wieści o sześciu dniach stworzeni.a. 
Wersja biblijna głosi. że centrum świa­
ta stanowi Ziemia stworzona z nicości. 
Równocześnie z Ziemią wstało stwo­
rzone niebo. Początkowo Ziemię 1 nie­
bo otaczały ciemności I wody - odpo­
wiednik babilońskiego „oceanu", Z ży­

wiołów tych powstała jasność - dzień 
i noc - ciemność, oraz lądy ! morza. 
Pon.ad Ziemią rozpościerało się „u­
twierdzenie nieba" - czyi! atmosfera 
l pn:estrzeń wszechświata - odpowi.a­
dające z:nów babilońskiemu sklepieniu 
niebieskiemu. I, podobnie jak tam, u­
mocowane były do niego gwiazdy. 

NAUKA PRZEt.AMUJE PRZESĄDY 

Ażeby obalić te podania o układzie 
wszechświata, trzeba bylo nauki opar­
tej na rzetelnych, materialistycznych 
podstawach. że Ziemia nie stanowi o­
środka w~zechświata - dowiódł tego 
Kopernik. że niebo z przytwierdzony­
mi do niego gwiazdami jest niezwykle 
rozrzedroną materią, w której wirują 
gwiazdy - udowodnili następcy Ko­
pernik.a. że Słollce. Księżyc i gwiazd,}' 
nie istnieją jedynie po to, ażeby oświe­
tlać Ziemię i służyć człowiekowi Jako 
zegary, kompasy i kalendarze - wie 
już każdy człowiek. nawet najpotocz­
niej obezna.ny z astronomią. 

Natomiast zakorzenione od wieków 
przeświadczenie, że „niebo". to coś do-· 
skonalszego, a Ziemi.a - zbudowana z 
„gorszego" tworzywa - to padół łez I 
smutku, ciągłe jeszcze musi zwalczać 
rzetelna. przyrodnicza nauka ! udowa­
dniać, że nie ma „nieba" i Ziemi., na­
tomiast jest tylko jeden wszechświat, 
skład.ający się z ci.al niebie9kich: pla­
net, księżyców, słońc i zbiorowisk 
gwiezdnych, zbudowany<'h z tej samej 
materii, co nasza Ziemi.a I rządzących 
się takimi samymi fizycznymi prawa­
mi. 

ADRIAN CZERl\llfiSKI 

w1erlliwośc1, powiedzieć, :te 
była to poezjd dużych walo­
rów artystycznych, poezja 
pięknej pCl)szczyzny, trafnej I 
celneJ metafory, poezja po­
ważnie pojmująca pracę 
twórcy, jego słowo, znaczenie 
tego S/(,wa, dźwięk i barwę. 

Tom „Nowa wiosna" okre­
śliłbym, na tle powyższych u­
wal!, Jako próbę polączenia 
dwu postaw: społecznika I 
artysty. Dlatego „Nowa wio­
sna" nabiera w twórczości 
Piechala rzeczywiście nowego 
znaczenia. Jest to poezja męs­
ka, o bogate] skali doświad­
czeń ideowych I artysty­
cznych, poezja sumująca naj­
lepsze cechy Piechałowskiej 
twórczości. 

Za najdojrzalsze uznałbym 
w t'lm1e utwory, pomieszczo­
ne w czwartym jego cyklu: 

Gatunek papugi. • 

Prawidłowo odszukane wyroty, ezy.-
ton& odpowiednio "' kierunku pozi°"" 
mym lub pionowym, w•nny być identycz­
ne. 

Termin nadsyłania ro1wiq1ań; - 15 
stycznia br. 

Ro1wlq1anle 1adaĄ Nr 253-25.41 

253: Pociąga rybolca mone (ł'ociqgo' 
ory·ba•·ar.'lor-1-e). 

2.54. Nauczrclelka •• 

Nagrody ks:q+Jcowe za prt'w'.dło.we 
,rozwtqicn:e pnyno]mniej jednego za„ 
danio rozrywkowego łł'(losowoły nastą. 
pu iqc:e osoby: 

1. K'l'sl;ino Frankiev.oicz, Złoczew, k' 
Sieradza, ul, Błoszkov.sko 18, 

2. Graiyna Jełoneic, t6dź, tJI. Bys"' 
trzycko, X OS, pole. t!8, 

3. Jeny Owtik, Kutnu, ul. POW 14, 

4. C1esław Riber, t6di, OSP ,,L", 

.5. Bolesław Frątctak, StacJa Kol~ 
lychlin, 

6. Alino Kowalska, Ozor~ów, p1ac 
Armil C1erwonej 1J, m. 2. 

pod redakcją mistrza klasy międzynarodmvej ~. Ma~arczvka 
POZYCJA Z PARTII 

grane] w okademldich 
mistrzostwach św/oto 

Ctome1 Kukkonen (Finlandio), 

Białe: Marszolelc (C1echoslowocJo), 
Ostatnim rucham białych byto 1: 

Wdl-d71 
Czarne nie mogq \lt1qć wie!yi skoet· 

kiem: Sxd7 2. Cxd7, Hxd7, gdyt naa!q· 
pl po prostu 3. WKc8+ itd. 

W porlll noslqpilo 1„„ Hb8 2. Wb711 
ł ctarne si~. poddały, ooniewa:ł: pe 2.„. 
Ho8 nostqpl wymiano 3. Wxf7, Gxf7 .C. 
He5 i czarne nie IY"ogq obron1C si" 
przed matem no g7, 

STAN!kAW GAWllKOWSKI 
- KOŃCOWI. GRA SZACHOWA 

Noktodom „Czytelnlko" ukazała si• 
lcslqiko pod powyższym tytułem, obej· 
mujqca 1okor\c1enia figurowa-pionowe. 
Wrat z popnednlo wydonq procq Z. 
Szulcego „Końcowa gra szachowa -
króle I piony" oraz majqeq 1ię_ ukazo~ 
następnq kslqłkq Gawlikowskiego o 
końcówkach wietowych, składać 1tę 
ono bedzie na wieh<q (jak nasi do­
tyche1asowy \ . .>robeł:: wvdowniczy w teJ 
dziedzinie) encyklopedię końcowej gry 
szachowej. Zokcńczer.lo figurowo-plo­
nowe obejmu}q 942 ,;tr, dru1tu I tawle-­
rojq i .091 por/CJI, Cena egze'11plarza 
67 złotych. Trudno wydać naprędce o· 
cen, dzlela Gcwlikowskle90, nad kl6f 

rym ouror procowoł ~r1ez parę lot, z„ 
1towloJ~c t uzupe:iiiojqc norlepne 
ksiqżkl z te} dzledt'ny glówn"ie ze fr6-
deł rosyjskich, nlert)Lr.cklch, omcrykań· 
s~rch, ctesklch i hl)lende:s1tich, Przy 
blizn.ym 1tudlowoniu mogq wyjść no 
Jow usterki I błędy, nleun·knlone przy 
tok steroko 1.okrojonej praey. ldoJ~ się, 
li w końcówkach w!·ętych z gry prok· 
tycznej za molo uwzq~ędniono cennycli 
pn.yldodów z partit, •;zgrywrJnyeh przel. 
szachistów polsltich. W koi:dym razie 
1.c;wnosl 1lę na to, ii po wyC:aniu ,, Koń· 
cowak wletowych", które uzupcf„•Q do· 
tychci.osowe prace Szulcego I Oowll· 
kowskiego, będziemy w posiqdon1u mo„ 
numentolnego dzieło o końcowkoch 
Jtochowych, które prtycz.vnl się wydot· 
nie do rozpownech!11f!r\ia I pod~iesie­
nlo poziomu sportu sz:ochowego w 
Polsce. Jo~ się okn•uje, nie str.inowi 
specjalne] trudności wydawonlo dobrych 
kslqiek nachowych. Vlystorczy powle-­
n:yć Ich autorstwo 1lsdzlom znojącym 
się no rteczy, aby nóc się pochwalić 
do1konołyml pracom1, które nodajq si' 
m. in. I na eksport. W twlqz.ku 1 wm 
noleiy się uznanie wydawcom, tj. Sp. 
Wyd. ,,Ctytelntk", od której olbn:ymio 
n.ena nouyc~ noch1stów oczekuje dal4 

1tych wydawnictw 2 t11tJ dziedz:iny. 
Szato graficzno ksictzkl i oprawo dO"' 

bre, korekto staranna. nakład. oNcdług 
naszego zdania, zbyt mały, bo zoled• 
wie 10.000 eg1emplar1y, 

ROZWIĄZANIE 2 P'OZVCJI Z PARTII 

zomltnctonych w „Głosie Tygodnlou 
• dn. 18. XI!. 1954 r. I. 1. dxeS, d•o5 
(1„„ H•o5 2. Sxc7+ ltd.) 2. Gc51, Hd71 
3. Hc31 t biolo wygrywojq. li. I. Wxg41, 
Hxe1 2. Wxg7+, Kxg7 3. W•el 1 gro.­
bq Sxcl I białe powinoy wygroć. 

DRUłYNOWI MISTRZOSTWA LODZI 

Do flnolu iakwollfikowoly się ł dru· 
tyny: Wlóknlort (który wygrał wsryst­
kte mecie), AZS WSE 11 punktów (tzw. 
dutych punktów) z 14 mo!liwych, Ogni· 
wo 10 punktów. Start B pkt. Za nimt 
Kolejorz 7 pkt., Stoi 3 pkL, Spójnie 
a pkt. AZS Ut 1 pld, 


